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Ks. MARIAN EJSMONT Studia Warmińskie 
tom X IX  (1982)

SYM PO ZJUM  NAUKOW E POŚWIĘCONE ŻYCIU I DZIAŁALNOŚCI 
ŚW. W OJCIECH A I ŚW. BRUNONA Z KW ERFURTU —  OLSZTYN

6— 8 V 1981

Uczestników, zebranych w czytelni Biblioteki „Hosianum”, powitał 
ówczesny biskup warmiński —  ks. bp dr Józef Glemp. Ukazał aktual­
ność postaci św. Wojciecha i św. Brunona z Kwerfurtu. Św. Wojciech 
poniósł śmierć męczeńską na terenie obecnej Diecezji Warmińskiej 
(prawdopodobnie w miejscowości Święty Gaj, parafii Kwietniewo, w 
dekanacie Dzierzgoń), a św. Brunon prowadził pracę misyjną również 
na tym terenie (według niektórych uczonych tu też poniósł śmierć mę­
czeńską). Mówiąc o zadaniach tegoż sympozjum ówczesny biskup war­
miński stwierdził: „Nasze dzisiejsze sympozjum naukowe ma jako przed­
miot postacie dwu świętych. Święty to jest temat specjalny w historii; 
fenomen, do którego od strony historycznej trzeba podchodzić wielo­
warstwowo. Pod kątem naukowych badań podchodzi się do świętych tą 
samą metodą, jaką dysponują historycy.

Ale na świętego musimy jeszcze spojrzeć nieco inaczej; bo przecież to 
jest osobowość, która dojrzała w oparciu o przesłanki religijne. Na świę­
tego musimy patnzeć od strony teologicznej; od jego przeżycia Ewan­
gelii, bo przecież Ewangelię przeżywa się w każdym wieku na swój spo­
sób. Interesowałoby nas bardzo, w jakim stopniu ci dwaj święci byli w 
swojej działalności determinowani, inspirowani właśnie bodźcami Ewan­
gelii i tej głębokiej wiary, z jaką oni Ewangelię przyjmowali. Niewątpli­
wie, życie tych dwu świętych, które szło aż do tak odważnego męczeń­
stwa —  poza możliwymi do uchwycenia wymiarami historycznymi miało 
czynniki ich wewnętrznego zjednoczenia z tym, co było przeżywaniem 
religii płynącej z Ewangelii w ich życiu. I to jest ta siła ducha, na któ­
rą m y patrzymy; ta siła ducha, która idzie w przyszłość; w tę przy­
szłość, którą my dzisiaj z perspektywy tysiąca lat możemy oceniać.

Święty żyje nie tylko życiem fizycznym, ale żyje potem życiem kul­
tu. I ten kult jest świadectwem wielkiej siły ducha, zapładniającej przy­
szłe pokolenia.

W  taki sposób w tych dniach będziemy patrzeć na te dwie postacie, 
które tak są związane z naszym terenem. Św. Wojciech, tak bardzo po­
pularny w swoim kulcie w X IX  wieku, obecnie również doznaje kultu 
i wyczuwa się ogromne zapotrzebowanie naszych wiernych na tę postać, 
głoszącą Ewangelię w sposób szczery, bezwzględny, bezkrwawy; zupełnie 
inaczej, niż to czynili Krzyżacy. Właśnie na tle tej drugiej metody 
«ogniem i mieczem», błędnej metody odczytywania i głoszenia Ewangelii, 
przedstawionej w historii poprzez Zakon Krzyżacki, ukaizuje się ta pra­
widłowość, autentyczność głoszenia chrześcijaństwa u św. Wojciecha 
i u jego naśladowcy Brunona z Kwerfurtu”.
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W pierwszym dniu sympozjum przewodniczył ks. bp doc. dr hab. 
Julian Wojtkowski. Wygłoszono następujące referaty i komunikaty:

1. Prof. dr Stanisław Mielczarski (Gdynia): „Przyczyny śmierci św. 
Wojciecha”. We wstępie profesor podał dwa powody, dla których zde­
cydował się na taki właśnie temat. Najpierw stwierdził, że zagadnie­
niem misji św. Wojciecha zajmuje się od dawna; przede wszystkim 
miejscem śmierci, a w kontekście tego przyczyną śmierci. Po wtóre, we­
dług profesora, współczesna cywilizacja nie potrafi mówić o śmierci. 
Tymczasem dzieła hagiografów średniowiecznych wskazują, że ich sto­
sunek do śmierci i pisanie o śmierci jest zupełnie inne. Pisarzy tych fas­
cynuje temat śmierci i jej przyczyny.

W samym referacie prelegent stwierdził, że pośrednią przyczyną 
śmierci św. Wojciecha było to, że Wojciech głosił Prusakom „nową re­
ligię”, że naruszył teren Prusaków, że nie miał przy sobie zbrojnej dru­
żyny, że kapłani pogańscy byli zazdrośni o swoje wpływy, że Wojciech 
został rozpoznany jako wysłannik Bolesława Chrobrego. Bezpośrednią 
zaś przyczyną śmierci było ścięcie głowy mieczem lub toporem (wcześniej 
chyba został przebity dzidą).

2. Dr Anneliese Triller (Bonn): „Der hl. Adalbert in der deutschen 
Geschichtsschreibung”. Według prelegentki kult św. Wojciecha w piś­
miennictwie niemieckim uwidacznia się najbardziej w  X IX  i X X  w. 
Prelegentka jest ściśle związana z Diecezją Warmińską, ponieważ przed 
II wojną światową była archiwariuszką Diecezji Warmińskiej we From­
borku; napisała rozprawę doktorską o kapitule dobromiejskiej; jest córką 
profesora medycyny uniwersytetu królewieckiego który był prześlado­
wany przez władze hitlerowskie.

3. Ks. bp doc. dr hab. Julian Wojtkowski (Olsztyn): „«Credo» świętych 
biskupów Wojciecha i Brunona” . Mając na uwadze krótką katechezę w y­
głoszoną Prusakom, prelegent uwypuklił mistykę św. Wojciecha i po­
jęcie modlitwy jako wyznanie ludzkiej słabości a wszechmocy Boga. 
Św. Brunon stwierdza, że jego wiara dotyczy Boga Stwórcy, aniołów, 
szatana, Chrystusa i Bogurodzicy.

4. Ks. dr A lojzy Szorc (Olsztyn): „Wojciech Pilchowicz, biskup po­
mocniczy warmiński (1648— 1665), fundator relikwiarza (trumienki) św. 
Wojciecha w Gnieźnie” . Prelegent ustosunkował się do dwu spraw: naj­
pierw do samej osoby bpa Pilchowicza, następnie do relikwiarza. Bp 
W. Pilchowicz żył w latach 1600— 1665, był trzecim sufraganem war­
mińskim, przybył na Warmię z biskupem warmińskim Wacławem Lesz­
czyńskim, którego domownikiem był przez czterdzieści lat; doktor oboj­
ga praw, sześć razy przewodniczył sejmikowi stanów pruskich w Lidz­
barku, zmarł I V  1665, pochowany 19 V  1665 w kolegiacie łęczyckiej; w 
ADW O jest własnoręczny jego testament. Był bardzo hojny, uczynił 
liczne zapisy. Był wielkim czcicielem św. Wojciecha. 21 X  1662 ofiaro­
wał kapitule gnieźnieńskiej relikwiarz św. Wojciecha (trumienkę, którą 
wykonano na jego zamówienie w Gnieźnie).

5. Ks. dr hab. Witold Jem ielity (Łomża): „Życie św. Brunona z Kw er- 
furtu i jego kult w diecezji łomżyńskiej” . A oto najważniejsze myśli: 
ur. 974— 978?, na Chrzcie św. otrzymał imię Bruno, potem imię zakonne 
Bonifacy —  stąd w historii Kościoła zamiennie określany. Pochodził 
z rodziny saskiej, był mnichem z zakonu benedyktynów na Awentynie, 
w 1004 r. otrzymał sakrę biskupią. Pracował jako misjonarz wśród Pru­
sów, Jadźwingów, Pieczyngów i Rusów. Był zwolennikiem nawracania 
przekonywaniem i namową, a nie siłą. Św. Brunon uważał, że praca
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misyjna ma trzy etapy: nauka wiary, chrzest, nauka moralności. Po­
niósł śmierć męczeńską 14II 1009 jr., chyba z rąk Jadźwingów, praw­
dopodobnie na terenie obecnej Suwalszczyzny. Jego ciało przypuszczal­
nie wykupił Bolesław Chrobry; o relikwiach mało wiemy. Dopiero w 
X V I w. widoczny jest jego kult w Kościele powszechnym; w Polsce oso­
bą św. Brunona zainteresowano się szczególnie w związku z tysiącleciem 
chrztu.

6. Ks. dr Władysław Nowak (Olsztyn): „Kult św. Brunona z Kw er- 
furtu w Diecezji Warmińskiej”.

Według prelegenta kult ten uwidocznia się w rubrycelli warmińskiej 
(np. rubrycella z 1639 r. nazywa Brunona apostołem Prus), brewiarzu 
(1710, 1734, 1868, 1882), wezwaniach kościołów św. Brunona w Diecezji 
Warmińskiej (Bartoszyce, Giżycko, Olsztynek), w ikonografii (Frombork, 
Giżycko), rzeźbie (kościół Św. Jakuba w Olsztynie, kościół w Olsztynku, 
kaplica w Domu Biskupim w Olsztynie), mozaice (Giżycko), w witrażach 
(Bartoszyce, Stare Juchy), polichromii (Orzysz), listach biskupich (np. list 
pasterski do wiernych w 1909 r. z racji dziewięćsetnej rocznicy śmierci), 
a nawet w imionach dzwonów kościelnych (Bartoszyce, Giżycko, Olsz­
tynek).

7. Prof. dr Janusz Bieniak (Warszawa): „Św. Brunon z Kwerfurtu we 
współpracy z Bolesławem Chrobrym (1005— 1009)”.

Prelegent wyszedł z założenia, że rzeczywistą ojczyzną Brunona były 
Niemcy, a pracował i umarł w Polsce. Następnie podał argumenty za 
pobytem Brunona w Polsce, scharakteryzował jego plany misyjne, podał 
analizę i komentarz listu Brunona do króla Henryka II, ocenił, trzy wersje 
miejsca śmierci Brunona (Prusy, Litwa, Ruś, a może nawet Jaćwież), 
okoliczności zgonu i stosunek Brunona do Bolesława Chrobrego.

8. Ks. prof. dr Bolesław Przybyszewski (Kraków): „Św. Bruno 
z Kwerfurtu a zagadnienie drugiej metropolii za czasów Bolesława Chro­
brego”.

Według prelegenta Bruno był arcybiskupem polskim bez stałej sto­
licy; był biskupem misyjnym, a bazą jego pracy misyjnej stały się oko­
lice obecnej Wizny.

W dyskusji tego dnia do wymienionych tematów ustosunkowali się:
a. Ks. dr Kazimierz Śmigiel (Gniezno) przypomniał, że twórcą 

relikwiarza (trumienki) św. Wojciecha z fundacji bpa W. Pilchowicza 
jest artysta gdański Piotr Wardelel. Dalej stwierdził, że aktualnie w 
Gnieźnie są dwie relikwie św. Wojciecha. Pierwsze to relikwie w tru­
mience bpa Pilchowicza. Obecnie w tej trumience jest skrzynia jesiono­
wa z połowy X IX  w., którą ufundował abp Przyłuski; w tej jesionowej 
skrzyni z kolei jest skrzynia modrzewiowa pochodząca iz X V  w. i to jest 
najstarsza skrzynia dla relikwii św. Wojciecha; w tej zaś piętnastowiecz- 
nej modrzewiowej skrzynce jest jedwabne zawiniątko z pozostałościami 
kości św. Wojciecha. Ten właśnie relikwiarz po raz ostatni był badany 
w 1959 r. przez komisję powołaną przez ks. kard. Stefana Wyszyńskiego. 
Ponieważ w czasie II wojny światowej trumienka znajdowała się w banku 
niemieckim, a jej zawartość była przechowywana w mieszkaniu kościel­
nego katedry p. Zmińskiego, przeto celem tej komisji było stwierdzenie, 
czy pieczęcie nie zostały naruszone. Gdy komisja stwierdziła, że pieczęcie 
nie zostały naruszone, wtedy ks. prymas Wyszyński przyłożył swoją pie­
częć i polecił zaniechać dalszych badań. To są relikwie, co do których 
dokumentacja jest uboga, pojawia się dopiero w X V  w.; wcześniejszych 
śladów źródłowych nie ma. W katedrze gnieźnieńskiej relikwie te były
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zawsze przedmiotem kultu. Są jeszcze i drugie relikwie, których cząstka 
znajduje się w Olsztynie —  to tzw. relikwie rzymskie św. Wojciecha. 
Znamy je z opisu Galla. Według podania, kiedy cesarz Otton III przeka­
zywał Bolesławowi Chrobremu diadem królewski i gwóźdź z Krzyża Św., 
wtedy Chrobry odwzajemniając się dał Ottonowi III fragment kości 
przedramienia św. Wojciecha. Otton III wywiózł tę relikwię do Rzymu 
i była ona tam do 1928 r. Powstaje pytanie, dlaczego tak późno ta re­
likwia wróciła do Gniezna? Otóż oprócz relikwii ołtarzowych, znajdują­
cych się w trumience bpa Pilchowicza w Gnieźnie, istniały też od 1217 r. 
relikwie głowy św. Wojciecha. Ten relikwiarz głowy służył bezpośrednio 
celom kultu, tzn. był przechowywany w skarbcu katedralnym. W odpust 
św. Wojciecha uroczyście wynoszono, stawiano podczas sumy na ołtarzu, 
po sumie dawano do ucałowania wiernym, a po uroczystościach odno­
szono do skarbca. Relikwiarz ten w 1923 r. został skradziony. Policja po­
szukiwała bezskutecznie. Po tej kradzieży odezwały się głosy, aby mieć 
jak najbardziej autentyczne relikwie św. Wojciecha. Wtedy to właśnie 
kard. A. Hlond prosił papieża Piusa X I, aby dał katedrze gnieźnieńskiej 
fragment relikwii Ottona III, przechowywanych w kościele św. Bartło­
mieja w Rzymie. Niebawem kard. Hlond ze swoim kapelanem Antonim 
Baraniakiem, późniejszym abp. poznańskim, przywieźli do Gniezna frag­
ment kości przedramienia, dziesięciocentymetrowej długości. Dla tej re­
likwii kard. S. Wyszyński sporządził srebrny relikwiarz w kształcie bło­
gosławiącej ręki. Relikwiarz ten jest znany; co roku zawozi się go -do 
Krakowa na uroczystość św. Stanisława.

Następnie dyskutant skierował pytanie do prof. dr S. Mielczarskiego: 
dlaczego represje dotknęły tylko samego Wojciecha (chodzi o okoliczności 
śmierci), a nie również jego towarzyszy?

W zakończeniu swego wystąpienia dyskutant uzasadniał autentyczność 
relikwii św. Wojciecha w Gnieźnie. Możliwości interpretacji jest bardzo 
wiele. Nie ma dokumentów na to, skąd się wzięły relikwie głowy św. 
Wojciecha. Istnieje jednak wiele przypuszczeń. Znana jest hipoteza tzw. 
podstawienia, a odnosi się do 1038 r., gdy to Czesi obrabowali Gniezno. 
Historyk Długosz relacjonuje, że gdy Czesi zażądali ciała św. Wojciecha, 
to kanonicy kapituły gnieźnieńskiej zamiast ciała św. Wojciecha, wydali 
im szczątki Gaudentego; gdy Czesi zażądali zwłok Gaudentego —  to 
wydano zwłoki pięciu Braci męczenników polskich. Wszystkie te relikwie 
miały być wtedy wywiezione do Czech, a więc relikwie św. Wojciecha 
mogły pozostać w Polsce, chociaż poza Gnieznem. Obecnie weryfikacja 
autentyczności relikwii czeskich jest niemożliwa, ponieważ włożono je 
wówczas do jednego pojemnika. Na pewno w X I wieku, po napadzie Cze­
chów na Polskę, nie było w Gnieźnie relikwii św. Wojciecha. Jednak 
w nieznanych okolicznościach znalazły się w Polsce pod koniec X I w., 
z czym wiąże się datę konsekracji katedry gnieźnieńskiej. Są dwie daty 
konsekracji katedry gnieźnieńskiej: 1064 i 1097. Ta druga była obchodzo­
na bardziej uroczyście z udziałem Władysława Hermana. W 1114 r. odbył 
pielgrzymkę ekspiacyjną do Gniezna Bolesław Krzywousty i złożył wów­
czas bardzo bogate dary. A  więc relikwie te już były w Gnieźnie. Są 
dwie możliwości: albo część tych relikwii, wydzielona, pozostała w Gnieź­
nie, Czesi ich nie zabrali i teraz wydobyto je z ukrycia; albo też zostały 
sprowadzone do Gniezna. Przez całe wieki Kościół w Polsce wierzył, że 
geneza Translationis S. Adalberti wiąże się z przeniesieniem relikwii 
św. Wojciecha z chwilowego postoju w Trzemesznie do Gniezna (por. szkic 
ks. Henryka Likowskiego z 1925 r, opublikowany w Kwartalniku Teolo­



gicznym Wileńskim  na temat genezy święta Translationis S. Adalberti). 
Ks. ΙΊ. Likowski wiąże genezę święta Translationis S. Adalberti z odkry­
ciem relikwii św. Wojciecha pod koniec X I w. Jednakże dokładnej daty 
nie podaje. Jest to typowe dla mediewistyki; więcej domysłów niż pew­
ników.

Dowodem na to, że w mediewistyce więcej jest domysłów niż pew­
ników jest fakt, że powstała w 1000 r. metropolia gnieźnieńska nie ma 
wcale dokumentu erekcyjnego. Tak ważny fakt jak stabilizacja organi­
zacji kościelnej w Polsce nie może być odniesiony do żadnego dokumentu 
typu prawnego. Mamy przekazy kronikarskie, ale nie istnieje dokument. 
Tak więc oprócz wzmianek rozproszonych w kronikach, trzeba wziąć pod 
uwagę tradycję miejscową, przekaz ustny, nie spisany, ponieważ do X I w. 
nie ma źródeł historycznych spisanych.

b. Ks. dr hab. Marian Borzyszkowski (Olsztyn) ustosunkował się do 
usytuowania miejscowości Cholin i Pachoły oraz opowiedział się za 
umiejscowieniem śmierci św. Wojciecha w miejscowości Święty Gaj. 
Klucz do rozwiązania tego leży w diecezji pomezańskiej. Trzeba zwrócić 
uwagę na misje przedkrzyżackie, które są mało zbadane, a nawet przy­
kryte działalnością Krzyżaków, np. misja cysterska bpa Christiana, spra­
wa misji Norbertanów, Postolina. Niejasna jest też sprawa, dlaczego 
Krzyżacy nie czcili św. Wojciecha. Np. w mszale krzyżackim brak formu­
larza o św. Wojciechu; natomiast znajduje się on w ówczesnym formu­
larzu mszalnym Diecezji Warmińskiej. Czy czasem obawy, że misja św. 
Wojciecha na tym terenie zdziałała więcej, czy niechęć a może nawet 
nienawiść, jak np. do misji dominikańskiej, nie przyczyniły się do przy­
tłumienia pierwotnego kultu św. Wojciecha? Tym  się może tłumaczy, 
że ten kult dotarł do nas później.

c. Doc. dr Janusz Jasiński (Olsztyn) stwierdził, że śmierć św. Wojcie­
cha była wynikiem sądu wiecowego, zgodnego wtedy z prawem pruskim; 
zastanawiał się też, czy śmierć męczeńska św. Wojciecha miała cechy 
okrucieństwa czy też nie. Uważał również, że trzeba mówić osobno o his­
toriografii pruskiej i o historiografii niemieckiej na temat św. Wojciecha.

d. Ks. bp doc. dr hab. Julian Wojtkowski (Olsztyn) zapytał profesora
S. Mielczarskiego, jak nauka historyczna niemiecka przyjęła tezę o śmierci 
św. Wojciecha na terenie miejscowości Święty Gaj? Dr Triller zaś, jak 
współczesna nauka niemiecka odnosi się do kroniki Szymona Grunaua? 
Dawniej był uważany za kłamcę, ponieważ obiektywnie przedstawił spra­
wę polską. Następnie ks. bp Wojtkowski mówił o stosunku poszczegól­
nych dziedzin nauk do miejsca śmierci św. Wojciecha oraz ustosunkował 
się do poglądu, dlaczego św. Brunon pragnął śmierci męczeńskiej? Od­
powiedź na to jest zawarta w Żywocie św. Wojciecha, opisanym przez 
św. Brunona z Kwerfurtu. Chodzi tu o teologię męczeństwa, zarazem 
teologię śmierci. Zgodnie ze średniowiecznym poglądem wyznawcy umie­
rają w lęku o swoje zbawienie; natomiast pewność zbawienia mają jedy­
nie męczennicy; chrzest zmywa grzechy, męczeństwo całkiem wygasza 
grzechy. Śmierć męczeńska staje się radosnym i pewnym przejściem 
z tego świata do życia wiecznego. Męczeństwo było gwarancją zbawienia. 
Św. Brunon kierując się motywacją religijną chciał mieć /pewność zba­
wienia, przeto dążył do męczeństwa.

Mówiąc o źródłach mediewistyki stwierdził, że do X  wieku rzeczywi­
ście ich brak. Jednakże mediewistyka jest bogatsza w źródła aniżeli pre­
historia. Ustosunkowując się do topografii średniowiecznej stwierdził, że 
koncentrowała się ona wokół rzek. W Prusach diecezje miały swoje sto­
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lice nad Wisłą: np. chełmińska —  Chełmno; pomezańska —  Kwidzyn; 
warmińska —  Frombork; sambijską —  Królewiec; natomiast terytoria 
diecezji znajdowały się przeważnie na wschodzie. Dziś zaś jest tendencja, 
żeby siedziba biskupa była w środku diecezji.

Mówiąc o autentyczności relikwii św. Wojciecha przypomniał, że od­
cięta głowa została zatknięta na palu. Ówczesny ten zwyczaj był do­
datkową karą, widocznym znakiem czyjejś władzy nad danym terenem. 
Kto ten teren naruszy, tego może spotkać taka sama kara. Tę właśnie 
głowę św. Wojciecha zaniesiono do Bolesława Chrobrego jako dowód, że 
Wojciech zginął. A  więc jego głowa mie płynęła w  rzece raizem z ciałem. 
Gdy Bolesław Chrobry rozpoznał głowę Wojciecha, dopiero wtedy po­
lecił szukać i przywieźć ciało Wojciechowe. Ciało bez głowy zostało 
znalezione w zatoce Morza Bałtyckiego lub w jeziorze Drużno, a takich 
ciał nie mogło być wtedy wiele, przeto wydaje się, że autentyczność 
relikwii da się obronić na podstawie przekazów historycznych.

e. Prof. dr Stanisław Mielczarski jeszcze raz wystąpił w obronie 
swojej tezy, że Święty Gaj jest miejscem śmierci św. Wojciecha. Na ten 
fakt już w X IX  w. wskazywał niemiecki uczony Schmidt. Istniejące w tej 
miejscowości grodzisko spełnia warunki opisu z pasji św. Wojciecha. Jest 
tam np. informacja, że Wojciech podszedł do grodziska i przez rów roz­
mawiał z mieszkańcami grodu. Właśnie ten opis idealnie pasuje do Świę­
tego Gaju. Trudno zaś taki opis odnieść do miejsc: Cholin, Köne, Pachoły.

Zakon Krzyżacki nie darzył kultem św. Wojciecha. Sprawa ta łączy 
się z wczesnymi misjami cysterskimi. Nawiązywały one do kultu św. 
Wojciecha. Krzyżacy pierwszą akcję misyjną skierowali na te tereny, 
gdzie pracował bp Christian (Pomezania, Powiśle). Jednakże Krzyżacy 
zacierali działalność bpa Christiana, nawet niszczyli kościoły. Przez to 
chcieli sprawić wrażenie, że prowadzą pracę misyjną w stronach całkiem 
pogańskich, gdzie wszystko wolno czynić, zgodnie z ówczesnymi meto­
dami (nawet ogniem i mieczem).

Ustosunkowując się do pojęcia „okrutna śmierć” stwierdził, że jest 
ono sprawą względną. Inaczej rozumiał to człowiek w  starożytności, 
inaczej w średniowieczu, a. jeszcze inaczej dzisiaj. Męczeństwo nie zaw­
sze musi być śmiercią okrutną, wystarczy, że jest to śmierć za wiarę. 
Właśnie w działalności misyjnej św. Wojciecha jest eksponowana śmierć 
męczeńska.

Prusowie zamordowali św. Wojciecha, a zostawili jego towarzyszy dla­
tego, że Wojciech wyróżniał się z grupy. Przedstawił się jako biskup, 
jako wysłannik Bolesława, jako kierujący misją. Prusowie nie mordowali 
też pozostałych może dlatego, aby ci powiadomili o śmierci Wojciecha, 
mając na uwadze chęć okupu od Bolesława Chrobrego. Suma, jaką za­
płacił Bolesław Chrobry, to może tzw. „znaleźne” —  nagroda za zna­
lezienie zwłok Wojciecha; raczej nie było to sprzedanie zwłok Wojciecho- 
wych Bolesławowi Chrobremu.

f. Ks. dr Władysław Nowak (Olsztyn) ustosunkował się do ideałów 
świętości chrześcijańskiej w poszczególnych okresach historii Kościoła. 
Np. do IV  w. ideałem świętości było upodobnienie się do Chrystusa po­
przez śmierć męczeńską. Dlatego też męczennicy z tego okresu po usły­
szeniu wyroku śmierci mówili Deo gratias, wyrażając tym wdzięczność, 
że stali się godni upodobnić do Chrystusa. Gdy skończyły się prześlado­
wania, ideałem świętości były rady ewangeliczne, a więc życie pustel­
nicze. Jednakże w średniowieczu uważano nadal, że najpełniejszym 
upodobnieniem się do Chrystusa jest przyjęcie męczeństwa. Św. Brunon,
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wychowany w Magdeburgu, znal ideały św. Wojciecha i swoją dosko­
nałość również widział w męczeństwie.

g. Mgr Józefa Piskorska (Olsztyn) mówiła o konieczności inwentary­
zacji zabytków sakralnych w diecezjach łomżyńskiej i warmińskiej.

h. Ks. dr Alojzy Szorc ustosunkował się do trudności mediewistyki 
z powodu braku dokumentów. Mały dokument jest nieraz jedyną bronią 
jakiegoś faktu; stąd tak wiele interpretacji. Podobne trudności odnoszą 
się do topografii miejsc związanych z Wojciechem i Brunonem. W cza­
sach Wojciecha inaczej wyglądało ujście Wisły; a w czasach Brunona 
tereny obecnej Białowieży czy Suwalszczyzny. Na te zmiany wpływa 
erozja, świadoma działalność człowieka, np. melioracja. To budzi scep­
tycyzm co do odtworzenia trasy św. Wojciecha czy św. Brunona. Według 
dyskutanta jeszcze większe trudności są przy ustalaniu autentyczności 
relikwii tychże świętych.

i. Prof. dr Janusz Bieniak obszernie ustosunkował się do mediewistyki 
i do miejsca śmierci św. Brunona. Według dyskutanta prawdą jest, że 
w mediewistyce brak źródeł i jest wiele niepewności. Mediewistyka jest 
też pojęciem złożonym; inaczej jest w mediewistyce późnej, a inaczej we 
wczesnej. W mediewistyce wczesnej pozostaje tylko grząski grunt. W me­
diewistyce zaś późnej uczony może stać dwiema nogami na różnych 
gruntach. Jedną nogą na gruncie źródeł pewnych; drugą na mniej pew­
nych, jednak wówczas jest miejsce na intuicję i doświadczenie badacza.

Fakty mogą być rozmaicie interpretowane. Dzieje się tak dlatego, że 
historyk krytycznie analizuje źródła. Ponieważ jednak każdy umysł uczo­
nego jest sprawą subiektywną, analizuje więc inaczej. Wobec tego gdzie 
historyk, tam może być nieco inna interpretacja.

Następnie prof. Bieniak ustosunkował się do historyczności metropolii 
gnieźnieńskiej. Według niego Gniezno zostało założone prawnie, mimo 
że nie mamy dokumentu. A  przecież nie ma dokumentów powstania 
wczesnych diecezji chrześcijańskich, a jednak te diecezje istnieją, tak 
samo Gniezno istniało cały czas prawnie, również metropolia została za­
łożona przy św. Wojciechu legitime, Mówiąc o znalezieniu ciała św. W oj­
ciecha w Gnieźnie, czy też o ponownym przeniesieniu zwłok Wojciecho- 
wych stwierdził, że wiele jest hipotez, wersji, domysłów. Dlaczego ten 
fakt, mający dla Polaków tak wielkie znaczenie, nawet emocjonalne, nie 
został zapisany? Przecież kapituła krakowska cały czas kontynuowała 
roczniki! Dlaczego o tym zapomniano? Prof. Bieniak stawia tezę, że może 
mimo wszystko istniała wiara, że ciało św. Wojciecha jest nadal w Gnieź­
nie. Wiara —  to też fakt historyczny; ale wiara nie zawsze odpowiada 
rzeczywistości. Dziwne: dlaczego zapisano o przeniesieniu zwłok do Czech, 
a nie zapisano ponownego przeniesienia do Polski?

Mówiąc o miejscu śmierci św. Brunona stwierdził, że źródła nie po­
dają nazwy miejscowości; wspominają jedynie o pograniczu Litwy i Rusi. 
Idzie jednak o jakiś ośrodek. Nie jest to wieś, jak w wypadku miejsca 
śmierci św. Wojciecha. Jest to jakiś ośrodek o charakterze państewka. 
Ośrodki, które istniały na tym terenie w X I w. mogły nie przetrwać do 
czasów późniejszych; niektóre nawet mogły być zbudowane później. Może 
chodzi tutaj o Grodno? Leżało na granicy Litwy i Rusi i było znacznym 
ośrodkiem. W X II w. jest to już stolica małego ruskiego księstwa.

j. Ks. prof. dr Bolesław Przybyszewski uważa, że w X I w. Prusowie 
i Jadźwingowie nie byli jeszcze tak wyodrębnieni. Brunon w liście do 
Henryka II pisze, że udaje się na misje do Prus. Wtedy chyba trudno 
było wyodrębnić: Prusy, Ruś, Litwę czy nawet Jadźwingów. Brunon
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vszedi zimą, wspomina o rzece; może chodzi o rzekę Biebrzę —  a tam 
mieszkali Jadźwingowie. Tym ośrodkiem może być Ełk czy Rajgród. 
Nie wiadomo jednakże, czy w X I w. istniały te dwa ośrodki.

W drugim dniu sympozjum przewodniczył ks. bp dr Jan Obłąk. W y­
głoszono następujące referaty i komunikaty:

1. Ks. bp dr Jan Obłąk (Olsztyn): „Aktualność postaci św. Wojciecha” .
Według bpa Obłąka aktualność postaci św. Wojciecha należy rozpa­

trywać w dwóch okresach: po jego męczeńskiej śmierci, w początkach 
formowania się państwa polskiego i chrześcijaństwa w Polsce, a następ­
nie od drugiej połowy X IX  w. po dzień dzisiejszy. Wojciech należał do 
postaci wyróżniających się w średniowieczu. Był bowiem biskupem, mni­
chem, apostołem, męczennikiem w jednej osobie. W swoim życiu realizo­
wał ideał świętości. Był człowiekiem wybitnie wykształconym, zdolnym, 
pochodził z rodziny magnackiej, przebywał wśród wielkich ówczesnego 
świata, na dworach cesarskim i papieskim. Przyczyny tego niespotyka­
nego powodzenia leżały w charakterze ówczesnej epoki i w osobowości 
świętego. Doskonale odpowiadał potrzebom owych czasów i ówczesnych 
ludzi. Ta popularność nastąpiła nie za jego życia, które było pasmem nie­
powodzeń, ale po jego męczeńskiej śmierci. Śmierć ta oddziałała ogrom­
nie na całą ówczesną Europę. Przyjaźnił się bowiem z cesarzem Ottonem, 
wyznawcą uniwersalizmu chrześcijańskiego i z księciem Polan —  Bole­
sławem Chrobrym. Ten zaś był niezwykłym politykiem. Zrozumiał, jaki 
pożytek może przynieść dla Polski Wojciech przez swoje stosunki na 
dworze cesarskim i papieskim. Bolesław Chrobry łączył w sobie geniusz 
realnego władcy z głębokim zrozumieniem wartości chrześcijańskich. 
Chętnie więc przyjął w swoim kraju Wojciecha i jego towarzyszy; udzie­
lił pomocy w zorganizowaniu misji w Prusach, potem wykupił jego 
zwłoki, złożył je w Gnieźnie, a jego brata Gaudentego —  Radzyma w y­
słał do Rzymu jako świadka męczeństwa Wojciecha. Zadaniem poselstwa 
Bolesławowego było staranie się o kanonizację apostola Prus, utworzenie 
metropolii w Polsce, a może też poczynienie zabiegów o koronację kró­
lewską Bolesława. Aby to osiągnąć, musiały współdziałać ze sobą cesar­
stwo i papiestwo. Mogło to nastąpić w sytuacji wyjątkowej. Taką właśnie 
sytuację i atmosferę wytworzyło męczeństwo św. Wojciecha, który przy­
jaźnił się z cesarzem i był znany na dworze papieskim. Grób św. W oj­
ciecha w Gnieźnie stał się fundamentem państwowości, niezależności 
i organizacji kościelnej w Polsce. I to chyba pierwszy i największy cud 
św. Wojciecha.

Znamienny kult św. Wojciecha w Diecezji Warmińskiej rozpoczął 
się od zwycięstwa pod Grunwaldem, które to zwycięstwo przypisywał 
Jagiełło patronom Polski: św. Wojciechowi i św. Brunonowi. Rozwinął 
się w X IX  w. (założenie Towarzystwa św. Wojciecha w 1881 r.), a w pełni 
owocuje obecnie poprzez sprowadzenie relikwii św. Wojciecha z Gniezna 
na Warmię (1979 r.) i nawiedzanie przez te relikwie poszczególnych pa­
rafii w diecezji.

2. Ks. prof. dr Tadeusz Pawluk (Olsztyn): „Prawne i organizacyjne 
aspekty misji w  średniowieczu” .

Prelegent w szczególny sposób uwypuklił czynniki ekspansji chrześci­
jaństwa: mandat m isyjny Kościoła opiera się na prawie ewangelicznym, 
a więc prawie Bożym; przepowiadanie Ewangelii wynika z natury Koś­
cioła; jednolite podłoże kultufalne, udział zakonów w misjach panują­
cych świeckich; wojny religijne i nawracanie „ogniem i mieczem” na 
wzór Krzyżaków nie miały uzasadnienia w prawie kościelnym (np. w y­
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stąpienie Pawła z Włodkowic na Soborze w Konstancji). Następnie prele­
gent ukazał organizację terenów misjonowanych  (chrzest, opieka dusz­
pasterska, system episkopalny). Kościół ustanawiał własne wytyczne do 
prowadzenia misji: np. Sobór Jerozolimski w 49 r. dał już pierwsze 
wskazówki misyjne; już tu widać uniwersalizm Kościoła —  przeniesie­
nie centrum chrześcijaństwa z Palestyny do Rzymu. Inne wytyczne są 
w czasie prześladowań, inne po edykcie mediolańskim, jeszcze inne w na­
stępnych wiekach.

3. Prof. dr Aleksander Gieysztor (PAN, Warszawa): „Św. Wojciech 
i Kościół m isyjny w X  w.”.

Według prezesa PAN-U, u św. Wojciecha można zauważyć stanow­
czość postawy biskupiej i skłonności mistyczne. Nie wiemy, w jakim  ję­
zyku przemawiał Wojciech do Prusów, nie wiemy czy znał teren, psychi­
kę, warunki religijne Prusów? Jednakże wiedział chyba, że targ jest 
miejscem spotkania ludzi miejscowych z obcymi, obcy miał zapewnione 
na targu bezpieczeństwo osobiste oraz ochronę swego mienia. Właśnie od 
miejsca targu Wojciech zaczął głosić Ewangelię. Według profesora 
Gieysztora św. Wojciech był praktykiem, realistą; nie był zaś utopistą, 
reformatorem, zawodowym biskupem, całkowitym ascetą i mistykiem. 
Na przyczyny sukcesu jego kultu  złożyły się następujące okoliczności: 
staranie ówczesnych polityków o dowartościowanie św. Wojciecha, siła 
promieniowania męczeńskiej jego śmierci, propaganda ideału wiary w 
X  w., osobowość misyjna Wojciecha, osobowość ówczesnego ludu chrześ­
cijańskiego, znajomość jego osoby u najwyższej arystokracji, znajomość 
władzy i ludu, oddanie się Kościołowi, wybitna sprawność intelektualna. 
W osobie św. Wojciecha widać dynamizm ówczesnego Kościoła misyjnego. 
Idea tzw. „świętej wojny” w  czasach Wojciecha  była obca. Według mów­
cy uważano wtedy, że z bronią w ręku wolno zwalczać tylko apostatów, 
natomiast z bronią w ręku nie wolno nawracać pogan.

4. Doc. dr Teresa Dunin-Wąsowicz (Warszawa): „Wezwania św. 
Wojciecha na Zachodzie Europy”.

Prelegentka zajęła się topografią kościołów poświęconych św. W oj­
ciechowi. Są to kościoły ufundowane przez Ottona III, Bolesława Chrob­
rego i klasztory benedyktyńskie na Awentynie (Opactwo św. Bonifacego 
i św. Aleksego). To są jakby trzy kręgi twórców kultu św. Wojciecha. 
Topografia tych kościołów, poświęconych św. Wojciechowi, łączy się 
z trzema faktami:

a. Budowle te wiążą się z itinerarium Ottona III przed kanonizacją 
św. Wojciecha (29 VI 999).

b. Pod względem topograficznym wybierano miejsca z dwoma ele­
mentami: wodą i wyspą (przypominające okoliczności męczeństwa św. 
Wojciecha).

c. W pierwszej fazie kultu każdy z jego przyjaciół chciał mieć w swo­
jej stolicy kościół pod wezwaniem św. Wojciecha. Np. Otton III w Rzy­
mie i Akwizgranie; bp Notger w Liege; Bolesław Chrobry w Poznaniu.

W dyskusji przedpołudniowej do wymienionych tematów ustosunko­
wali się:

a. Ks. prof. dr Bolesław Przybyszewski podkreślił, że cesarz miał 
jurysdykcję nad poganami i nieraz własną wolą posyłał tam misjonarzy. 
Bolesław Chrobry nawracał Polskę pokojowo, nie siłą; tak samo i Bru­
non. Już wówczas, zdaniem mówcy, byli biskupi misyjni. Bp Brunon nie 
był biskupem rezydencjonalnym, lecz misyjnym. Wyświęcał biskupów 
misyjnych dla Pieczyngów i dla Szwecji.



b. Ks. dr A lojzy Szorc zastanawiał się nad szansami pokojowej i do­
browolnej misji w średniowieczu, nad religią pogańską ówczesnych Pru­
sów i nad starciem się religii pruskiej z chrześcijaństwem. Według niego 
może już wtedy obowiązywała zasada: cuius regio, eins religio. Wojciech 
idąc do Prusów bez eskorty wojów, szedł na pewne męczeństwo.

c. Ks. dr Kazimierz Śmigiel omawiał rolę Wojciecha w planach Otto­
na III w renovatio imperii (przecież Wojciech jadąc do Polski wyruszył 
z dworu Ottona III), zastanawiał się nad rolą Wojciecha w budowie mło­
dego państwa polskiego, a zwłaszcza nad jego śmiercią i jej konsekwen­
cjami dla metropolii gnieźnieńskiej i koronacji Bolesława Chrobrego. We­
dług Kazimierza Śmigiela powodem popularności św. Wojciecha w X IX  w. 
były uroczystości 900-lecia śmierci Wojciecha. Wtedy to do jego grobu w 
Gnieźnie zjechali się pielgrzymi ze wszystkich zaborów Polski.

d. Ks. prof. dr Tadeusz Pawluk ustosunkował się do średniowieczne­
go poglądu, według którego gdzie grzech, tam jest niewola. Z niewoli 
tej trzeba więc wybawiać. Poganie byli w grzechu niewiary, a więc w 
niewoli. Z tej niewoli —  grzechu chciano ich wyzwalać nie zawsze zwa­
żając na metody, niekiedy nawet „ogniem i mieczem”.

e. Ks. bp dr Jan Obłąk stwierdził, że jego zdaniem, mimo że był ce­
sarz Otton III, że był papież Sylwester II, to jednak gdyby nie św. W oj­
ciech —  to w r. 1000 Polska nie otrzymałaby metropolii.

Po obiedzie uczestnicy sympozjum wyjechali do miejscowości Święty 
Gaj, gdzie św. Wojciech miał ponieść śmierć męczeńską. Przy licznym 
udziale wiernych ks. proboszcz parafii Kwietniewo, w której leży miejs­
cowość i kościółek filialny Święty Gaj —  ks. Adam Tylutki, powitał 
biskupa warmińskiego Józefa Glempa, biskupa sufragana Juliana W ojt­
kowskiego i wszystkich uczestników sympozjum. W czasie nabożeństwa 
majowego przemówił ówczesny biskup warmiński Józef Glemp. Przypo­
mniał historyczność miejsca, owoce Ewangelii głoszonej przez Wojciecha. 
Katechizował on tutaj pokojowo, bez zbrojnego oddziału; szedł z krzy­
żem i Ewangelią. Do pogańskiego kapłana zwracał się określeniem: „O j­
cze, dlaczego na mnie godzisz?”. Na zakończenie ks. biskup Józef Glemp 
życzył, aby to miejsce było miejscem pielgrzymek, pomnikiem i prostą 
drogą człowieka do Boga i do ludzi.

Następnie prof. dr S. Mielczarski zapoznał uczestników i zebranych 
parafian z prawdopodobnym miejscem śmierci Wojciecha oraz z odległym 
stąd około dwóch km kurhanem i wąwozem w lesie, gdzie prawdopo­
dobnie znajdowało się grodzisko Cholin: „Tu była dolina rzeki Dzierzgoń, 
tu był pomost, tu prowadziła droga do Prus, tędy chyba szedł Wojciech, 
stąd wyszli ci, którzy pochwycili Wojciecha. Tu chyba była warownia. 
Przy tej drodze na palu  zatknięto głowę Wojciecha, ciało wrzucono tam 
do rzeki. Tu przyszli woje Chrobrego, wykupili głowę i chyba resztę ciała” .

Po tej tak ciekawej autopsji topograficznej uczestnicy sympozjum 
udali się do Pasłęka na zaproszenie ks. dziekana Mariana Maćkowiaka, 
gdzie odbyło się uroczyste poświęcenie figury św. Wojciecha w ogrodzie 
parafialnym. Biskup warmiński Józef Glemp wygłosił kazanie poświęcone 
aktualności postaci św. Wojciecha w życiu narodowym, rodzinnym i pry­
watnym. Ziarno, którym był Wojciech upadło na tę  ziemię, na której 
stoimy, podlało je swoją krwią, obumarło, ale wydało stokrotny plon. 
Następnie w szczelnie wypełnionym kościele parafialnym księża uczest­
nicy sympozjum koncelebrowali z udziałem księży biskupów Mszę św. 
w intencji pełnej realizacji idei apostolskich i m isyjnych św. Wojciecha 
i św. Brunona z Kwerfurtu.
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W trzecim dniu sympozjum przewodniczył ks. prof. dr Bolesław Przy­
byszewski. Wygłoszono następujące referaty i komunikaty:

1. Ks. dr Jan Górny (Olsztyn): „Pobyt św. Wojciecha w Rzymie”.
A  oto najważniejsze myśli: mówca podał najpierw przyczyny, dla

których Wojciech —  jako biskup Pragi —  opuszczał aż dwa razy swoją 
stolicę biskupią i udawał się do Rzymu (konflikt z czeskim społeczeń­
stwem, chęć kontemplacji). Zatrzymał się w klasztorze św. Bonifacego 
i św. Aleksego na Awentynie. Tu znalazł spokój i równowagę duchową: 
nowicjat, 17 IV  990 r. złożył profesję zakonną. Ulubionym tematem jego 
rozważań jest walka dobra ze złem. Jesienią 992 r. opuścił klasztor i na 
dwa lata wrócił znowu do Pragi. Intrygi książęce i kleru sprawiły, że 
w 994 —  995 r. ponownie opuścił Pragę i udał się do klasztoru na Awen­
tynie. Gdy metropolita moguncki Willigis wytoczył mu proces kanonicz­
ny za opuszczenie swojej diecezji, Wojciech zdecydował się opuścić Rzym, 
lecz tym razem udał się nie do Pragi, ale na misje. Nie chciał bowiem 
w oparciu o siłę zbrojną sprawować władzy biskupiej w Pradze. Wydaje 
się, że osobowość Wojciecha została ukształtowana w klasztorze na Awen­
tynie.

2. Mgr Józefa Piskorska: „Kościoły pod wezwaniem św. Wojciecha 
w Diecezji Warmińskiej”.

Jest ich 10 w następujących miejscowościach: Elbląg, Elk, Gałdowo 
k. Ząbrowa, Miłakowo, Mrągowo, Nebrowo Wielkie, Nidzica, Samolubie, 
Pieniężno, Prabuty. W dwóch parafiach św. Wojciech jest drugim patro­
nem parafii —  w Olecku i Wojciechach. Dla porównania: diecezja po­
znańska ma ich 14; gnieźnieńska —  8 plus 2 kaplice; warszawska —  11 
kościołów; chełmińska —  8; sandomierska —  8; tarnowska —  9 koś­
ciołów.

3. Ks. mgr Henryk Madej (Olsztyn): „Relikwiarz św. Wojciecha 
z Olsztyna”. Mówca przypomniał, że myśl sprowadzenia relikwii św. 
Wojciecha do Diecezji Warmińskiej podjął ówczesny biskup warmiński 
Józef Glemp w 1979 r. i zrealizował w 1980 r. Następnie omówił wyko­
nanie artystyczne relikwiarza. Relikwie te odbywają peregrynację po 
diecezji.

4. Ks. dr hab. Marian Borzyszkowski (Olsztyn): „Działalność Stowa­
rzyszenia św. Wojciecha w Diecezji Warmińskiej w X IX  i X X  w.”

Mówca podał historię tegoż stowarzyszenia. Zebranie założycielskie 
odbyło się w 1851 r. Celem jego było wspieranie duszpasterstwa i budo­
wa kościołów katolickich w Diecezji Warmińskiej. W  1852 r. liczyło już 
41 oddziałów; w 1869 r. wysunięto projekt złączenia Stowarzyszenia św. 
Wojciecha ze Stowarzyszeniem św. Bonifacego. Połączono je w 1870 r. 
W  zakończeniu ks. Borzyszkowski zachęcił, aby reaktywować to stowa­
rzyszenie, np. w celu wykupu kościołów poewangelickich, które dziś 
stoją puste, remontowania ich, czy też budowy nowych świątyń.

W dyskusji zabrali głos:
a. Ks. dr Kazimierz Śmigiel podziękował organizatorom za pierwsze 

w Polsce, od 1947 r., sympozjum (w 1947 r. była tylko sesja o relikwiach 
św. Wojciecha w Gnieźnie). Olsztyńskie sympozjum jest bezprecedenso­
we: bogata tematyka, udział znakomitości polskiej nauki, wizja lokalna 
w Świętym Gaju.

b. Ś. mgr Ambrozja Kalinowska OSB (Olsztyn) ustosunkowała się do 
idei życia zakonnego według Reguły św. Benedykta na Awentynie, w 
której tkwiła osobowość św. Wojciecha.

c. Doc. dr Janusz Jasiński przypomniał legendy na Warmii, związane
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z osobą św. Wojciecha (np. legenda z Barczewka o zatopionym kościółku), 
śpiewniki, pielgrzymki do Gniezna i nadawanie imienia „Wojciech” na 
Chrzcie św. Ustosunkował się do imienia Wojciech i Adalbertus (to imię 
św. Wojciech otrzymał przy sakramencie Bierzmowania).

d. Dr Tadeusz Grygier (Olsztyn) przypomniał sesję naukową o relik­
wiach św. Wojciecha w Gnieźnie w 1947 r., na której był obecny. W 
1918 r. Sejmik Poznański ogłosił św. Wojciecha patronem wybrzeży pol­
skich nad Bałtykiem. W 1947 r. św. Wojciecha ogłoszono patronem całej 
Polski.

e. Ks. dr hab. Witold Jem ielity (Łomża) także wyraził uznanie dla 
organizatorów sympozjum.

f . Dr Romuald Odoj (Olsztyn) polemizował z hipotezą, że Święty Gaj 
jest miejscem śmierci Wojciecha. Według niego ukształtowania topogra­
ficzne przemawiają za innym miejscem, wprawdzie niedalekim od Świę­
tego Gaju (3— 4 km), gdzie znajdują się ślady innego grodziska. Propono­
wał podjąć jeszcze raz dokładne badania archeologiczne, archiwalne, 
topograficzne i etnograficzne w celu dokładnego ustalenia miejsca śmierci 
św. Wojciecha.

Uczestnicy sympozjum wystosowali i podpisali okolicznościowe tele­
gramy do Papieża Jana Pawła II i do Prymasa Polski kard. Stefana W y­
szyńskiego.

Na zakończenie przemówił jeszcze raz ówczesny biskup warmiński 
Józef Glemp. Podziękował wszystkim za obecność i za fachowe wypo­
wiedzi. Jeszcze raz skierował uwagę uczestników na te chwile, gdy w 
Świętym Gaju szli szlakiem Wojciecha, szlakiem, który przemierzał on 
tysiąc lat temu. B yli tam ludzie od pióra i ludzie od pługa; wspólne zaś 
wszystkim jest dziedzictwo, które św. Wojciech zostawił. Sympozjum 
zakończono wspólną modlitwą śpiewną: „Bogurodzica, Dziewica”.

Na czas trwania sympozjum ks. dr hab. Marian Borzyszkowski, dy­
rektor Biblioteki „Hosianum” przygotował wystawę poświęconą życiu 
i działalności św. Wojciecha i św. Brunona z Kwerfurtu. Eksponaty w y­
łożone w gablotach pochodziły wyłącznie z tejże biblioteki.

W ISSEN SCH AFTLICH ES SYM PO SIU M , DEM LEBEN  UND DER T Ä T IG K E IT  
DER HL. A D A L B E R T  UND BRUNO VON QU ERFURT GEW IDM ET. O LSZTYN ,

A M  6 .-8 . M AI 1981

ZUSAMMENFASSUNG

Protektor des Symposiums war der damalige ermländische Bischof Jó ze i Glemp. 
A m  ersten Tage wurden folgende Referate gehalten: „Die Todesursachen des 
hl. Adalbert” (Prof. Dr. Stanisław Mielczarski, Gdynia); „Der hl. Adalbert in der 
deutschen Geschichtsschreibung” (Dr. Anneliese Triller, Bonn); „«Credo» der heiligen 
Bischöfe Adalbert und Bruno” (Hochwürden Bischof Doz. Dr. hab. Ju lian  W o jt­
kowski, Olsztyn); „Wojciech Pilchowicz, der ermländische W eihbischof (1648— 1665), 
Stifter des Reliquiars des hl. Adalbert in Gniezno” (Priester Dr. A lo jzy  Szorc, 
O lsztyn); „Das Leben des hl. Bruno von Querfurt und sein K u lt in der Diözese 
von Łom ża” (Priester Dr. hab. W itold Jem ielity , Łomża); „Der K u lt des hl. Bruno 
von Querfurt in der ermländischen Diözese” (Priester Dr. W ładysław  Nowak, 
O lsztyn); „Der hl. Bruno von Querfurt und seine M itarbeit m it Bolesław Chrobry” 
(Prof. Dr. Janusz Bieniak, Warszawa); „Der hl. Bruno von Querfurt und das



(13) SYM PO ZJU M  KU CZCI ŚW. W O JC IE C H A  I ŚW. BRUNONA 17

Problem der zweiten Metropole zur Zeit von Bolesław Chrobry” (Priester Prof. 
Dr. Bolesław Przybyszewski, Kraków).

In der Diskussion haben zu diesen Themen Stellung genommen: Priester 
Dr. Kazim ierz Śmigiel, Gniezno; Priester Dr. hab. Marian Borzyszkowski, Olsztyn; 
Doz. Dr. Janusz Jasiński, Olsztyn; Hochwürden Bischof Doz. Dr. hab. Ju lia n  W ojt­
kowski, Olsztyn; Prof. Dr. Stanisław Mielczarski, Gdynia; Priester Dr. W ładysław  
Nowak, Olsztyn; Magister Józefa Piskorska, Olsztyn; Priester Dr. A lo jzy  Szorc, 
Olsztyn; Prof. Dr. Janusz Bieniak, Warszawa; Priester Prof. Dr. Bolesław Przy­
byszewski, Kraków.

Am  zweiten Tag wurden folgende Referate gehalten: „Die Aktualität der 
Gestalt des hl. Adalbert” (Hochwürden Bischof Dr. Ja n  Obłąk); „Juristische und 
organisatorische Aspekte der Mission im M ittelalter” (Priester Prof. Dr. Tadeusz 
Pawluk, Olsztyn); „Der hl. Adalbert und die Missionskirche im  X . Jh .” (Prof. Dr. 
Aleksander Gieysztor, W arszawa); „Anrufung des hl. Adalbert im  Westen” (Doz. 
Dr. Teresa Dunin-W ąsowicz, Warszawa).

In  der Diskussion haben zu diesen Themen Stellung genommen: Priester 
Prof. Dr. Bolesław Przybyszewski, Kraków ; Priester Dr. A lo jzy  Szorc, Olsztyn; 
Priester Dr. Kazim ierz Śmigiel, Gniezno; Priester Prof. Dr. Tadeusz Paw luk, Olsztyn; 
Hochwürden Bischof Dr. Jan  Obłąk, Olsztyn. A n  demselben Tag fuhren die Sym ­
posiumsteilnehmer an den Ort Sw ięty Gaj, wo der hl. Adalbert wahrscheinlich 
den Martertod erlitt. Prof. Dr. Stanislaw Mielczarski machte die Teilnehmer mit 
der Topographie des Geländes vertraut.

Am  dritten Tag wurden folgende Referate gehalten: „Der Aufenthalt des hl. 
Adalbert in Rom ” (Priester Dr. Ja n  Górny, Olsztyn); „Die Adalbertkirchen in der 
ermländischen Diözese” (Magister Józefa Piskorska, Olsztyn); „Das Reliquiar des 
hl. Adalbert aus O lsztyn” (Priester Magister Henryk Madej, Olsztyn); „Die A k tiv i­
täten des St. Adalbert-Vereins in der ermländischen Diözese im X IX . und 
X X . Jh .” (Priester Dr. hab. Marian Borzyszkowski, Olsztyn).

In der Diskussion haben folgende Personen zu diesen Themen Stellung ge­
nommen: Priester Dr. Kazim ierz Śmigiel, Gniezno; Schwester Magister Am brozja 
Kalinowska, Olsztyn; Doz. Dr. Janusz Jasiński, Olsztyn; Dr. Tadeusz Grygier, 
Olsztyn; Priester Dr. hab. W itold Jem ielity , Łomża; Dr. Romuald Odoj, Olsztyn.

Für die Deuer des Symposiums wurde in  der Bibliothek Hosianum eine 
Ausstellung eingerichtet, die dem Leben und der Tätigkeit der heiligen Adalbert 
und Bruno von Querfurt gewidmet war.
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PR Z YC ZYN Y ŚMIERCI ŚW. W OJCIECHA

T r e ś ć :  Uwagi wstępne. I. Przyczyny śmierci Wojciecha w literaturze przedmiotu.
II. Postawienie problemu. III. Przyczyny bezpośrednie. IV. Przyczyny pośrednie. V. Warunki 
konieczne. VI. Dalsze przyczyny pośrednie. Zusammenfassung.

U W A G I W STĘPNE

Śmierć człowieka jest najważniejszym faktem w jego życiu, jest zna­
kiem nadającym sens całemu życiu, zamyka ten okres i pozwala ujmować 
go jako skończoną całość. Ale jest również największą tajemnicą każdego 
człowieka, której przeżycie zabiera się do grobu.

Chcąc przeniknąć tę tajemnicę i w ten sposób zrozumieć sens życia 
danego człowieka, musimy wyświetlić wszystkie okoliczności towarzy­
szące jego śmierci. Zadanie to —  zawsze trudne —  niekiedy jest przed­
miotem dochodzenia sądowego, niekiedy jest już tylko zadaniem dla hi­
storyka, tym trudniejszym, im głębiej dotyczy przeszłości.

Śmierć św. Wojciecha, aczkolwiek dokonała się bez mała tysiąc lat 
temu, budzi nadal żywe zainteresowanie i wywołuje kontrowersje między 
historykami. Nie można się temu dziwić, skoro chodzi tu o jedną z czo­
łowych postaci historii Polski i Kościoła katolickiego, postaci, której 
kult rozprzestrzenił się po całej Europie. Z drugiej strony, jest to postać, 
której życie i męczeństwo zostały bogato udokumentowane żywotami 
spisanymi przez współczesnych i żywą tradycją przechowywaną w róż­
nych środowiskach. Dokumentacja ta daje szansę wyświetlenia niejas­
nych okoliczności śmierci i jej istotnych przyczyn.

Podstawowy zasób źródłowy jest znany badaczom od dawna i nie ma 
powodu go bliżej charakteryzować 1 Trzeba jednak przypomnieć, że pod­
stawowe znaczenie dla omawiania przyczyn śmierci ma żywot przypi­
sywany Janowi Kanapariuszowi, znany jako Vita I, który zawiera w sobie 
relację naocznego świadka śmierci Wojciecha —  jego brata Radzyma- 
-Gaudentego 2. Drugi żywot, przypisywany św. Brunonowi, ma znaczenie 
pomocnicze, gdyż został spisany kilka lat po śmierci Wojciecha, poza 
granicami Polski i bez udziału naocznych świadków3. Analiza obydwu 
żywotów wykazała dużą zależność drugiego od pierwszego i dlatego nie 
można ich traktować równorzędnie.

Trzecim źródłem mówiącym bezpośrednio o śmierci jest „Pasja św.

1 Zob. J .  K a r w a s i ń s k a :  Studia krytyczne nad żywotem św. Wojciecha 
biskupa praskiego, Studia Zródłoznawcze t. II  (1958) s. 41—.75, t. II I  (1959) s. 9—  
— 32, t. 9 (1964) s. 15— 45, t. 11 (1966) s. 67— 78; S. M i e l  c z a r  s k ł :  M isja pruska 
świętego Wojciecha, Gdańsk 1967, s. 8 i n.

2 Monumenta Poloniae Historica, Series nova t. IV  fase. 1. W ydala, wstępem 
i komentarzem opatrzyła Jadw iga K a r w a s i ń s k a ,  Warszawa 1962, s. 105, cy­
towane dalej jako Vita I.

3 Monumenta Poloniae Historica, Series nova t. IV  fase. 2. W ydała, wstępem 
i komentarzem opatrzyła Jadw iga K a r w a s i ń s k a ,  Warszawa 1969, s. 86, cy­
towane dalej jako Vita II.
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Wojciecha”, której pochodzenie nie zostało dostatecznie wyjaśnione, 
a które jako jedyne podaje miejsce śmierci W ojciecha4. Ponieważ w 
„Pasji” zostały podane szczegóły dotyczące miejsca śmierci i okoliczności 
sprowadzenia ciała Męczennika, wyrażane jest przypuszczenie, że „Pasja” 
przekazała gnieźnieńską tradycję kościelną spisaną, być może, po śmierci 
pierwszego arcybiskupa Gaudentego, czyli w latach około 1011— 1025 5.

Dalsze źródła, to cały zbiór legend powstałych w X II i X III w. 
w okresie odrodzenia kultu, do których zaliczamy również sceny pla­
styczne na Drzwiach Gnieźnieńskich 6. Wartość źródłowa tych legend jest 
kwestionowana, chociaż nie można wykluczyć, że przechowały one ja­
kieś szczegóły nie utrwalone we współczesnych żywotach.

Bogata literatura przedmiotu nie podejmowała dotychczas tematu 
przyczyn śmierci, chociaż w każdym opracowaniu są one wymieniane, 
jednak bez pełnej argumentacji i dlatego brak dotychczas jednolitego 
stanowiska w tej sprawie.

Niniejsze wystąpienie nie wnosi do dyskusji nowych źródeł, jest tylko 
rozwinięciem problemu, który pojawił się na marginesie moich studiów 
nad geograficznym aspektem misji św. Wojciecha. Nowe geograficzne 
ustalenia, dotyczące miejsca śmierci, pozwalają inaczej spojrzeć na przy­
czyny męczeńskiej śmierci i nadają jej nowe znaczenie.

Problem ustalenia przyczyny konkretnego faktu historycznego jest 
niezwykle trudnym zagadnieniem, zaczepiającym o metodologiczne a na­
wet filozoficzne założenia. Nie wchodząc na te obszary chciałbym jednak 
zachować rygory metodologiczne polegające na rozróżnianiu przyczyn 
bezpośrednich i pośrednich oraz wieloaspektowym rozpatrywaniu złożo­
nego faktu historycznego, a takim jest niewątpliwie śmierć św. W oj­
ciecha.

I. P R Z Y C Z Y N Y  ŚM IERCI W O JC IE C H A  W L IT E R A T U R Z E  PRZEDM IO TU

Zanim przystąpimy do rozważania problemu, warto przedstawić do­
tychczasowe propozycje, jakie były w literaturze przytaczane. Nie ulega 
wątpliwości, że św. Wojciech został zabity przez Prusów, w czasie po­
dróży misyjnej, na ziemi pruskiej, ale żywoty nie podały expressis verbis 
przyczyny tego czynu. Vita I mówi o zaskoczeniu misjonarzy, którzy 
zostali pojmani we śnie, a Vita II wkłada w usta Wojciecha pytanie skie­
rowane do pogańskiego kapłana, mającego zadać pierwszy cios: quid vis 
pater? co sugeruje, że i Wojciech nie domyślał się przyczyny swojej 
śm ierci7.

Taki zapis źródłowy pozwalał domyślać się różnych przyczyn. Naj­
częściej wymienianym powodem, dla którego Prusowie mieli dokonać 
tego czynu, było przypuszczenie, że Wojciech nieświadomie naruszył 
miejscowe prawo wchodząc na zakazane miejsce: święty gaj lub pole 8.

4 Monumenta Poloniae Historica t. I wyd. August B i e l  o w s k ł ,  Lw ów  1864, 
s. 151— 156. Pochodzenie tego źródła jest przedmiotem kontrowersji S. M i e l c z a r ­
e k  i: Misja..., s. 12, por. też R. W e n s k u s :  Studien zur historisch-politischen 
Gedankenwelt Bruns von Querfurt, M ünster-Köln 1956, s. 202— 246 Exkurs über 
den Liber passione m artyris und die Passio s. Adalberti.

5 S. M i e l c z a r s k i :  Misja..., s. 14.
6 J .  K a r w a s i ń s k a :  Drzw i Gnieźnieńskie a rozwój legendy o św iętym  W o j­

ciechu, (w:) Drzw i Gnieźnieńskie, t. I, W roclaw 1956, s. 20 d n.
7 Vita II, s. 38.
8 J .  V o i g t :  Geschichte Preussens von den ältesten Zeiten bis zum Unter­

gänge der Herrschaft des Deutschen Ordens, Königsberg 1827, Bd. 1. s. 271.
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Z żywota napisanego przez Brunona płynie jeszcze inna sugestia: oto 
przywódcą Prusów był „wiedziony nienawiścią barbarzyńca, któremu Po­
lanie zabili brata, a z nim zmówili się ci, którzy lubują się w nikczem- 
nościach” 9. Jest to sugestia, że mamy do czynienia z zemstą rodową, 
której przypadkową ofiarą stał się Wojciech 10.

Domyślano się również, że główną przyczyną śmierci była obawa 
Prusów przed czarami i klęskami, jakie miał na nich sprowadzić kapłan 
obcego bóstwa, że to kapłani w obronie swoich interesów dokonali za­
bójstwa 11.

Niektórzy badacze wprost obwiniali Wojciecha o to, że swoim aro­
ganckim zachowaniem, nieliczeniem się z miejscowymi zwyczajami pro­
wokował Prusów do gwałtownych czynów 12.

Najczęściej pojawia się przekonanie, że śmierć Wojciecha była nieza­
winiona i przypadkowa, że spotkała go w drodze powrotnej, gdy już za­
niechał planów misyjnych i rzeczywiście przestał zagrażać Prusom swoją 
działalnością. Taki obraz wydarzeń prezentują popularne opracowania 
hagiograficzne 13.

W  tym  rozumieniu mieści się zarówno hipotetyczne świętokradztwo; 
skoro było nieświadome, to i skutek można uznać za przypadkowy, jak 
również zemstę kapłana wywartą na przypadkowym przybyszu z Polski. 
Właściwie brakuje w dotychczasowych opracowaniach wykazania związ­
ku przyczynowego między samą misją a jej zakończeniem, a dalej, brak 
spójności między życiem Wojciecha a jego męczeńską śmiercią.

II. PO STAW IE N IE  PR O BLEM U

Poszukując przyczyn śmierci św. Wojciecha można postąpić naprzód 
tylko wówczas, gdy uświadomimy sobie wyraźnie zakres naszych poszu­
kiwań. Otóż dotychczasowa literatura koncentrowała uwagę na ostat­
nich godzinach życia misjonarza, upatrując w  nich racji dokonanego 
czynu. Wskazywano na osobę bezpośredniego zabójcy, na miejsce śmierci 
i okoliczności pojmania misjonarzy. Wszystkie te czynniki są ważne 
i muszą być uwzględnione w badaniu, ale nie wyjaśniają wszystkiego, 
nie odpowiadają na takie pytania jak: Dlaczego znalazł się na miejscu 
zakazanym? Dlaczego śmierć poniósł tylko Wojciech, a nikt z jego oto­
czenia? Dlaczego wystawiono głowe zabitego na widok publiczny, jak na 
to wskazują „Pasja” i Drzwi Gnieźnieńskie?

Oczywiście, jeśli dotychczas utrzymy wano, że była to śmierć przy­
padkowa, to szukanie odpowiedzi na te pytania stało sie zbędne. W y­
starczyło powiedzieć, że wszystkie okoliczności tej śmierci bvłv również 
przypadkowe i dlatego nie poddaja sie racjonalnej eksplikacji.

Jeśli jednak przypuścimy, że śmierć ta nie była przypadkowa, to

9 Vita II, s. .15, tłumaczenie wg Piśmiennictwo czasów Bolesława Chrobrego. 
Przetłumaczył Kazim ierz A b g a r o w i c z ,  wstęp... Jadw iga K a r w a s i ń s k a ,  
Warszawa 1966, s. 145.

10 Zemsta rodowa nie była nigdy wysuwana na plan pierwszy jako przyczyna 
śmierci., ale w ielu autorów wspomina o tym  traktując to raczej jako warunek 
sprzy jający .

11 G. L a b u d a :  Polska i krzyżacka m isja w  Prusach do połowy X I I I  wieku,
Avnnles Młssiolopicap R. A, 1A37. s. 44.

12 .T. D o  w i n t :  Chrzest Polski, Warszawa 1061 s. 124.
13 Por. P. P ę k a l s k i  (recte Józe f M uczkowski): Żywot Świętego Wojciecha 

biskupa i męczennika z uwagami nad podaniem Czechów jakoby zw łoki jego w 
Pradze spoczywały, K raków  1858, s. 36.
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wszystkie okoliczności nabierają nowego znaczenia i muszą być uwzględ­
nione przy wyjaśnianiu problemu. Takie założenie zmusza nas do posta­
wienia dalszych pytań. Należą do nich pytania o charakter celowych 
działań, o to, przez kogo i kiedy je podjęto, aby cel został osiągnięty. 
Podmiotem celowych działań byli sprawcy zabójstwa, ale i misjonarze 
i ich protektorzy. Warto w tym miejscu wspomnieć, że pojawiła się su­
gestia obciążająca winą za nieudaną misję Bolesława Chrobrego, który 
rzekomo celowo pozbawił Wojciecha zbrojnej ochrony, ażeby się go po­
zbyć 14.

Tak postawiony problem wprowadza nas w szerszy kontekst politycz­
ny i społeczny i wymaga rozszerzenia skali czasowej i przestrzennej poza 
dzień i miejsce faktu.

Wydaje się, że najwłaściwszym postępowaniem będzie rozróżnienie 
przyczyn bezpośrednich i przyczyn pośrednich, a wśród tych ostatnich, 
wyróżnienie działań celowych i warunków sprzyjających. Warto zwrócić 
uwagę na to, że taką sugestię rozszerzenia pola obserwacji zawierają ży­
woty, w  których znajdujemy liczne zapowiedzi śmierci męczeńskiej, jak 
również zagrożenie śmiercią, jakie spotkało misjonarzy na kilka dni 
przed tragicznym zakończeniem misji.

Wreszcie nie od rzeczy będzie stwierdzenie, że na dotychczasowym 
traktowaniu naszego problemu zaciążył schemat hagiograficzny, w któ­
rym  śmierć męczeńska stanowiła naturalne ukoronowanie życia i nie 
wymagała dodatkowych wyjaśnień. Zgodnie z tym  schematem działania 
Prusów też nie wymagały motywacji, a zastępowały ją epitety w rodzaju 
„wściekli poganie” , „okrutni barbarzyńcy” itp.

III. P R Z Y C Z Y N Y  BEZPOŚREDN IE

Bezpośrednią przyczyną śmierci św. Wojciecha były rany zadane 
przez uzbrojonych Prusów, rany zadane oszczepami15. Nie da się ustalić, 
które uderzenie okazało się śmiertelne. W  relacji naocznego świadka 
pierwszą ranę w serce zadał Sicco —  pogański kapłan, ale mówi się 
również, że po zadanych ranach Wojciech jeszcze modlił się za swych 
prześladowców oraz że sic quoque multo sanguinem vitam fundens16. 
Można więc przyjąć, że najbardziej bezpośrednią przyczyną zgonu, „w 
aspekcie medycznym” był upływ krwi, czyli wykrwawienie organizmu 
po ranach zadanych przez Prusów. Mniejszą wagę należy przypisać licz­
bie ran, bo jeśli autor żywota pisze o siedmiu ranach, to można przy­
puszczać, że jest to liczba magiczna użyta w sposób konwencjonalny.

Na pewno nie było przyczyną śmierci odcięcie głowy, bo jak pisze 
dosłownie Jan Kanaparius: „od martwego ciała odcięto głowę i człon­
k i” . Ten fakt —  odcięcie głowy i zatknięcie jej na palu (caput palum, 
fixerunt) musi być rozważany osobno. Oczywiście byłoby uproszczeniem 
twierdzenie, że Prusowie dokonali tego dla zaspokojenia swego okru­
cieństwa —  jak to sugeruje żywociarz.

Wystawienie głowy lub innvch członków ciała na pokaz publiczny 
jest znanym w średniowieczu zwyczajem sądowym mającym charakter

14 M. K o s m a n :  Drogi zaniku pogaństwa u Bałtów, W rocław 1976, s. 4.
15 Vita I, s. 46: „Sicco et totis viribus ingens iaculum  movens, transfixit eius 

penetralia cordis (...) Deinde concurrerunt omnes et vulnera miscentes iram ex ­
saturant”.

16 Tamże: „Exiit rubeus amnis divite vena et extracte hastae septem ingencia 
vulnera pandunt (...) sic quoque multo sanguine vitam  fundens”.



dodatkowej kary hańbiącej, a jego celem było ostrzeganie i odstraszanie 
potencjalnych przestępców. Stosowano ten zwyczaj w stosunku do prze­
stępców, ale po wykonaniu kary zasadniczej, na przykład przez powie­
szenie 17. Jedyny wniosek, jaki można wysnuć z tego epizodu, to ten, że 
śmierć Wojciecha miała charakter egzekucji po wyroku sądowym, co 
oczywiście zmusza do stawiania dalszych pytań.

IV. P R Z Y C Z Y N Y  POŚREDNIE

W  literaturze przedmiotu bardzo często spotykamy się z oskarżeniem 
Prusów o barbarzyńskie okrucieństwo. Miało się ono przejawiać zarówno 
w nagłym ataku na śpiących, jak w wielokrotnym uderzaniu oszczepami, 
jak również w traktowaniu ciała po śmierci: odcięciu głowy i wystawie­
niu jej na palu oraz porzuceniu zwłok w rzece. Taki kierunek interpreta­
cji sugerują źródła hagiograficzne, które używają dosadnych określeń na 
działania pogańskich Prusów.

Obiektywne spojrzenie na okoliczności towarzyszące faktowi zabój­
stwa musi jednak prowadzić do innych wniosków. Przytoczmy te oko­
liczności, które naszym zdaniem przemawiają za twierdzeniem, że śmierć 
Wojciecha ani nie była przypadkowa, ani nie miała cech szczególnego 
okrucieństwa.

1. Śmierć poniósł tylko Wojciech, chociaż wszyscy trzej misjonarze 
zostali pochwyceni i związani. Wojciech był główną postacią w tej gru­
pie: on przemawiał do Prusów, zgromadzonych na wiecu, jako wysłannik 
Bolesława i on ponosił całą odpowiedzialność. W ynika z tego, że wybór 
ofiary nie był przypadkowy, ale w pełni świadomy.

2. O przywódcy Prusów żywociarz pisze, że był to sacerdos idolorum 
i że ex debito zadał pierwszą ranę 18. Mamy więc do czynienia z zabój­
stwem zgodnym z jakimś rytuałem religijnym, W  którym występuje 
kapłan-ofiarnik zadający pierwszą ranę.

3. Obcięcie głowy i wystawienie jej na widok publiczny było w śred­
niowieczu powszechnym zwyczajem sądowym w stosunku do karanych 
śmiercią przestępców. Zwyczaj ten tylko z naszego punktu widzenia 
może uchodzić za barbarzyński, w owym czasie miał znaczenie informa­
cyjne i prewencyjne, a jeśli budził jakieś uczucie grozy, to właśnie o to 
chodziło.

4. Żywot spisany przez Brunona dodaje do wersji Vita I taki szcze­
gół, że Wojciech został doprowadzony do miejsca kaźni, którym było 
wzgórze19, co można rozumieć, jako wykonanie wyroku na specjalnie 
do tego wyznaczonym miejscu. Trzeba tu przypomnieć, że W średnio­
wieczu przy grodach i w pobliżu miast znajdowały się specjalne m iej­
sca przeznaczone do wykonywania publicznych egzekucji, których śladem 
są nazwy topograficzne typu: „Galgenberg” , „Góra Wisielców” , „Szubie­
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17 W. M a i s e 1: Prawo karne Prusów na tle porównawczym (w:) Słowianie 
w  dziejach Europy, Poznań 1974, s. 129: „Zatknięcie głowy na pal nie stanowi by­
najm niej dowodu barbarzyństwa Prusów, lecz jest zwyczajem  prawnym  znanym 
całemu kręgowi europejskiej kultury prawniczej i stosowanym aż do końca 
X V II I  w ieku”.

18 Piśmiennictwo..., s. 84 „Z rozwścieczonej zgrai wyskoczył zapalczywy Sicco 
i z całych sił w yw ija jąc oszczepem, przebił na wskroś jego serce. Będąc bowiem 
ofiarnikiem  bożków i przywódcą bandy, z obowiązku niejako pierwszą zadał 
ranę”.

19 V ita II, s. 37 „...nisi quqndo ligatum  ad montis supercilium ducunt”.
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nica” itp.20 Cechą charakterystyczną tych miejsc było ich eksponowane 
położenie: na górze i przy głównej drodze.

Doprowadzenie Wojciecha do takiego miejsca i dokonanie właśnie tam 
zabójstwa jest poważnym argumentem przemawiającym za tezą, że 
śmierć Wojciecha miała charakter egzekucyjny z wyroku sądowego.

Powstaje więc problem prawnej kwalifikacji zabójstwa św. Wojciecha, 
zabójstwa, w którym należy wyróżnić przynajmniej trzy elementy: sąd, 
winę i wyrok.

Kiedy rozpatrujemy śmierć Wojciecha w świetle opisu ostatniego 
dnia, to oczywiście nie znajdziemy odpowiedzi na żadne z pytań, naj­
wyżej poszlaki wynikające ze sposobu wykonania wyroku. Jeśli jednak 
cofniemy się kilka dni wcześniej, to okaże się, że możemy wskazać sąd, 
przed którym Wojciech został oskarżony i wyczytać sentencję wyroku.

Jeśli w żywocie Jana Kanapariusa jest mowa o tym, że dominus ville 
...Adalbertum transduxil in villam. Congregat se undique iners vul­
gus et quid de illo foret acturus, furibundo et canino rictu expectant. 
Tunc sanctus Adalbertus, quis et unde esset vel ob quam causam illuc 
veniret, interrogatus...21, to trzeba przyznać, że charakter sądu wieco­
wego został tu wyraźnie zarysowany. Zresztą wielu badaczy tak właśnie 
interpretowało to wystąpienie Wojciecha, dopatrując się w nim rozprawy 
przed sądem wiecowym 22.

Rozpytywany o swoje pochodzenie i cel podróży, Wojciech przemówił 
przedstawiając się jako Słowianin i misjonarz podejmujący podróż m i­
syjną dla zbawienia Prusów. Rzecz ciekawa, że w relacji pierwszego 
żywotu nie znalazło się żadne słowo o Bolesławie, który był przecież pro­
tektorem misji. Tymczasem w żywocie spisanym przez Brunona mamy 
do czynienia z wyraźnym powołaniem się na autorytet księcia Bolesława, 
ale trzeba pamiętać, że jest to utwór spisany po roku tysięcznym i przez 
zwolennika Bolesława Chrobrego.

Wina Wojciecha może być odczytana w zdaniu zapisanym przez auto­
ra Vita I: Nobis et toto huic regno, cuius nos fauces sumus, comm,unis 
lex imperat et unus ordo vivendi. Vos vero, qui estis alterius et ignote 
legis nisi hac nocte discedatis, in crastinum decapitabimini 23. Wprawdzie 
nie mamy żadnej pewności, że są to słowa rzeczywiście wypowiedziane 
przez Prusów do Wojciecha, ale świadectwo Gaudentego jest przez ba­
daczy uważane za wiarygodne. Jeśli tak, to mielibyśmy oskarżenie o za­
mach na prawa miejscowe i jedność państwa. Mówiąc o państwie mamy 
na myśli państwo plemienne lub raczej federację plemienną, złączoną 
wspólnotą języka, obyczaju i religii.

Widocznie Prusowie uważali, że próba wprowadzenia nowej wiary 
może doprowadzić do rozerwania jednej z tych więzi i dlatego misję 
Wojciecha potraktowali jako próbę „zamachu stanu” 24.

Najważniejsze w powyższym fragmencie jest to, że bezpośrednio po 
stwierdzeniu, iż misjonarze przynoszą obce prawo, został orzeczony w y­
rok: wyrok śmierci, jeśli przybysze natychmiast nie opuszczą kraju. W y­

20 Por. A. S e m r a u :  D ie Orte und F luren im ehemaligen Kam m eram t Morin 
(Komturei Christburg), Mitteilungen des Coppernicus-Verein H. 38 1930, s. 131, 
150, 154; H. G ó r o w i c z :  Toponim ia Powiśla Gdańskiego, Gdańsk 1980, s. 193, 
224.

21 Vita I, s. 42.
22H . Ł o w m i a ń s k i :  Stosunki polsko-pruskie za pierwszych Piastów, Prze­

gląd Historyczny t. XLT, 1950, s. 157; W. M a i s e i :  op. cit., s. 128.
23 V ita  J. s. 32.
24 S. M i e l c z a r s k i :  Misja..., s. 103: W. M a i s e l : op. cit., s. 128.
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rok jest jednoznaczny i orzeka również o rodzaju śmierci —  odcięciu 
głowy —  co, jak wiemy, ostatecznie zostało wykonane.

Jeśli były dotychczas stawiane zarzuty okrucieństwa Prusów wobec 
misjonarzy, to trzeba powiedzieć, że w świetle zacytowanego zdania moż­
na mówić raczej o łagodnym potraktowaniu przybyszów; dano im bo­
wiem szansę opuszczenia kraju, a ewentualną egzekucję odroczono do 
następnego dnia.

Co więcej, wsadzono ich do łodzi i przeprawiono z powrotem, chyba 
do Polski, skoro w tym  miejscu spędzili pięć dni przez nikogo nie na­
gabywani.

Ten moment i miejsce owego pobytu stanowią szczególnie tajemni­
czy element narracji, która w tym miejscu jest wyjątkowo lakoniczna. 
Odnalezienie miejsca jest niemożliwe, ale można stawiać pewne hipo­
tezy w  ramach szerszych badań nad geograficznymi aspektami podróży 
św. Wojciecha. Jak wiadomo, badacze podzielili się na zwolenników sam­
bijskiej i pomezańskiej orientacji, ale ta ostatnia zyskuje obecnie prze­
wagę 25.

Gdybyśmy stanęli na gruncie koncepcji sambijskiej, trudno byłoby 
cokolwiek powiedzieć o tym epizodzie, chyba że przyjęlibyśmy takie 
zróżnicowanie plemienne Prusów, że w sąsiadujących ze sobą wsiach 
panowały odmienne obyczaje 26.

Jeśli natomiast przyjm iemy koncepcję pomezańską, to wspomniany 
epizod można wyjaśnić przez wskazanie terytorium państwa polskiego, 
gdzie Wojciech został odwieziony i gdzie mógł przebywać przez nikogo 
nie napastowany. Taką właśnie koncepcję przyjąłem w swojej pracy: 
wszystko rozgrywało się na pograniczu i dlatego można było w ciągu 
jednej nocy powrócić do Polski. Konkretnie, były to okolice ujścia rzeki 
Dzierzgoń do Zalewu Wiślanego, która to rzeka spełniała funkcję rzeki 
granicznej 27. W  ramach tej interpretacji hipotetycznym miejscem sądu 
byłoby Truso; miejscem pięciodniowego pobytu —  Żuławka Sztumska 
leżąca w odległości około piętnastu kilometrów od miejsca sądu, ale już 
po polskiej stronie.

W  ramach tej samej koncepcji można wskazać dalszą drogę misjo­
narzy, którzy ponownie usiłowali przedostać się na ziemie Prusów, tym 
razem drogą lądową. Taka możliwość istniała, gdyż przez dolinę Dzierz- 
goni przebiegał ważny szlak handlowy, którego śladem są odkryte przez 
H. Conwentza wczesnośredniowieczne pomosty 28.

Miejscem śmierci Wojciecha, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
było wzgórze na prawym brzegu rzeki Dzierzgoń, tam, gdzie dzisiaj stoi 
kościół we wsi Święty Gaj. Leżące w pobliżu grodzisko to dawny pogra­
niczny gród Choliny, wymieniony w Pasji św. Wojciecha 29.

25 Koncepcja ta jest teza pracy autora pod tytułem  M isja pruska świętego 
Wojciecha. Praca spotkała się z pozytywnym i ocenami recenzentów: K. P a c u s k i :  
W ięź R. 12: 1069 nr 7/8, s. 252— 259; A. H e i s e :  Ostdeutscher L iteratur-Anzeiqer. 
Hrsg vom Göttinger Arbeitskreis, Jg  X V : 1969 h. 1, s. 12— 13; A. T r i l l e r :  Z eit­
schrift für Ostforschung  .Tg 25: 1976 H. 1, s. 128— 129.

26H. Ł  o w  m i a ή  s k i: Stosunki..., s. 157.
27 ,T. P o w i e r s k i :  Kształtowanie się granicy pomorsko-pruskiej w  okresie 

od X I I  do poczgtku X IV  w. Zapiski Historyczne t. X X X ;  1965 z. 2, s. 214.
H. C o n w  e n e z: Die Moorbrücken im Thal der Sorge auf der Grenze 

zwischen W est- und Ostpreussen, Danzig 1897, W  sprawie chronologii ważne są ko­
rekty, jakie wprowadził W. L a  B a u m e :  W ie alt sind die Moorbrücken im 
Sorgetal bei Baumgart und Christburg (Ostpreussen)? Elbinger Jahrbuch, Bd 14, 
1937 t. II, s. 201— 207.

29 S. M i e l e  ż a r s k i :  Misja..., s. 109 i n.
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Przyjm ując powyższy kontekst geograficzny, trzeba zastanowić się 
nad konsekwencjami, jakie stąd płyną dla naszej dyskusji o przyczynach 
śmierci. Z kontekstu tego wynika, że istnieje ścisły związek przyczynowy 
między tym, co stało się na rozprawie w miejscu targowym, a tym, co 
zdarzyło się 23 kwietnia 997 r. w pobliżu grodu Cholin. Związek ten to: 
sąd —  wyrok —  egzekucja. W tym  świetle nie można już twierdzić, że 
Prusowie działali przypadkowo, że dokonali aktu bezmyślnego barba­
rzyństwa, a przeciwnie, wynika stąd, że działali konsekwentnie i zgodnie 
ze swoim prawem. Było to po prostu wykonanie wyroku na przywódcy 
wyprawy, która po raz drugi naruszyła, mimo ostrzeżenia, granicę pań­
stwa. Dokonano tego zgodnie ze zwyczajem, na odpowiednim miejscu, 
w obecności pogańskich kapłanów i zgodnie z rytuałem sądowym. Uwol­
nienie towarzyszy Wojciecha, którym groziła taka sama kara, jest do­
wodem raczej humanitaryzmu niż okrucieństwa.

Prawny aspekt śmierci Wojciecha w dawniejszej literaturze nie był 
w ogóle dostrzegany, ale ostatnio jest powszechnie przyjmowany 30. Takie 
spojrzenie pozwala wykryć pośrednią przyczynę śmierci, jaką był w y­
rok sądu wiecowego, któremu byli posłuszni bezpośredni sprawcy za­
bójstwa.

Nie ma więc powodu dopatrywać się w działaniu sprawców prywat­
nej motywacji, na przykład chęci zemsty za śmierć brata. Nawet jeśli 
taki fakt się wydarzył, to stanowił jedynie warunek sprzyjający, ale nie 
przyczynę.

Równie chybiona jest interpretacja ;opierająca się na hipotetycznej 
profanacji świętego miejsca, gdyż jak wynika z topografii, miejsce to 
znajdowało się przy przeprawie przez rzekę Dzierzgoń, przy głównej 
drodze, gdzie każdy przechodzący był narażony na podobny zarzut. 
Jeśli przypomnimy, że takiej sugestii nie przekazało żadne źródło, to się 
okaże, że jest to najsłabsze z wyjaśnień. Aby rozwiać ewentualne wąt­
pliwości, chciałbym dodać, że nazwa Święty Gaj jest, w moim rozumie­
niu, nazwą pamiątkowa właśnie dla uczczenia miejsca śmierci św. W oj­
ciecha. Nazwa topograficzna o pogańskiej treści kultowej nie mogła stać 
się nazwą wsi na prawie niemieckim, powstałej w X IV  w.31

Trzeba podkreślić, że Prusowie w pierwszym spotkaniu postąpili w y­
jątkowo łagodnie, ograniczając się do groźby śmierci i ostrzeżenia przed 
dalszymi próbami misji, a nawet dali misjonarzom łódź i przewieźli na 
drugą stronę Zalewu, co musi być uznane za daleko idącą pomoc. W  dru­
gim natomiast spotkaniu, działając zgodnie z wyrokiem i obyczajem są­
dowym, dokonali egzekucji na jednej tylko osobie, mimo że wyrok obej­
mował wszystkich misjonarzy.

V. W A R U N K I KON IECZN E

Obraz wydarzeń z 23 kwietnia 997 r. nie byłby pełny, gdybyśmy 
problematykę sprawstwa badanego czynu ograniczyli wyłącznie do Pru­
sów, skoro w konflikcie prawnym były zaangażowane dwie strony. Jeśli­
byśmy nawet uznali Wojciecha za niewinną ofiarę zbrodni, to zgodnie 
z tendencjami współczesnej kryminologii należałoby rozpatrzyć cechy 
osobowościowe i działanie ofiary i zapytać, czy i w  jakim stopniu te

30 W. M a  i s e l : op. cit., s. 128.
31 W ieś ta otrzymała przyw ilej lokacyjny w  r. 1324, chociaż była wzmianko 

wana już rok wcześniej, zob. S. M i e l c z a r e k  i: Misja..., s. 121.
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cechy lub ta działalność przyczyniły się do zbrodni? Ta dziedzina docie­
kań nosi nazwę wiktymologii i może być z powodzeniem zastosowana 
do wyjaśnienia badanego faktu 32.

Przypomnę, że niektórzy historycy uważali Wojciecha za głównego 
winowajcę zaistniałego konfliktu, wskazując na jego gwałtowny charak­
ter, nieliczenie się z miejscowymi zwyczajami, a także nieznajomość 
języka, które to cechy wywoływały konflikty z otoczeniem.

Pierwsze, na co trzeba zwrócić uwagę, to fakt, że Wojciech, wybiera­
jąc się powtórnie w granice Prus, musiał mieć pełną świadomość ry ­
zyka, jakie ten krok pociągał. W żywotach jest wiele wskazówek na to, 
że ostateczny wynik w postaci śmierci męczeńskiej był przez misjonarzy 
przewidywany. Mam na myśli sen Gaudentego wpleciony w tok narracji, 
który zapowiadał męczeńską śmierć samego Wojciecha 33. Pytania o wia­
rygodność tego przekazu nie da się zweryfikować, ale można je zastąpić 
pytaniem o znaczenie tej w izji w koncepcji dzieła hagiograficznego. Otóż 
nie ulega wątpliwości, że nagromadzenie cudownych zapowiedzi w opi­
sie podróży, a szczególnie w momencie poprzedzającym podjęcie decyzji 
o powtórnej podróży, miało na celu podkreślenie wagi tego momentu, 
ale również zaznaczenie pełnej świadomości i gotowości na śmierć mę­
czeńską.

Ta gotowość do śmierci jest motywem przewodnim całego żywota 
Wojciecha, a na ostatnich jego kartach przybiera charakter obsesji.

Przypomnijmy te momenty. Pierwszym akcentem jest śmierć biskupa 
praskiego Dytmara, poprzednika Wojciecha na stolicy biskupiej w Pra­
dze. Świadkiem śmierci był Wojciech; uczyniła ona na nim takie wra­
żenie, że tej samej nocy rozpoczął życie pokutne 34.

Po raz drugi o tej gotowości wspomina autor przy znanym epizodzie 
z niewierną żoną, którą Wojciech ukrył przed zemstą męża i chciał na 
siebie wziąć cudzą winę quia martyrii coronam exposcens erat, adimpleret 
utique, quod vo lu it35. Następnie, w Moguncji, Wojciech miał widzenie, 
które zostało objaśnione jako zapowiedź męczeństwa, z czego Wojciech 
bardzo się ucieszył i dziękował Bogu 3·.

Opis podróży misyjnej już na początku zawiera zapowiedź męczeń­
stwa, a mianowicie przy opisie ceremonii chrztu w Gdańsku. Dalej, po 
wylądowaniu na ziemi Prusów, gdy Wojciech został uderzony wiosłem, 
brał to już za początek męczeństwa 37. Wreszcie w przerwie podróży mi­
syjnej mamy opis widzenia, jakie miał mnich benedyktyński na Awenty­
nie, Jan Kanaparius, i równocześnie Gaudenty śnił swój sen proroczy38. 
Ten ostatni został przez Wojciecha przyjęty jako zapowiedź śmierci.

Gdybyśmy nawet cześć tych opisów złożyli na karb hagiograficznej 
maniery pisarza to i tak pozostanie faktem, że Wojciech już za życia 
miał opinię świątobliwego, a jego podstawowym rysem było pragnie­
nie śmierci męczeńskiej.

Pełny wyraz tej opinii daje autor drugiego żywota, święty Brunon, 
który opisując rozterki Wojciecha zastanawiającego się czy nie należa-

32 Por. L. F a l a n d y s z :  Pokrzywdzony w  prawie karnym  i w iktym ologii, 
W arszawa 1980, s. 152 i  n.

33Vita I, s. 44.
34 Tamże, s. 11.
35  Tamże, s. 29.
36 Tamże, s. 37 „Vide, inquiunt illi, quia Christo Domino secundante m artyr 

eris futurus”.
37 Tamże, s. 41 i n.
38 Tamże, s. 43.
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łoby zwrócić się z misją do Wieletów, „których język znał (...) Knując 
zbożny podstęp do tego wówczas zmyślnie zmierzał, aby bądź nowy lud 
pozyskać dla Chrystusa, bądź długim pragnieniom kres położyć. Ale... 
dlaczego męczysz się zawiłymi myślami? To, czego pragniesz, jest blisko. 
Nie trzeba wybierać się w daleką drogę; na krótszej drodze da ci Bóg 
to, czego talk długo szukałeś” 39.

Decyzja powrotu na ziemie pruskie była więc w pełni świadomym 
wyzwaniem i wyjściem naprzeciw śmierci męczeńskiej. Była podyktowa­
na całym poprzednim życiem i zgodna z chrześcijańskim ideałem misjo­
narza. Niemniej trzeba powiedzieć, że była to decyzja heroiczna, dzięki 
której Wojciech zyskał tak wielki rozgłos w całym ówczesnym świecie 
chrześcijańskim.

Można więc powiedzieć, że tragiczne zakończenie misji było równie 
starannie przygotowane, tak przez zabójców działających z mocy prawa, 
jak i przez gotowość Wojciecha do przyjęcia tej śmierci. Ta gotowość 
złożenia ofiary życia może być uznana za warunek konieczny, gdyż gdy­
by jej nie było, to wówczas Wojciech podjąłby zapewne decyzję powrotu 
do Gniezna i nie spotkałby na swej drodze uzbrojonych Prusów 40.

VI. D A LSZ E  P R Z Y C Z Y N Y  POŚREDNIE

Śmierć św. Wojciecha rozpatrywana w aspekcie biologicznym jawi 
się nam jako śmierć spowodowana wykrwawieniem z zadanych ran, w 
aspekcie prawnym może być uważana za egzekucję dokonaną na skaza­
nym, który dopuścił się recydywy, ale to nie wyczerpuje możliwości 
interpretacyjnych.

Można bowiem spojrzeć na to wydarzenie w aspekcie politycznym.
Wyprawa misyjna Wojciecha była przecież podjęta z inicjatywy Bo­

lesława Chrobrego i skierowana do sąsiedniego kraju o zupełnie odmien­
nym ustroju, zwyczajach i języku 41. Była to więc wyprawa mająca pew­
ne znaczenie polityczne w stosunkach polsko-pruskich.

Szczegółowe rozpatrywanie kontekstu politycznego nie jest celowe, 
gdyż stanowi ono przedmiot rozważań wszystkich opracowań dziejów 
Polski w  X  w. Warto jednak przypomnieć, że na wyborze terenu misji 
ważyły stosunki Polski z cesarstwem, sytuacja wewnętrzna Polski i sto­
sunki na pograniczu pomorsko-pruskim.

Ta ostatnia granica stanowiła wówczas granicę chrześcijańskiego 
świata i każdy sukces m isyjny wśród Prusów poszerzałby obszar tego 
świata. Nic dziwnego, że Bolesław wskazał ten teren dla działań m isyj­
nych, ale swoje poparcie ograniczył do zbrojnej eskorty w podróży do 
ziemi pruskiej, nie dając zbrojnego poparcia dla samej działalności m i­
sjonarzy 42.

W  tym  sensie można mówić o odpowiedzialności Bolesława, od któ­
rej zresztą się nie uchylał, podejmując akcję wykupu ciała. Wola księ­
cia wskazującego teren misji może więc być uznana za pośrednią przy­
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39 V ita II, s. 33, tłumaczenie zob. Piśmiennictwo.... s. 141.
40 L. F a l a n d y s z ,  op. cit., s. 158 rozróżnia związek przyczynowy, w którym  

określone cechy biopsychospołeczne ofiary lub je j zachowanie stanowią warunek 
konieczny popełnienia przestępstwa, od w iny ofiary, w  której działania sprawcy 
są zdeterminowane przez ofiarę.

41 S. M i e l  c z a r s k i :  Misja..., s. 48 i n.
42W ielu autorów uważa to za rys charakterystyczny polskich m isji, bo rów ­

nież następna m isja św. Brunona była pozbawiona zbrojnego ramienia władcy.
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czynę śmierci Wojciecha, natomiast brak zbrojnej eskorty w czasie misji 
był warunkiem sprzyjającym tragicznemu zakończeniu.

Takich sprzyjających warunków można wskazać znacznie więcej, 
chociażby słabą znajomość języka i zwyczajów pruskich.

Z drugiej strony, takiemu zakończeniu misji sprzyjała dobra orga­
nizacja polityczna plemion pruskich graniczących z Polską, czego wyra­
zem były pograniczne grody i sprawna ich organizacja militarna, która 
pozwoliła na szybkie ujęcie misjonarzy przekraczających granicę.

Nie można jednak twierdzić, że misja pruska w samym założeniu była 
chybiona, że z góry można było przewidzieć niepowodzenie 43. Niektóre 
wzmianki w żywotach pozwalają postawić hipotezę, że wśród Prusów 
istniała grupa nobilów zainteresowanych zmianą stosunków społecznych 
i do nich była adresowana oferta Bolesława Chrobrego, zaniesiona przez 
Wojciecha. Jeśli dopatrujemy się w misji pruskiej znaczenia polityczne­
go, to tylko w tym  sensie, że chrystianizacja miała przyśpieszyć ewolucję 
stosunków społecznych i politycznych 44,

Omawiając kontekst polityczny i odpowiedzialność inicjatora misji —  
Bolesława, trzeba stale podkreślać świadomy udział w tych planach sa­
mego Wojciecha. Nie można sobie wyobrazić sytuacji, w której biskup 
Pragi, przyjaciel cesarza, Wojciech Sławnikowic mógłby stać się bezwol­
nym manekinem, wykonawcą cudzych planów politycznych i ofiarą tych 
manipulacji. Był raczej współpracownikiem, którego własne plany pokry­
wały się w tym  zakresie z planami politycznymi Bolesława i na tej pod­
stawie doszło do współdziałania.

Być może z woli Wojciecha misja zrezygnowała ze zbrojnej eskorty, 
że była to w zamyśle misja pokojowa, chociaż prowadzona w obcym 
i wrogim środowisku.

Na pewno zaś wynikiem samodzielnej decyzji Wojciecha stała się po­
wtórna podróż do Prus. W ostatnich dniach nie było już okazji do kon­
sultowania jej z Bolesławem i dlatego nikt ze współczesnych nie obcią­
żał polskiego księcia odpowiedzialnością za tragedię, jaka rozegrała się 
pod grodem Cholin.

Użycie słowa „tragedia” jest w tym wypadku wyjątkowo stosowne. 
Obydwie strony biorące udział w konflikcie były w swych działaniach 
uwikłane w racje wyższej konieczności.

Prusowie zagrożeni przez ekspansję ideologiczną i polityczną sąsied­
nich państw musieli bronić swej ziemi, swego ustroju, swojej religii —  
po prostu swej narodowej tożsamości. Ich działania mieściły się w nor­
mach prawa zwyczajowego i posiadały sankcję społeczną, wyrażoną na 
sądzie wiecowym. Wprawdzie wśród Prusów znajdowali się zwolennicy 
nowego ustroju, którzy chcieli przy pomocy zewnętrznej wzmocnić swo­
ją pozycję, ale obrońcy starego porządku, kapłani pogańscy, trafnie roz­
poznali zagrożenie, jakie niosła misja Wojciecha i zrobili wszystko, aby 
do zmiany nie dopuścić.

Z drugiej strony Wojciech konsekwentnie, zgodnie ze swoim powoła­
niem i wewnętrzną logiką swej drogi życiowej szedł na spotkanie śmier­
ci męczeńskiej. Zrezygnował ze zbrojnej asysty, zrezygnował z możli­

43 J. D o  w i a t :  op. cit., s. 132.
44 I-I. Ł o w m i a ń s k i :  Początki Polski, t. V  Warszawa 1973, s. 394 stwier­

dza w  Prusach „brak czynnika władczego” i „rozdrobnienie polityczne”, odrzu­
cając wszelkie sugestie o Istniejących tendencjach państwowotwórczych, ale wydaje 
się, że jest to stanowisko zbyt skrajne.
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wości bezpiecznego powrotu i zmiany terenu misji, ale wierny pierwot­
nemu zamiarowi ponownie udał się na zagrożony teren.

Starcie tych racji było nieuchronne. Zbyt wiele przyczyn z obydwu 
stron złożyło się na to i zbyt głęboko tkwiły one w ludziach, aby można 
było uniknąć tragedii.

Oceniając z perspektywy tysiąclecia te wydarzenia i uczestniczących 
w nich ludzi trudno dopatrywać się winy, trudno wskazywać błędy i po­
m yłki —  można jedynie zadumać się nad dramatem ludzkiego życia 
i tajemnicą śmierci.

DIE TODESURSACH EN  DES HL. A D A L B E R T

ZUSAMMENFASSUNG

Der Verfasser unternim m t eine Probe, die Frage zu beantworten, warum der 
hl. Adalbert ums Leben gekommen ist. Quellenbasis sind Lebensgeschichten, 
besonders die Lebensgeschichte von Ja n  Canaparius und die Passion des hl. A dal­
bert. Das Problem  wurde im Licht der neuesten Untersuchungen erörtert, dabei 
im  L icht der eigenen Bearbeitung über die geographischen Gesichtspunkte der 
Mission.

Unter m ittelbaren und unmittelbaren Ursachen kann man folgende angeben:
1) unmittelbare Todesursache w ar das Ausbluten, verursacht durch die von 

Preussen geschlagenen Wunden,
2) die Preussen verwundeten ihn m it der Absicht ihn ums Leben zu brin ­

gen, als Folge des Gerichtsurteils einer Volksversam mlung, auf deren Empfehlung 
hin sie gewirkt haben,

3) das Gericht der Volksversam m lung verurteilte den hl. Adalbert zum Tode 
für den Versuch, die inneren Zustände, durch Einführung einer neuen Religion, zu 
ändern,

4) das Urteil w ar m it Strafaufschub gefällt und sofortige Folge war die Landes­
verweisung der Missionare,

5) unmittelbare Ursache der Urteilsvollstreckung war das erneute Betreten 
des Preussischen Landes durch den hl. Adalbert und seine Genossen,

6) der mittelbare Verursacher w ar auch Bolesław Chrobry (Bolesław der Tap ­
fere), der Urheber und Organisator der Mission unter den Preussen.

Es wurde auch der Charakter des hl. Adalbert und seine Sehnsucht nach 
einem Martertode berücksichtigt, was die notwendige Bedingung war, den wieder­
holten Versuch einer Mission zu unternehmen. In der Handlungsweise der Preussen 
sehen w ir keine Elemente der Grausamkeit, weil alle Handlungen dem hl. Adalbert 
gegenüber im  Rahmen von Rechtsgewohnheiten der damaligen Epoche bleiben.
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W EZW AN IA  Św. W OJCIECHA W EUROPIE ZACHODNIEJ
OKOŁO R. 1000

I

Dwie fazy kultu św. Wojciecha —  i ta z  roku około tysięcznego i ta 
późniejsza z II połowy X II w. —  wzbudzały od dawna zainteresowa­
nie historyków polskich i niemieckich. O ile jednak na temat sławnych 
Drzwi Gnieźnieńskich 1 z ostatniej ćwierci X II w., znajdujących się po 
dziś dzień w katedrze Najświętszej Maryi Panny i św. Wojciecha w Gnieź­
nie, napisano już wiele prac, o tyle pierwsza faza kultu tego świętego 
mniej przyciągała uwagę badaczy -. J ej też chcemy poświęcić parę stron, 
gdyż z tą fazą kultu związane jest założenie kościołów pod wezwaniem 
św. Wojciecha w Leodium, w Akwizgranie, w Rzymie i w Pereum kołu 
Rawenny.

Twórcami kultu świętego Wojciecha około r. 1000 były, jak się w y­
daje, dwa kręgi ludzi: Otto III, jego przyjaciele i otoczenie, a wśród 
nich szczególnie sam cesarz3, Bolesław Chrobry 4 oraz biskup N otker5, 
twórca księstwa biskupiego w Leodium. Do tej grupy zaliczylibyśmy 
także Brunona z K w erfurtu6, który piórem i działalnością dał obraz

1 A. G i e y s z t o r :  La porte de bronze ä Gniezno. Document de 1’histoire de 
Pologne au X I I '  siecle, Roma 1959 (Accademia Polacca di Soienze e Lettere. B i-
blioteca di Roma. Conferenze. Fase. 14); J .  S t i e n n o n :  La Poiogne et le pays 
mosan au Moyen Age. A  propos d’un ouvrage sur la Porte de Gniezno, Cahiers 
de Civilisation Medievale, X V ,  1961, nr 4; T. D u n i n  -  W ą s ο w i c ζ: Miscellanea 
Poloniae Epigraphica, Epigraphica. Rivista Italiana di epigrafia, vol. X X X V II I ,
1976, s. 93— 106; taż: Petrus Liutuuinus me fecit. W sprawie jednego z twórców 
Drzw i Gnieźnieńskich, (w:) Cultus et cognitio. Studia z dziejów średniowiecznej 
kultury, W arszawa 1976, s. 129— 132, tamże pełniejsza bibliografia.

4 G. K u r t h :  La  Citó de Liege au Moyen Age, Bruxelles 1910, s. 38, 71, 75; 
tenże: Notger de Liege et la civilisation au X e siecle, vol. I Paris 1905, s. 165, 239 
oraz mapa Leodium  w czasach Notkera. J .  S t i e n n o n :  Etudes sur le Chartier 
et la Domaine de l ’Abbaye de Saint-Jacques de Liege (1015— 1209), Paris 1951, 
s. 212 oraz mapa La Citó de Liege au X I e siócle. J .  K a r w a s i ń s k a :  Drzw i 
Gnieźnieńskie a rozwój legendy o świętym W ojciechu (w:) Drzw i Gnieźnieńskie 
t. I, W rocław 1956, s. 20—41.

3 J .  K a r w a s i ń s k a :  Świadek czasów Chrobrego —  Brunon z Kwerfurtu  
(w:) Polska w  świecie, W arszawa 1972, s. 91— 105.

4 A . G i e y s z t o r :  Sanctus et gloriosissimus m artyr Christi Adalbertus: un 
ćtat et une óglise missionaires aux alentours de l ’an m ille (w;) Settimane di studio 
del Centro italiano di studi sull’alto medioevo, vol. X IV , Spoleto 1967, s. 649.

5 J .  K a r w a s i ń s k a :  Studia krytyczne nad Żywotam i św. Wojciecha biskupa 
praskiego. V I: Przekaz akwizgrański, Studia Zródłoznawcze, vol. X V III , 1973, s. 43.

6 J .  K a r w a s i ń s k a :  Świadek czasów Chrobrego — 1 Brunon z K w erfurtu  (w:) 
Polska w  świecie, Warszawa 1972, s. 91— 105; S. Adalberti Pragensis episcopi et 
m artyris V ita altera auctore Brunone querfurtensi, edidit M. K a r w a s i ń s k a ,  
Monumenta Poloniae Historica, Series Nova t. IV  fasc. 2, Warszawa 1969.
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swego stosunku do Wojciecha. Drugą grupą propagującą kult Wojciecho­
wy były klasztory benedyktyńskie, z opactwem św. Bonifacego i św. 
Aleksego na Awentynie 7 na czele, a z którymi św. Wojciech niejedno­
krotnie był bezpośrednio powiązany.

Obie te grupy ludzkie wymagają gruntownego poznania. Chciałabym 
się zająć paroma spostrzeżeniami, jakie nasunęły mi się w trakcie pracy 
nad topografią najstarszych fundacji kościelnych poświęconych świętemu 
Wojciechowi.

Po pierwsze, nie ulega wątpliwości, że fundacje te wiążą się ściśle 
z itinerariami8 Ottona III zarówno przed przypuszczalną9 kanonizacją 
Wojciecha (29 VI 999 r.), jak i po tym fakcie. Po drugie, pod względem 
topograficznym wybierano na nie miejsca związane z dwoma elementami 
fizjograficznymi: wodą i wyspą 10. Ma to oczywiście związek ze znajo­
mością historii męczeństwa, czy to z tradycji ustnej, czy też z obu ży­
wotów (Vita I) 11 i (Vita I I ) 12.

Po trzecie, nie umniejszając bynajmniej ogólnomisyjnego charakteru 
wezwania św. Wojciecha, można przypuszczać, że w pierwszej fazie kultu 
ok. r. 1000 każdy z trzech jego przyjaciół —  Otto III, Notker i Bolesław 
Chrobry —  chciał mieć w swej stolicy kościół pod wezwaniem świętego 
przyjaciela. I tak Otto III powziął myśl założenia kościoła św. Wojciecha 
w Rzymie 13 i w Akwizgranie 14 —  dwóch swoich stolicach. W tej ostat­
niej został sam pochowany. Biskup Notker, w stolicy swego księstwa Leo- 
dium również ufundował kościół tegoż patrona 15, położony na wyspie 
w pobliżu innej swojej fundacji —  kościoła św. Jana Ewangelisty 16 
gdzie też został pochowany, zgodnie ze swoim życzeniem.

Bolesław Chrobry, również od lat zaprzyjaźniony z biskupem W oj­
ciechem, pochowany został w r. 1026 w Poznaniu w katedrze na wyspie, 
tzw. Ostrowiu Tumskim, a po drugiej stronie rzeki Warty, u ujścia jej

7 S. Adalberti Pragensis episcopi et m artyris Vita prior, ed. J . K a r w a s i ń -  
s k a, Monumenta Poloniae Historica, Series Nova ·—  t. IV  fasc. 1 W arszawa 1962, 
s. X X V III .

8 Jahrbücher des Deutschen Reiches unter Otto II und Otto III, von Karl und 
Mathilde Uhlirz. Zweiter Band: Otto III 983— 1002, von Mathilde Uhlirz, Berlin 1954,

9 S. T r a w k o w s k i :  Pielgrzym ka Ottona III do Gniezna. Ze studiów nad 
dewocja wczesnośredniowieczną (w:) Polska w świecie, W arszawa 1972, s. 115.

10 A. G i e y s z t o r :  Rzym ska studzienka ze św. Wojciechem z roku ok. 1000 
(w:) Sztuka i historia. Księga pam iątkowa ku czci prof. Michała Walickiego, W ar­
szawa 1966, s. 27.

11 S. Adalberti... V ita  prior, op. cit.
12 S. Adalberti... V ita altera, op. cit.
13 A. G i e y s z t o r :  Rzymska studzienka..., s. 22. B .M . S a r i o :  Ricerche

sull architettura si S. Bartolomeo ali Isola Tiberina (Praca magisterska na 
W ydziale Hum anistycznym  Uniwersytetu w Rzymie, w  r. 1973/1974, rękopis).

14 R. J  e u c k e n s: Stift und Pfarre St. Adalbert in Aachen. Veröffentlichun­
gen des Bischöflichen Diözesenarchives Aachen, 13, 1951, p. 15; T. R o s i a n o w -  
s k i. Palatium  —  locus regalis —  civitas. (Ze studiów nad socjotopografią Akw izgra­
nu we wcześniejszym średniowieczu), Kw artaln ik  H istorii K ultury Materialnej, R. X IV , 
1966 nr 4, s. 605 i 608; B. M e u t h e n :  Aachen (w;) Lexikon des Mittelalters, Erster 
Band: Aachen-Ägypten s. 2— 3; Vorromanische Kirchenbauten. Katalog der Denk­
mäler bis zum Ausgang der Ottonen herausg. von Zentralinstitut für Kunst 
geschichte, bearb. von. F. O s w a l d ,  L.  S c h a e f e r ,  M.  R.  S e n n h a u s e r ,  
München, pp. 18— 19; H. E. K u b a c h ,  A.  V e r b e e k :  Romanische Baukunst am 
Rhein und Maas. Katalog der vorromanischen und romanischen Denkmäler, Band I, 
A -K , Berlin p. 14— 16.

15 G. K u r t h :  Notger de Liege... op. cit., s. 165, 239.
16 G. K u r t h :  Notger de L iege, op. cit., s. 99, 152.



Ryc. 1 Głowa św. Wojciecha. Fragment Drzwi Gnieźnieńskich z ostat­
niej ćwierci X I I  w. (Fot. M. Kopydłowski)
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małych dopływów, otoczony wodą wznosił się kościół św. W ojciecha17. 
Stoi tam po dziś dzień, choć topografia miejsca jest odmienna. Zapewne 
był on ufundowany przez króla Bolesława, choć źródła pisane poświad­
czają jego istnienie dopiero znacznie później. W czasie badań archeolo­
gicznych natrafiono w pobliżu kościoła na osadę z X I w.

Jeśli chodzi o itineraria ottońskie, to oś Akwizgran— Rzym i Akw iz­
gran— Rawenna odgrywały zasadniczą rolę w ciągu jego panowania. W 
drodze swej cesarz niejednokrotnie zatrzymywał się w opactwie Reiche­
nau. Tam też niezadługo po r. 1000 spotykamy kult św. Wojciecha, 
a wkrótce potem kościół pod jego wezwaniem w Oberzell18. W r. 999 
Otto III w czasie pobytu w Subiaco funduje kaplicę w pobliskim A ffile  19, 
przy drodze prowadzącej z Subiaco na Monte Cassino —  również poświę­
coną Wojciechowi, która winna była być obsługiwana przez mnicha 
z Monte Cassino. Częste kontakty cesarza z eremem św. Romualda w 
Pereum (na północ od Rawenny), znane nam dobrze m.in. z Żywotu Pięciu 
Braci, pióra Brunona, prowadzą do założenia tam opactwa św. Wojciecha, 
wokół kościoła tegoż świętego, ufundowanego przez cesarza w r. 100 1 20.

Czy budowy kościołów w Akwizgranie i Leodium odbywały się za 
panowania Ottona III czy też Henryka II (dopilnowane przez biskupa 
Notkera) nie ma dla naszej koncepcji zasadniczego znaczenia. Chodzi tu 
przecież o zamierzenie Ottona, Notkera i ewentualnie Bolesława Chro­
brego, by mieć kościół dedykowany zmarłemu przyjacielowi w pobliżu 
miejsca swego ostatniego spoczynku.

Z fundacjami tymi wiąże się również sprawa relikwii św. Wojciecha. 
Przypuszcza się, że jakieś relikwie przysłano z Polski do Rzymu w okre­
sie kanonizacji (o ile ona w ogóle miała m iejsce)21. Sądzę jednak, że 
relikwiami tym i obdarzał kościoły sam Otto III wracając z Gniezna w 
r. 1000. I tak można by, dając wiarę późnemu przekazowi źródłowemu22, 
przypuszczać, że cesarz odprowadzony został przez króla polskiego aż do 
Akwizgranu, gdzie Bolesław uczestniczył przy otwarciu grobu Karola 
Wielkiego i otrzymał w darze od cesarza tron Karolowy. Mógł też uczest­
niczyć przy konsekracji kościoła św. Wojciecha. Tutaj właśnie cesarz 
pozostawił część relikwii otrzymanych w Gnieźnie. Udając się następnie

17 Słownik Starożytności Słowiańskich, vol. IV , W rocław 1970, s. 271, 274, 278 
mapa; R. G a n s i n i e c :  Nagrobek Bolesława Wielkiego Przegląd Zachodni, vol. 
V II, 1951, s. 359.

18 J .  H e c h t :  Der romanische K irchenbau des Bodenseengebietes, Basel 1928, 
s. 129·— 132.

19 P. T o  u b e r t :  Les structures du Latium  medićval, Rome 1973, vol. I; 
s. 374— 375; vol. II, s. 1025, zob. również mapą: Zam ki opactwa w Subiaco od X  
do X I I I  w ieku; G. T a b a c c o :  Romualdo de Rawenna e gli inzi dell eremitismo 
camaldolese, (w:) L ’eremitismo in Occidente nei secoli X I  e X II , s. 73— 119; L. T r a -  
v a i n i :  A ffile , Sloria della Citta, 1977, no 5, s. 66— 68.

20  T. D u n i n - W ą s o w i c z :  „Pereum” medioevale, Felix Ravenna  1978 fase. 
2 vol. C X V I ,  s. 87— 101; K . J .  B e n z :  Untersuchungen zur politischen Bedeutung 
der Kirchweihe unter Teilnahme der deutschen Herrscher im  höhen Mittelalter, 
Regensburger historische Forschungen Bd. 4, 1975, s. 76— 79.

21 J .  F. B ö h m e r :  Regesta imperii: II Sachschische Haus: 919— 1024 Dritte 
abteilung: Die regesten des Kaiserreiches under Otto III 980 (983— ) 1002 neubear­
beitet von M. Uhlirz, G raz-K ö ln  1975, s. 725; S. T r a w k o w s k i :  Pielgrzym ka 
Ottona III... op. cit., s. 115.

22 Adem ari Cabannensis: Chronicon, ed. J . Chavanon (Collection de textes pour 
servir a l ’ense  et Renseignement de l’histoire, vol. X X , s. 152—454; S. K ę t r z y ń ­
s k i :  O imionach piastowskich do końca X I  w ieku (w:) Polska X — X I wieku, W ar­
szawa 1961 s. 637, 638, 657, 658.



Ryc. 2 Relikw iarz św. W ojciecha z kościoła pod tym  samym wezwa­
niem w Akw izgranie (f  ot· K · Herzog)
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do Rzymu przez Reichenau23 i Chur mógł również i temu opactwu prze­
kazać jakąś część relikwii. Ramię św. Wojciecha 24, ofiarowane mu przez 
Bolesława Chrobrego w Gnieźnie, przeznaczył cesarz dla swej fundacji 
na Isola Tiberina w Rzymie, gdzie najpewniej ufundował również tzw. 
studzienkę z wizerunkiem m.in. Ottona I I 25, swego ojca i świętego przy­
jaciela —  Wojciecha.

Dla Pereum pozostał z relikwii już tylko palec świętego, przechowy­
wany do dziś w kościele parafialnym w San Alberto 26 —  dwanaście km 
na północ od Rawenny.

W Polsce, w Gnieźnie, pozostało ciało św. Wojciecha (bez jednego ra­
mienia ofiarowanego Ottonowi III) i bez drugiego ramienia, które zna­
lazło się później w Trzemesznie w kościele pod wezwaniem Najświętszej 
Marii Panny i św. W ojciecha27, gdzie —  jak sądzą niektórzy badacze —  
najpierw spoczywało przez krótki czas ciało świętego, zaraz po przywie­
zieniu do Polski i przed uroczystym przeniesieniem do katedry w Gnieź­
nie 28. Relikwie gnieźnieńskie, w dużej swej części zrabowane w r. 1039 
w czasie najazdu Brzetysława, księcia czeskiego, nie powróciły już do 
Po lsk i29.

Nawiązując ponownie do sprawy topografii kościołów poświęconych 
św. Wojciechowi w tym pierwszym okresie jego kultu, należy dodać, że 
nawet te fundacje, które wydają się nam pozbawione dwóch charaktery­
stycznych elementów, na przełomie X  i X I w. w jakiś sposób doń nawią­
zywały. Choć trudno było na trasie Subiaco —  Monte Cassino znaleźć 
wyspę otoczoną wodą, to jednak kościół św. Michała Archanioła, św. Be­
nedykta i św. Wojciecha założony został przez Ottona III w Affile na 
dawnej cysternie rzym skie j30.

Topografia dzisiejszego Akwizgranu również pozbawiona jest tych 
charakterystycznych elementów, lecz już wystarcza spojrzenie na rycinę 
z X V I w., by zauważyć, że kościół i klasztor otoczony był wodą ze wszy­
stkich stron 31.

Inaczej natomiast wyglądają te sprawy w fundacjach w obrębie klasz­
torów benedyktyńskich noszących to wezwanie, niejednokrotnie dlatego, 
że kościół lub kaplica ku czci Wojciecha wznoszone były nie na suro­
wym korzeniu, lecz na dawniejszych założeniach klasztornych, pochodzą­
cych sprzed r. 1000. Sprawa ta wymaga osobnego zbadania w szerszym 
kontekście europejskim. Element wody jednak prawie zawsze występuje 
przy fundacjach z pierwszej fazy kultu.

28 Annalecta Hymnica Medii A evi herag. von G. M. D r e v e  s, Cl.  B 1 u ni  e, 
M. B a n n i s t e r  Bd. 1— 55, Leipzig 1886— 1922; Cantica Medii A ev i Polono-La- 
tina, vol I —  Sequentiae, ed. M. K o w a l e w i c z ,  Varsaviae M CLIV , s. 13: R o­
manis retulerat brachii munera...

24 Zob. przyp. 1; G alli Anonym i cronica et gesta ducum sive principum po· 
lonorum ed. C. M a l e c z y ń s k i ,  Monumenta Poloniae Historica, Series Nova 
t. II, K raków  1952, s. 19, 20.

25 A . G i e y s z t o r :  Rzymska studzienka..., s. 27.
26 T. D u n i n -W  ą s o w i c z : „Pereum ” mediöevale..., s. 91.
27 K . J ó z e f o w i c z :  Trzemeszno. K lasztor św. W ojciecha w dwu pierwszych 

wiekach istnienia, Warszawa 1978, s. 51.
28 Tamże, s. 11; na Węgrzech katedra w Esztergom nosi od r. 1010 wezwanie 

św. W ojciecha; zob. również mapę (w:) Drogi rozprzestrzeniania relikw ii św. W o j­
ciecha; K. J ó z e f o w i c z :  Trzemeszno..., s. 13.

29 G alii Anonym i cronica..., s. 43.
30 P. T o u b e r t ,  op. cit., s. 375, 1024, 1025; L. T r a v a i n i :  A ffile , s. 67.
31 R. J e u c k e n s :  Stift und Pfarre St. Adalbert..., s. 16 tabl. I.



Ryc. 3 Relikw iarz św. W ojciecha z kościoła pod wezwaniem św. Bartło­
m ieja (dawniej również św. W ojciecha) na Isola Tiberina w Rzymie

(Fot. A. Skarżyńska)



Ryc. 4 Relikw iarz palca św. Wojciecha ofiarowanego przez Ottona III 
dla fundacji ottońskiej w Pereum koło Rawenny. Dziś w  kościele św. 
Wojciecha w  miejscowości San Alberto koło Rawenny

(Fot. F. Palom ba)
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II

Na pewno kościół św. Wojciecha w Leodium na wyspie należy do 
najstarszych fundacji ku czci tego świętego. Osoba świętego słowiań­
skiego była i dobrze znana i bliska sercu biskupa Notgera, fundatora 
tego pomnika. Związany blisko z Ottonem II, a następnie z Ottonem III 
i Henrykiem II, Notker znał dobrze plany i nadzieje cesarza związane 
z osobą przyjaciela.

Właśnie z Wojciechem odbył biskup Notker ostatnią jego podróż po 
Europie Zachodniej. Na wiosnę r. 996 Wojciech wyruszył z klasztoru 
św. Bonifacego i św. Aleksego na Awentynie w Rzymie wraz z „wielce 
rozumnym biskupem Notkerem” 32 za Alpy. Po blisko dwumiesięcznej 
podróży dotarli do Moguncji, gdzie cesarz przebywał po powrocie z Italii. 
Z nim to Mąż Boży pozostawał dłuższy czas żyjąc w najpoufalszej przy­
jaźni i jakby najmilszy pokojowiec, zarówno w nocy, jak w dzień nie 
opuszczał pokoju cesarza33. Takie wiadomości podaje nam Vita I św. 
Wojciecha, najwiarygodniejsze źródło do poznania dziejów świętego, po­
wstałe w kręgu znanych mu dobrze osób. Passio St. Adalberti, późniejsza 
nieco, lecz najpewniej również jeszcze z początku X I w., mówi nam, że 
podróż z Rzymu do Moguncji w r. 996 odbył Wojciech „cum summo 
discretionis viro Notherio episcopo” 34. Późną jesienią 996 r. biskup W oj­
ciech udał się do Tours do grobu św. Marcina, a następnie  do Fleury 
z pielgrzymką do św. Benedykta, skąd powrócił na krótko na dwór ce­
sarski. Ostatnie to spotkanie z Ottonem III nastąpiło prawdopodobnie pod 
koniec grudnia 996 r. i trwało zapewne kilka dni. Boże Narodzenie tego 
roku spędzał cesarz w Kolonii, około Nowego Roku przybył do Akw iz­
granu. W  jednym z tych miast najpewniej nastąpiło pożegnanie przyja­
ciół, po czym Wojciech udał się do P o lsk i35. Błędnie datowaną co do 
roku i osoby cesarza (Otton II w 984 r.!), ale godną uwagi legendę o Mszy 
św., odprawianej przez Wojciecha w Akwizgranie, podaje czeski kroni­
karz Kosm as36. Z Akwizgranu dalsza droga biskupa Wojciecha prowa­
dziła do Polski: do Gniezna, Gdańska i dalej na śmierć męczeńską w kraju 
Prusów. Po wylądowaniu „na małej wyspie, otoczonej wijącą się wokół 
rzeką” spotkało misjonarzy pierwsze niepowodzenie w kontaktach z miesz­
kańcami37. W krótkim czasie po dalszych nieudanych próbach pene­
tracji kraju Prusów Wojciech został zamordowany 23 kwietnia 997 r. 
Zabójcy „ciało pozostawili na miejscu, głowę wbili na pal”, podaje nam 
te wiadomości również Vita 138.

Jak  i kiedy wiadomość o śmierci dotarła do Bolesława Chrobrego, 
Ottona III i biskupa Notkera —  nie wiadomo —  choć wiele napisano na 
ten temat. Złe wiadomości rozchodzą się szybko i dziś, należy więc sądzić, 
iż po paru miesiącach Europa była poinformowana o męczeństwie W oj­
ciecha.

Jak już wspomniano, nie jest jednak dla nas ważne w tej chwili, w

32 Sancti Adalberti... V ita priori, s. 34.
33 Tamże, s. 35.
34 Passio s. Adalberti, Monumenta Poloniae Historica, vol. I, s. 153— 154 i także 

Monumenta Germ.aniae Historica, vol. X V , 1988, s. 705— 708.
35 G. Kurth, Notger, s. 99.
36 Kosmasa Kronika Czechów, W arszawa 1968, s. 152— 153.
37 S. M i e l c z a r s k i :  M isja pruska świętego Wojciecha, Gdańsk 1967,

s. 119— 125.
38 St. Adalberti... V ita prior, s. 47.



Ryc. 5 Oprawa z kości słoniowej modlitewnika biskupa Notkera z prze 
łomu wieku X /X I  (Fot. J. Mascart)



Ryc. 6 Fragment oprawy z kości słoniowej modlitewnika biskupa Not,- 
kera z przełomu X /X I  (Fot. J. Mąscart)
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którym roku Otto III ufundował w Akwizgranie kolegiatę pod wezwa­
niem św. Wojciecha ani też rok fundacji Notkera w Leodium. Zamysł 
ten zrodził się na pewno w momencie, gdy dowiedzieli się o śmierci przy­
jaciela. Realizacja budowy mogła się ciągnąć latami. Obie te fundacje 
powstały w diecezji Notkera 39.

Nieobce były również Notkerowi zainteresowania hagiograficzne. Jad ­
wiga Karwasińska, najlepsza znawczyni hagiografii Wojciechowej przy­
puszcza 40 , że wraz z Notkerem trafił żywot Vita I, w najstarszej ottoń- 
skiej redakcji, na grunt leodyjski, a stamtąd do wielkich ośrodków be­
nedyktyńskich, z których wychodziły dalsze kolonie mnisze, na północ 
od Alp. Inne egzemplarze Vita I zostały zabrane prawdopodobnie do 
Gniezna przez Ottona III, gdy z początkiem r. 1000 wyruszył tam na 
pielgrzymkę do grobu Wojciecha. Przypuszczać  można, że jeden z nich 
mógł być złożony u grobu świętego, jako wyraz czci, a zarazem jako 
część aparatu liturgicznego, przeznaczonego dla nowej archikatedry. Inny 
egzemplarz Otton III przewiózł do Akwizgranu najpewniej po marcu 
1000 r.

Późniejsze rękopisy Vita I, które przetrwały do naszych czasów, na­
leżące do grupy mozańsko-reńsko-saskiej, są zdaniem Jadwigi Karwasiń­
skiej, związane najbliżej z najstarszą ottońską redakcją Vita I i mogą 
świadczyć również o wprowadzeniu kultu św. Wojciecha nad Mozę i Ren 
w najbliższych latach po męczeństwie.

39 Istnieje przypuszczenie, że przedstawienie kościoła na siawnej oprawie z koś­
ci słoniowej psałterza biskupa Notkera z końca X  w. można wiązać z fundacją 
notkerowską ku czci św. W ojciecha w  Leodium. Zob. J .  L e j e u n e :  A  propos de 
l ’art mosan et des ivoires liegois. Problemes liegois d’histoire módićvale, (w:) 
Ancien pays et assemblćes d’etats t. 8, Louvain 1955, s. 88— 157. Odmiennie J .  S t i e n- 
n o n, L ’ivoire de Notger, (w:) La collśgiale Saint Jean de Liege. M ille ans d ’art 
et d’histoire, Liege 1982, s. 29— 33. Źródła dotyczące kościoła św. Wojciecha 
w Akw izgranie zostały ostatnio opublikowane w  Rheinisches Urkundenbuch. A lte ­
re Urkunden bis 1100. Erste Lieferung Aachen-Deutz, bearbeit, von E. W isplingloff, 
Bonn 1972 oraz w Aachener Urkundenbuch 1101— 1250 bearbeit, von E. Meuthen, 
Bonn 1972.

40 J .  K a r w a s i ń s k a :  Studia nad żywotami św. W ojciecha biskupa praskie­
go. I: Stan badań, Studia Zródłoznawcze t. II, 1958, s. 57; J . K a r w a s i ń s k a :  
Les trois redactions de Vita I  de S. Adalbert, Roma 1958, s. 26 (Accademia Polacca 
di Scienze e Lettere. Biblioteca di Roma. Conferenze. Fasc. 9).
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LE CU LTE DE S A IN T A D A L B E R T  VERS L ’AN  1000 EN 
L ’EUROPE O C C ID E N TA LE *

RESUME

Les créateurs du culte de saint Adalbert vers l’an 1000 semblent provenir de 
deux m ileux: d ’Otton III, ses amis et son entourage, donc surtout l ’empereur 
lui-même, et comme sees amis: le roi de Pologne, Boleslas le Vaillant et l ’évêque 
Notger, fondateur de la principauté écclésiastique à Liège. Nous y joignerons 
aussi Bruno de Querfurt dont la plume et l ’activité donnent une image de sa 
relation à Adalbert. Un second groupe propageant le culte d ’Adalbert provient des 
monastères bénédictins, surtout avec le couvent de Saint Boniface et de Saint 
A lex is sur Aventin, qui affirm aient que saint Adalbert était directement lié à eux.

Les deux groupes nommés ci-dessus, éxigent une profonde connaissance. 
L ’auteur s’occupe aujourd’hui de plusieurs observations qui lui vienent à l ’esprit, 
pendant l’étude de la topographie des plus anciennes fondations écclésiastiques 
dévouées à saint Adalbert.

En premier lieu il n ’y a pas de doute, que ces fondations sont étroitement liées 
aux itinéraires d’Otton III, aussi bien avant la canonisation présumée d’Adalbert 
(29 V I 999) qu’après ce fait.

Secondement: s’il s’agissait de la topographie, on choisissait des endroits liés 
aux deux éléments phisiographiques: l ’eau et l ’île. Ceci était le résultat d’une vive 
connaissance de l ’histodre du Martyre, portée par la tradition ou trouvée dans les 
deux vies du saint (Vita I et V ita  II). En troisième lieu, me gardant toujours bien 
d ’amoindrire le caractère de la mission générale de saint Adalbert, il est à sup­
poser que du temps de la première phase du culte, vers l ’année 1000 chacun de 
ses trois amis: Otton III, Notger et Boleslas Vaillant, voulaient avoir dans leur 
capitale une église sous le nom du saint ami, récemment martyre. Otton III a donc 
conçu l ’idée de la fondation d ’une église de saint Adalbert à Rome et aussi 
à A ix -la -C hapelle  (ces deux villes capitales, dont la seconde était prévue comme 
lieu du repos de l’empereur). L ’évêque Notger fondit aussi une église au nom de 
ce patron à Liège, la capitale de son duché, sur une île non loin de son autre 
fondation, une église saint Jean  Évangéliste, ou il fut lui même enterré, selon 
son désir.

Boleslas de Vaillant, roi de Pologne, aussi depuis longtemps en relations am i­
cales avec l ’évêque Adalbert, fut enterré en 1026 à Poznań, dans la cathédrale, 
placée sur une île de la rivière Warta. De l ’autre coté se trouvait aussi une 
église érigée sous le nom de saint Adalbert.

* T .  D u n i n  W ą s o w i c z ,  Le culte de Saint Adalbert vers l’an 1000 et la 
fondation de l ’eglise Saint Adalbert à Liège, (w:) La collégiale Saint Jean de Liège
o.c. s. 35— 38; taż, Si sequenza in sequenza: S. Adalberto, Reichenau, Gniezno (w:) 
Clio et son regard. Mélanges d’histoite, d’histoire de l’art et d’archéologie offerts 
à Jacques Stiennon... Liege, 1982 s. 189— 198.
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W 887 r. państwo Franków Wschodnich, nazywane coraz częściej 
Niemcami, wyłamało się ze wspólnoty karolińskiej. I chociaż potomko­
wie Karola Wielkiego rządzili tym krajem jeszcze przez blisko ćwierć 
wieku, Niemcy odsuwały się coraz bardziej od kontaktów z zachodnimi 
ziemiami dawnego Imperium. W 911 r. zmarł ostatni przedstawiciel dy­
nastii karolińskiej. Jego zgon spowodował przekształcenie korony nie­
mieckiej z dziedzicznej w elekcyjną. Trzecim z kolei królem elekcyj­
nym, od 936 r., był Otton I. W 961 r. podjął on wyprawę do Włoch. 
W rok potem w Bazylice Św. Piotra w Rzymie włożył uroczyście koronę 
cesarską. Powstało państwo, które nawiązywało do Imperium Rzymskie­
go. Jego granice wychodziły daleko poza zasięg plemion germańskich. 
Ambicją cesarza było podporządkowanie całego świata chrześcijańskiego. 
Ten uniwersalizm zmuszał go do określenia swego stosunku do władzy 
duchownej, reprezentowanej przez papieża. Siła, jaką Otton dysponował, 
sprawiła, że papiestwo zostało mu faktycznie podporządkowane. Statut 
ogłoszony przez cesarza stwierdzał więc, że papieżem na przyszłość będzie 
jedynie taki kandydat, który złoży uprzednio przysięgę cesarzowi. Po 
śmierci Ottona I (973) tę politykę kościelną kontynuowali jego następ­
cy —  Otton II (zm. 983) i Otton III. Cesarz Otton III różnił się od po­
przedników i następców. Uznawał on ideę odbudowy Imperium Roma­
num jako federacji współistniejących państw. W jego koncepcji cesarstwa 
polski sojusznik mógłby zająć miejsce równorzędne do Niemiec, Włoch 
i Burgundii. Stąd wyjątkowa życzliwość cesarza dla wzrastającego w siłę 
polskiego księcia i zgoda na uznanie niezależności jego państwa. Na zjeź­
dzie gnieźnieńskim w 1000 r. Polska uzyskała własną metropolię, a jej 
władca zgodę cesarską na przyszłą koronację królewską 1. Po śmierci 
Ottona III (1002) jego następca Henryk II odszedł od uniwersalistycznej 
koncepcji cesarstwa. Wzorem Ottona I wrócił on do wzmacniania hege­

monii Niemiec. Toteż Bolesław Chrobry musiał wybierać między dobro­
wolnym podporządkowaniem się Niemcom a walką o faktyczną niezależ­
ność. Doszło do trwającej kilkanaście lat wojny. Układ pokojowy w Bu- 
dziszynie (1018) potwierdził niezależność Bolesława2.

Terytorium państwowe Polski z końca X  w. liczyło nie więcej niż 
250 tys. km2. Stan jego zaludnienia szacuje się na około 1 m in miesz­
kańców 3. Zasadniczym czynnikiem, który wpływał na ówczesne życie

1 T .  M a n t e u f f e l :  Historia powszechna średniowiecza, Warszawa 1965, s. 159 n.
2 Z. S u ł k o w s k i : Pierwszy Kościół polski. Chrześcijaństwo w  Polsce, L u ­

blin 1980, s. 20.
3 J . W y r o z u m s k i :  Historia Polski do roku 1505, W arszawa 1978, s. 119.
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kościelne w Polsce, był monarcha. Wynikało to z faktu, że Mieszko I 
zdecydował się na przyjęcie chrztu i nakłonił do tego swych poddanych. 
Zarówno Mieszko, jak jego następcy zabiegali o uzyskanie w oczach Za­
chodu opinii chrześcijańskich władców. Duchowni poza działalnością 
ewangelizacyjną potrzebni byli księciu do pracy na dworze, do służby 
dyplomatycznej i akcji misyjnej na terenach ościennych. Dlatego też 
monarcha sprowadzał ich z zagranicy i ze swych dochodów dawał im 
utrzymanie4. W  okresie przyjaźni Ottona III z Bolesławem Chrobrym 
nasiliły się kontakty Polski z Italią. Bezpośrednio stamtąd przybył św. 
Wojciech. W ślad za nim pojawili się misjonarze z Włoch, którzy wraz 
z Polakami przygotowywali się w eremie międzyrzeckim do akcji m isyj­
nej wśród plemion słowiańskich Wieletów i Luciców. Poprzez Włochy 
przybył też do nas św. Brunon z Kwerfurtu 5.

Imię Brun, Bruno, Brunus było w średniowieczu bardzo rozpowszech­
nione. Nasz święty wziął je po ojcu. Natomiast w zakonie przybrał imię 
Bonifacy. Poza kilkoma kronikami św. Brunon-Bonifacy występuje z re­
guły pod jednym imieniem: albo jako Brunon, albo jako Bonifacy. Ta 
dwoistość imion spowodowała zamieszanie wokół jednej i tej samej oso­
by. Przyczynili się do tego hagiografowie świętego. Jego krewny i kolega 
szkolny Thietmar oraz towarzysz prac misyjnych Wipert używali tylko 
imienia Brunon, podczas gdy urodzony na rok przed jego męczeństwem 
św. Piotr D am ian znał jedynie przybrane imię Bonifacy. Następni pi­
sarze powtarzali za nimi i zatracali tożsamość osoby. W 1583 r. wyszło 
nowe, poprawione wydanie Martyrologium. Przygotował je dla papieża 
Grzegorza X III słynny uczony Baroniusz. Główną podstawą do tej pracy 
był Usuardus. Jednak zapisując pod dniem 19 czerwca św. Bonifacego, 
Baroniusz nie ograniczył się do powtórzenia kamedulskiej zapiski. Sięg­
nął i do źródeł, gdzie znalazł u Thietmara i innych autorów wiadomość 
o św. Brunonie. Stąd powstał pod 15 października drugi zapis w Marty­
rologium o tym  samym świętym pod imieniem Brunon. Dopiero w 1715 r. 
Janning dowiódł identyczności obu osób. Jednak teksty liturgiczne nie­
mal do ostatnich czasów powtarzały oba rozdzielne imiona pod 19 czerw­
ca i 15 października6.

Św. Brunon urodził się w latach 974-978, raczej przy końcu niż na 
początku tego czteroletniego okresu. Źródła nie pozwalają na bliższe usta­
lenie tej daty. Pochodził z możnej rodziny saskiej, panów na Kwerfurcie. 
W wielu opracowaniach stwierdza się, iż był spokrewniony z rodem ce­
sarzy Ottonów, co nie jest pewne. Z racji swego urodzenia miał otrzymać 
odpowiednie wykształcenie. Jedną z najbardziej znanych szkół katedral­
nych w Niemczech była szkoła w Magdeburgu. Tutaj uczył się św. W oj­
ciech. Przyjmowano chłopców od siódmego roku życia, a kurs nauki 
trwał dziewięć lat. Brunon uczęszczał do tej szkoły w latach 985— 994, 
a więc przybył tam między siódmym a jedenastym rokiem życia7. Od 
968 r. istniało w Magdeburgu arcybiskupstwo. Posiadało ono wytyczone 
granice od strony zachodniej, a otwarte było ku wschodowi. Według 
myśli Ottona I miało realizować w sferze kościelnej program ekspansji

4 W. W ó j c i k :  Kościelne ustawodawstwo partykularne w Polsce przedrozbio­
rowej na tle powszechnego prawodawstwa kościelnego. Księga 1000-lecia katoli­
cyzmu w  Polsce, t. I, Lublin  1961, s. 423.

5 Z. S u ł o w s k i :  Chrzest Polski. Księga 1000-lecia..., t. I, s. 59.
6 W. M e y s z t o w i c z :  Szkice o św. Brunie-Bonifacym . Sacrum Poloniae

M illenium  5 (1958) 445 n.
7 Tamże, s. 456.
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wschodniej cesarstwa. Nawet pomimo utworzenia w 1000 r. metropolii 
gnieźnieńskie j, arcybiskupi magdeburscy rościli sobie prawo do zwierzch­
ności kościelnej nad całą Polską. W  1131 i 1133 r. arcybiskupstwo to 
uzyskało, na podstawie sfałszowanych dokumentów, bulle papieskie, mocą 
których został mu podporządkowany Kościół Polski. W 1136 r. Bolesław 
Krzywousty musiał uzyskać od Stolicy Apostolskiej odrębność tegoż 
Kościoła 8. Uczniowie szkoły katedralnej zapewne spotykali się z zagad­
nieniami słowiańskimi, skoro żyło nimi otoczenie.

Po ukończeniu szkoły, w sierpniu 995 r. Brunon znalazł się na dwo­
rze Ottona III. Wiosną następnego roku odbył swoją pierwszą podróż do 
Rzymu. Przebywał zapewne w otoczeniu dworzan cesarskich, a także był 
w bliskim kontakcie ze sferami kościelnymi i możnowładczymi Wiecz­
nego Miasta. Poszczególne rody rzymskie walczyły między sobą o w pły­
wy. Był czas wielkiego upadku powagi papieskiej.

Św. Brunona interesowała raczej sfera duchowa. W 998 r. pomiędzy 
22 lutego i 9 marca wstąpił do klasztoru benedyktynów św. Bonifacego 
i Aleksego na Awentynie w Rzymie. Przebywał tam około roku. We 
Włoszech następowało wówczas odrodzenie życia zakonnego. Znani są 
zwłaszcza święci Nil i Romuald. Zakładali oni klasztory i pustelnie na 
wzór wschodni. Kolonia św. Romualda w Camaldoli stała się zaczątkiem 
nowego zakonu kamedułów. Eremici prowadzili nie tylko życie pustel­
nicze, lecz i podejmowali działalność misyjną na kresach ówczesnego 
chrześcijaństwa. Postawa ta różniła się istotnie od zwyczajów benedyk­
tynów, zobowiązanych do nieopuszczania klasztoru i wrośniętych w spo­
łeczeństwo feudalne 9. Do tego kręgu należał okresowo św. Wojciech. 
W  999 r. przed marcem św. Brunon opuścił Awentyn i przyłączył się 
do pustelników św. Romualda. Przebywał nadal w Rzymie. Dopiero w 
końcu stycznia 1001 r. udał się do Pereum koło Rawenny, głównego oś­
rodka eremitów włoskich. Tutaj przebywał do jesieni 1002 r. i udał się 
z powrotem do Rzymu. Zamierzał już wyruszyć na prace misyjne, zresz­
tą w łączności z eremitami włoskimi. W 1001 r. grupa uczniów św. Ro­
mualda wyruszyła do Polski na zaproszenie Bolesława Chrobrego. Wład­
ca Polski osadził Włochów Benedykta i Jana w Międzyrzeczu na wschód 
od Poznania. Mieli się tam uczyć języka słowiańskiego i przygotowywać 
do działalności misjonarskiej wśród Luciców. Przyłączyli się do nich dwaj 
Polacy o imionach zakonnych Izaak i Mateusz. Ponadto usługiwało im 
kilku miejscowych ludzi. Do tej, grupy miał dołączyć św. Brunon. Gdy ten 
długo nie przybywał, Benedykt wyruszył na poszukiwanie; powrócił jed­
nak z Pragi. Pieniądze, które otrzymał na drogę i zwrócił księciu po po­
wrocie, sprowadziły napad rabunkowy okolicznej ludności. W  nocy z 10 na 
11 listopada 1003 r. zamordowani zostali czterej zakonnicy i kucharz K ry ­
styn. Śmierć pierwszych eremitów przyczyniła się do rozwoju ośrodka.

Kontynuatorem tradycji był Barnaba. Dotarł on do Rzymu i przy­
wiózł pełnomocnictwo papieskie dla prowadzenia misji. Napłynęli dalsi 
Polacy. Część z nich brała zapewne udział w ostatniej misji św. Brunona 
i poniosła śmierć męczeńską 10. Opactwo to upadło prawdopodobnie po za-, 
mieszkach 1034 r. i  wywiezieniu relikwii Pięciu Braci do Czech (1038) 11

Dlaczego św. Brunon nie dołączył do eremitów międzyrzeckich? Wspo­

8 J .  W y r o z u m s k i :  Historia Polski, s. 120, 142.
9 Z. S u ł o w  s k i: Pierwszy, s. 24.
10 Tamże, s. 25. Z. S u 1 o w s k i: Chrzest Polski, s. 67.
11 B, K u m o r :  Pierwsze w ieki Kościoła w Polsce (od X  do połowy X II  w.). 

Historia Kościoła w  Polsce, t. I, cz. 1, Poznań— Warszawa 1974, s. 27.
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mnieliśmy o uniwersalistycznych planach Ottona III. Ten jednak zmarł 
w styczniu 1002 r. Jego następca Henryk II prowadził odmienną po­
litykę. Nowy władca Niemiec i jego otoczenie nieżyczliwie patrzyli na 
kościelne usamodzielnienie się Polski. Nie ułatwiali więc św. Brunonowi 
zadania, a nawet starali się kierować jego myśli i kroki w inną stronę 12. 
Zimą na przełomie 1002 i 1003 r. św. Brunon udał się z Rzymu do 
Ratyzbony. Jadąc od Sylwestra II do Henryka II miał również i politycz­
ną misję. Papież był na łasce podnoszącego głowę rodu Krescencjuszów 
i oczekiwał poparcia z Niemiec. Jest zatem prawdopodobne, że św. Bru­
non jechał z Włoch do Niemiec z misją ułożenia stosunków między 
Henrykiem II a Bolesławem Chrobrym tak, aby cesarz miał rozwiązane 
ręce i mógł poprzeć papieża. Św. Brunon został tej misji wierny, a jego 
list pisany po latach do Henryka II (1008) był w znacznej mierze dal­
szym ciągiem podjętej na przełomie 1002— 1003 r. próby nakłonienia 
Henryka II do zgody z Chrobrym 13. W  Niemczech zatrzymał się św. 
Brunon ponad rok. Jak  dotąd nie posiadał sakry biskupiej. Otrzymał ją 
w lutym  1004 r. w Merseburgu, papież zaś nadał mu paliusz. Teraz 
mógł wyruszyć na upragnione misje. Drogę do Polski miał chwilowo 
zamkniętą; udał się więc między kwietniem a sierpniem 1004 r. do 
„Czarnych Węgier” . Skoro jednak w 1005 r. zaistniał pokój między ce­
sarzem a Chrobrym, w listopadzie lub grudniu tego roku św. Brunon 
przybył do Polski. Stąd zapewne wysłał misję do Szwecji pod kierun­
kiem biskupa. Sam nie potrafił długo przebywać na jednym miejscu. 
Zimą na przełomie 1006 i 1007 r. znów wyruszył na Węgry. Stamtąd 
zaś w styczniu 1008 r. udał się na Ruś. W końcu stycznia przybył do 
Kijowa; 23 lutego opuścił to miasto; 25 lutego przekroczył tzw. ruski 
wał; 27 został napadnięty przez pogańskich Pieczyngów, na których teren 
wkroczył; 7 marca oni go zwolnili, pozwalając na pobyt. Tutaj odniósł 
pewne sukcesy, pozostawił wśród nawróconych biskupa i 8 sierpnia po­
wrócił na Ruś. We wrześniu opuścił K ijów  i w październiku 1008 r. przy­
był do Polski. I znów nie na długo. W początkach 1009 r. wyruszył na 
swoją ostatnią misję u .

Św. Brunon to przede wszystkim misjonarz. W swojej pracy ko­
rzystał z wypracowanych wzorów. Model taktyki misjonarskiej, stosowa­
ny w Polsce, został sformułowany jeszcze w 796 r. w tzw. Protokole 
patriarchy Akwilei, Paulina II. Schemat m isyjny obejmował trzy etapy: 
naukę wiary, chrzest, naukę moralności. Nie przewidywano użycia siły, 
co potwierdza ówczesna praktyka. Mieszko przyjął chrzest pod w pły­
wem perswazji Dobrawy. Pokojowa misja św. Wojciecha zakończyła się 
tragicznie, lecz Chrobry nie podjął akcji odwetowej. Św. Brunon w y­
ruszył tylko w otoczeniu misjonarzy, bez pomocy ramienia świeckiego. 
Gotów był umrzeć udając się na stepy czarnomorskie. W ostatnią po­
dróż udał się także bezbronny. I jego śmierć nie była powodem walk 
między sąsiadującymi krajami. Św. Brunon był zwolennikiem nawraca­
nia łagodną namową. Jedynie w stosunku do pogańskich Luciców żądał 
stosowania siły. W iększość bowiem mieszkańców tego plemienia przyjęła 
uprzednio chrzest, a tym  samym podjęła ślubowanie, którego należało 
dotrzymać; tak to rozumiał św. Brunon 15.

12 Piśm iennictwo czasów Bolesława Chrobrego, Warszawa 1966, s. 9.
13 W. M e y s z t o w i c z :  Szkice, s. 477, 478.
14 Tamże, s. 467 n.
15 M. R e c h o w i c z :  Polska m yśl teologiczna w średniowieczu. Księga 1000- 

-lecia katolicyzmu w  Polsce, t. I. Lublin  1969 s. 222.
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Św. Brunon to również pisarz. W drugiej połowie 1004 r. zredagował 
Passio s. Adalberti, zaczynającą się od słów: Nascitur purpureus flos. 
Dzieło to nosi nazwę „Żywot Drugi św. Wojciecha”. Autorem „Żywotu 
Pierwszego św. Wojciecha” (od słów Est locus) był papież Sylwester II 
(„Pseudo-Kanaparz”). Kolejnym dziełem św. Brunona był „Żywot Pię­
ciu Braci Męczenników: Benedykta, Jana, Izaaka, Mateusza i Krystyna”. 
Napisał go podczas pierwszego pobytu w Polsce, od listopada 1005 do 
listopada 1006 r. I wreszcie słynny „List do cesarza Henryka II”. Na­
pisał go w końcu 1008 r., wkrótce przed wyruszeniem na ostatnią misję. 
Św. Brunon solidaryzował się z postawą Chrobrego, a krytykował sojusz 
1 Henryka 11 z poganami przeciw Polsce 16 . We wszystkich swoich pis­
mach ustosunkował się i do ówczesnych problemów politycznych. Ale 
był przede wszystkim hagiografem 17

Z pobytem św. Brunona w Polsce wiąże się kwestia drugiej metro­
polii. Zorganizowana w 1000 r. struktura hierarchiczna objęła swym za­
sięgiem tereny zachodnio-północne i południowo-centralne monarchii 
piastowskiej. Natomiast rozległe połacie państwa na wschodzie nie po­
siadały siedzib biskupich. Mając to na uwadze niektórzy uczeni przyjmu­
ją hipotezę na podstawie Kroniki Galla (suo tempore Polonia duos me- 
tropolitanos cum suis suffraganeis continebat), że w Polsce Chrobrego 
istniała druga metropolia. Je j arcybiskupem miał być św. Brunon, 
wzmiankowany w źródłach jako „arcybiskup pogan”, siedzibą zaś Łęczy­
ca lub Sandomierz. Ta metropolia miała upaść w okresie kryzysu mo­
narchii piastowskiej. Poza Kroniką Galla nie posiadamy innych dowodów 
na istnienie drugiej metropolii w Polsce Chrobrego. Podstawą sformuło­
wania kronikarza mogły być stosunki na Węgrzech, gdzie istniały dwie 
metropolie.· Dzisiaj istnienia drugiej metropolii w Polsce zda się bronić 
ks. B. Kumor; Z. Sułowski zaś zalicza to zagadnienie do „naukowych 
fantazji” 18. Rzeczywiście, dowody za istnieniem owej drugiej metropolii 
nie są zbyt przekonywające.

Na początku 1009 r. św. Brunon wraz z osiemnastoma towarzyszami 
wyruszył na kolejną wyprawę misyjną i 9 marca poniósł śmierć mę­
czeńską. Powszechnie przyjmuje się tę datę za dzień śmierci św. Bru­
nona. Jedynie w dwu opracowaniach podano datę 14 lutego 1009 r.19 
Właśnie 14 lutego obchodzono w archidiecezji Paderborn uroczystości 
św. Brunona 20.

Do kogo skierował św. Brunon swe kroki i gdzie zginął? Spróbuj­
my zestawić współczesne nam odpowiedzi na ten temat. G. Karolewicz: 
„przygotowywał misję do plemion pruskich (...) zginął prawdopodobnie 
z rąk Jaćwięgów” ; A. Koczy: „Książę wyprawił go do Prusów, wśród 
których znalazł śmierć” ; B. Kumor: „Do Jaćwieży” ; W. Meysztowicz: 
„do kraju (Pruzów), leżącego na pograniczu Rusi”; Piśmiennictwo czasów 
Bolesława Chrobrego: „Podjął (...) misję wśród Prusów (...) zginął na 
pograniczu rusko-jaćwieskim” ; W. Schenk: „Do Jaćwingów (Podlasie).

16 Piśmiennictwo, s. 10 n.
17 R. W e n s k u s: Studien zur historisch-politischen Gedankenwelt Bruns von 

Querfurt, M ünster-Köln 1956, s. 5.
18 B. K u m o  r: Pierwsze wieki, s. 41; Z. S u ł o w  s k i; Początki Kościoła,

s. 86; R. W e n s k u s; Studien, s. 196. Wenn Bruns vor seiner Mission in Preussen
ein Bistum in Polen innegehabt hätte ... wäre dies alles noch unverständlicher.

19 A. K o c z  y: M isja św. Brunona wśród Suigjów. Roczniki Misjologiczne
5 (1932— 33) 86; Piśmiennictwo, s. 10.

20 G. K a r o l e w i c z :  Brunon z Kwerfurtu. Encyklopedia Katolicka t. II, L u ­
blin 1976, s. 1110.
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Poniósł śmierć na pograniczu kraju Prusów i Jaćwingów”; Z. Sułowski: 
„Zginął (...) prowadząc działalność wśród bałtyckich Jaćwięgów (Suwal- 
szczyzna)” ; J. Szymański: „Po nawróceniu Nethimera, władcy plemie­
nia jaćwieskiego, zamieszkującego nadbużańskie terytoria między Drohi­
czynem a Brześciem, zginął z rąk jego ryw ali” ; R. Wenskus: „Poszedł 
do Prusów i tam zginął. Zasłona okrywa miejsce jego śmierci i ostatnie­
go spoczynku”; J . Widajewicz: „do Prusów czy też raczej do odrębnego 
ich szczepu Jadźwingów”; Z. Umiński: „Zwrócił się (...) na pogranicze 
Prus, Litw y i Rusi, do ziem Jadźwingów, gdzie po chwilowym powo­
dzeniu spotkała go wkrótce śmierć męczeńska” ; W. Urban: „Do Jaćwin­
gów. Na pograniczu Polski, Prus i L itw y i Jaćwieży poniósł śmierć mę­
czeńską” 21.

Istnieją więc dosyć rozbieżne opinie o kierunku wyprawy i miejscu 
męczeńskiej śmierci św. Brunona. Dają zresztą ku temu podstawę naj­
starsze źródła. Okoliczność śmierci św. Brunona znamy z trzech nieza­
leżnych od siebie wersji, obejmujących trzy wczesne przekazy na ten 
temat. Jedna z nich pochodzi od uczestnika misji, kapelana Wiperta; 
wskazuje on na Prusy. Drugą (włoską) zawdzięczamy Piotrowi Damia- 
niemu. Ten również wymienia Prusy, chociaż omyłkowo pisze o Rusi, za­
pewne zmylony podobieństwem terminów Prussia i Russia. Wersja trze­
cia (saska) zachowała się w Annales Quedlinburgenses, u Thietmara i w 
Gęsta Archiepiscoporum Magdeburgensium. Otóż Thietmar umiejscowią 
zgon św. Brunona na pograniczu Prus i Rusi, Rocznik Kwedlinburski 
zaś na pograniczu Rusi i Litwy. Zazwyczaj w literaturze dokonuje się 
pewnego rodzaju uzgodnienia tych wersji przez połączenie ich w sztucz­
ną całość. Wówczas miejsce śmierci św. Brunona wypada na pograni­
czu Prus, Litw y i Rusi, a więc w jakimś wypośrodkowanym punkcie. 
Z kolei umiejscowienie tego punktu daje w rezultacie Jaćwież, z tego 
powodu powszechnie przyjętą jako teren ostatniej misji św. Brunona 22. 
Właściwie to granice Jaćwieży nie były precyzyjnie określone. Je j miesz­
kańcy należeli do grupy ludów bałtyckich i byli pokrewni Litwinom, 
Łotyszom oraz Prusom. Jaćwingowie zasiedlali dosyć znaczny obszar. 
Sięgał on na północy od linii Gołdap —  Jezioro Wisztynieckie —  środko­
wy bieg Szeszupy; granica zachodnia odpowiadała w swej północnej czę­
ści granicy byłego województwa białostockiego (sprzed 1975 r.) a w czę­
ści południowej biegła nieco na zachód od rzeki Ełk do Biebrzy; granicę 
południową stanowiła przypuszczalnie Biebrza; wschodnia zaś przebiegała 
na zachód od N iem na23. W kilka następnych stuleci po śmierci Bru­
nona lud ten utracił swoją samodzielność i właściwie przestał istnieć 
jako zwarte plemię. Przyczyniły się do tego także misje, ale już prowa­
dzone orężem 24.

21 G. K  a r  o l e w i  cz:  Brunon, s. 1110; L. K o c z y :  M isja, s. 86; B. K u m o r :  
Historia Kościoła cz. 3, Lub lin  1976, s. 55; W. M e y s z t o w i c z :  Szkice, s. 495; 
Piśmiennictwo, s. 10; W. S c h e n k :  Z dziejów liturgii w  Polsce. Księga 
1000-lecia katolicyzmu w Polsce, t. I, Lub lin  1969, s. 182, 190; Z. S u ł o w s k i :  
Pierwszy, s. 26; J . S z y m a ń s k i :  Bruno. Hagiografia Polski, t. I, Poznań— W ar­
szawa— Lublin  1969, s. 222; R. W e n s k u s :  Studien, s. 3, 197; J . W i d a j e w i c z .  
Św. Bruno z Kwerfurtu. Polski S łownik Biograficzny 3(1937)26; J .  U m i ń s k i :  
Historia Kościoła, wyd. 4, Opole 1959, s. 306; W. U r b a n :  A kc ja  m isyjna Kościo­
ła w Polsce. Księga 1000-lecia, t. I, s. 593.

22 J .  B i e n i a k :  W ypraw a m isyjna Brunona z K w erfurtu  a problem  Seluncji 
Acta Baltico-Slavicu  6/1969/189— 192.

23 A. K a m i ń s k i :  Jaćw ież. Terytorium , ludność, stosunki gospodarcze i spo­
łeczne, Łódź 1953, mapa.

24 B. K u m o  r: H istoria Kościoła cz. 3, s. 56.
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Co się stało z ciałem świętego? Z. Sułowski twierdzi, iż „ciała wszyst­
kich 19 wykupił Bolesław Chrobry” ; J. Szymański: „Podobno 15 X  
1009 r. Bolesław wykupił jego ciało i godnie pochował, nie wiadomo 
jednak gdzie” 25. Istnieje przypuszczenie, iż zwłoki św. Brunona mogły 
się znaleźć w Gnieźnie, gdzie zaczęto je czcić jako relikwie św. W oj­
ciecha po utracie tych ostatnich w  X I w.26

Brak dokładniejszych wiadomości o śmierci św. Brunona może w y­
dawać się czymś zaskakującym. Jednakże z bardziej znanym od niego 
św. Wojciechem istnieje w tym względzie wiele niedomówień. Są trzy 
regiony, w których starano się umiejscowić zgon wybitnego świętego. 
Ostatecznie jest tylko pewne, iż stało się to na terenie (Prus, bez sprecyzo­
wania konkretnego miejsca 27. Nie jesteśmy nawet pewni dokładnej lokali­
zacji eremu Pięciu Braci; na miejscu ich śmierci powstał prawdopodobnie 
regularny klasztor benedyktyński (może właśnie w Międzyrzeczu)28.

Ale na tym kończą się podobieństwa między współczesnymi sobie 
męczennikami. Św. Wojciech zyskał natychmiast rozgłos europejski. 
Bardziej lokalny kult otaczał Pięciu Braci Polskich. Ich relikwie zostały 
przewiezione w 1005 r. do Gniezna, gdy armia niemiecka zbliżała się do 
Międzyrzecza. Brak natomiast wzmianek pisanych o czci oddawanej w 
Polsce Brunonowi-Bonifacemu. Tymczasem w X I i X I I  w. rozwijał się 
kult świętych Andrzeja-Swierada i Benedykta, św. Wacława, św. Stani­
sława 29. Uroczyście sprowadzono z zagranicy relikwie św. Wincentego 
do Wrocławia (1145), św. Zygmunta do Płocka (1166), św. Floriana do 
Krakowa (1184). Stopniowo przyjmował się zwyczaj pielgrzymowania do 
relikwii świętych w kraju i poza jego granicami 30. Tymczasem relikwii 
św. Brunona i jego towarzyszy nie było w ogóle. Może ich brak zade­
cydował o nikłym rozwoju kultu naszego świętego. Jedynie Rocznik 
Krakowski podał krótką wzmiankę o jego śmierci. Niektóre kodeksy pol­
skie pod r. 1005 wymieniają sześciu braci. Może do tych pięciu zabitych 
w 1003 r. dołączono Brunona? Nawet dzieje wędrówek i prac apostol­
skich św. Brunona wzbudziły niewielkie zainteresowanie ze strony mu 
współczesnych. Owszem, biskup merseburski Thietmar, kolega szkolny 
i krewny św. Brunona, poświęcił mu dwa rozdziały (94— 95) w VI księ­
dze swej Kroniki. Istnieje także relacja o ostatniej wyprawie i śmierci 
św. Brunona, złożona przez ocalałego z tej wyprawy mnicha Wiperta. 
Fakty prawdziwe pomieszane są w niej ze źle zrozumiałymi lub źle za­
pamiętanymi. Brak jest też szerszego tła 31. Również Piotr Damiani w 
życiorysie św. Romualda wspomina o św. Brunonie. Ale tego wszystkie­
go jest niewiele. Kult świętego rozwijał się głównie w założonej przez 
św. Brunona kolegiacie w Kwerfurcie. Z inicjatywy tamtejszych kano­
ników w 1109 r. w Luitsburgu koło Kwerfurtu ufundowano benedyktyń­
ski klasztor pod wezwaniem Panny Maryi i św. Brunona. W X III 'w. 
w Kwerfurcie pod jego wezwaniem wzniesiono kaplicę32. Wydaje się, 
że cześć św. Brunona rozszerzyła się na Kościół powszechny dopiero w

25 Z. S u ł o w s k i :  Pierwszy, s. 26; J .  S z y m a ń s k i :  Bruno, s. 222.
26 J. B i e n i a k :  W yprawa, s. 187.
27 J . O b ł ą k :  K u lt św. Wojciecha w diecezji warmińskiej. Studia W armińskie 

3/1966/8, 42.
28 Z. S u ł o w s k i :  Chrzest Polski, s. 59.
29  W. S c h e n k :  Z dziejów liturgii, s. 181 n.
30 U. B o r k o w s k a :  Odbudowa d tworzenie podstaw (druga połowa X I

i X I I  wieku). Chrześcijaństwo w Polsce, Lublin  1980, s. 52.
31 R. W  e n s k u s: Studien, s. 196; Piśmiennictwo, s. 16.
32 J . S z y m a ń s k i :  Bruno, s. 222.



X V I w. Martyrologium tzw. Usuarda, uzupełniane wielokrotnie, dotarło 
do końca X V  w. bez wzmianki o św. Brunonie. Dopiero w 1502 r. Piotr 
Delfini, generał kamedułów, kazał św. Bonifacego a z nim św. Benedykta 
i św. Jana, zapisać do kalendarza swego zakonu. Inicjatywa ta wynikła 
zapewne z czytania żywotu św. Romualda, autorstwa św. Piotra Da- 
mianiego. Wspomniani u  niego trzej święci zginęli, zanim ś w. Romuald za­
łożył klasztor na Campus Maldoni. B yli więc uczniami założyciela za­
konu, ale do kamedułów ich zaliczyć nie można 33. Kult liturgiczny św. 
Brunona przeszedł i do Polski. Dawniej znany był tylko w diecezji łuc­
kiej i chełmińskiej (16 X ) oraz wileńskiej (19 VI) pod imieniem Bonifa­
cego. Dopiero w czasie ostatnich reform liturgicznych wprowadzono go 
do patronału polskiego34.

Święta Kongregacja Obrzędów ogłosiła w Acta Apostolicae Sedis 
L III nr 3 z 29 marca 1961 r. „Instrukcję o rewizji kalendarzy partyku­
larnych oraz tekstów oficjałów i mszy własnych”. Zgodnie 'z nr 2 tej 
instrukcji Komisja Liturgiczna Episkopatu Polski postanowiła opracować 
i przedstawić do zatwierdzenia Św. Kongregacji Obrzędów wspólny ka­
lendarz, uwzględniający święta własne diecezji polskich oraz wspólne 
Proprium Dioecesium Poloniae. W maju 1961 r. Komisja Liturgiczna 
zwróciła się do Ordynariuszów o przesłanie jej zrewidowanego kalenda­
rza diecezji. Prosiła m.in. o wyraźne zaznaczenie święta patrona głów­
nego i patronów drugorzędnych. W odpowiedzi biskup łomżyński po­
dał, iż patronem prowincji jest św. Kazimierz, patronem zaś głównym 
diecezji św. Stanisław biskup, a patronami drugorzędnymi św. Wojciech 
i św. Stanisław Kostka 35. Opierając się o zebrane opinie Komisja stwier­
dziła, iż wszystkie diecezje wykazują zgodnie św. Stanisława Szczepa- 
nowskiego jako patrona głównego kraju, a św. Wojciecha jako patrona 
drugorzędnego; wiele diecezji podaje również św. Stanisława Kostkę jako 
patrona drugorzędnego. Komisja uznała, iż zaledwie kilka diecezji po­
siada prawnie uporządkowaną sprawę patronów, żadna zaś prowincja 
kościelna nie ma swoich patronów. Komisja postanowiła więc przygo­
tować wspólną prośbę do Stolicy Apostolskiej o zatwierdzenie lub usta­
nowienie jednym aktem prawnym patronów głównych i drugorzędnych 
dla wszystkich diecezji polskich. Dobrze byłoby —  pisała Komisja —  
aby diecezje wybrały sobie patronów spośród świętych polskich. Taki 
wybór zapewni im wyższy stopień kultu liturgicznego i przyczyni się 
do rozszerzenia ich czci wśród wiernych. Pożądane jest wybranie świę­
tych związanych z wprowadzeniem chrześcijaństwa do Polski, których 
kult u nas jest znikomy, w przeciwieństwie do innych krajów. Wypada 
zwrócić uwagę na Świętych Pięciu Braci, św. Andrzeja Zórawka, św. 
Benedykta oraz św. Brunona z Kwerfurtu. Należałoby również wziąć 
pod uwagę późniejszych świętych Polaków: św. Jacka, św. Jana Kantego, 
św. Andrzeja Bobolę. Bez wyjątkowych powodów nie należałoby na pa­
tronów drugorzędnych diecezji wybierać patronów całego kraju. Komisja 
dodała, iż kilku ordynariuszy wysunęło   wniosek o obchodzenie w całej 
Polsce św. Brunona-Bonifacego z Kwerfurtu 36.
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33 W. M e y s z t o w i c z :  Szkice, s. 449 n.
34 B. K u m o r : -  Pierwsze wieki, s. 26.
35 K om isja Liturgiczna do biskupa łomżyńskiego i odwrotnie. Płock 20 V  1961,

Łomża 23 V III 1961. Archiw um  Diecezjalne, w Łomży, Kalendarz.
36 K om isja Liturgiczna Episkopatu. W nioski w sprawie Proprium  Poloniae.

Bez miejsca i daty. Dopisek ręką bpa Cz. F a l k o w s k i e g o  „Z konferencji
Episkopatu 15 X I 1961”. Archiw um  Diecezjalne w Łomży.
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W styczniu 1962 r. bp Cz. Falkowski przesłał do Kom isji odpowiedź. 
Patronem pierwszorzędnym prowincji (Białystok, Drohiczyn, Łomża) jest 
św. Kazimierz; tak było i dotąd. Patronem pierwszorzędnym swojej die­
cezji pragnie mieć św. Brunona z Kwerfurtu. Ten męczennik bowiem 
apostołował na terenach diecezji i tu zginął. Patronem drugorzędnym 
diecezji zostanie św. Andrzej Bobola, przebywał bowiem cztery lata w 
Ł om ży37. Komisja Liturgiczna uwzględniła życzenie biskupa łomżyńskie­
go, a Św. Kongregacja Obrzędów dekretem z dnia 18 X11 1963 r. zaapro­
bowała nowy kalendarz polski z nowym patronalem 38. Patron drugorzęd­
ny, św. Andrzej Bobola, znajdował się uprzednio w Proprium Sanctorum 
diecezji łomżyńskiei. Natomiast o św. Brunonie nie było w Proprium  
żadnej wzmianki. Jednakże w diecezji istniała świadomość o związku 
św. Brunona z tymi terenami. Szczególnie wpajali ją dwaj profesorowie 
seminarium duchownego w Łomży, obaj o wykształceniu historycz­
nym —  ks. Antoni Roszkowski i ks. Wincenty Krajewski. Pierwszy w 
latach sześćdziesiątych był wikariuszem generalnym. Właśnie ci dwaj, 
przedstawili ordynariuszowi sugestię o wyznaczeniu św. Brunona. Ja ­
kiejś oficjalnej, szerszej dyskusji, w ramach diecezji, czy choćby w śro­
dowisku łomżyńskim na ten temat nie b y ło 39.

W  kalendarzu z 1963 r. święto Brunona wyznaczono na 15 lipca. 
Dzień jego narodzin przypadał wprawdzie na 9 marca, a więc zawsze 
w okresie wielkiego postu. W  1973 r. podczas kolejnej redakcji kalen­
darza dla diecezji polskich jego święto przesunięto na 13 lipca 40. Jeden 
z autorów pisał w 1956 r., iż w Polsce nie dedykowano św. Brunonowi 
żadnego kościoła41. To stwierdzenie jest już nieaktualne. 15 lipca 1978 r. 
poświęcono kamień węgielny pod budowę nowej świątyni w Łomży, na 
przedmieściu Łomżyca. Patronem tego kościoła został właśnie św. Bru­
non z Kwerfurtu. Na tę uroczystość przybyli delegaci biskupa z Magde­
burga w osobach proboszcza z Kwerfurtu i z Halle-Am m endorff12 Był 
to niejako rewanż za udział w 1975 r. ordynariusza łomżyńskiego w uro­
czystościach jubileuszowych w Kwerfurcie z racji tysiąclecia urodzin 
św. Brunona. Bp M. Sasinowski razem z bpem W. Wyciskiem z Opola 
stanowili delegacje Episkopatu Polski na te uroczystości.

W  pierwszych latach chrześcijaństwa w Polsce państwo nasze pozos­
tawało w kręgu bezpośredniego oddziaływania kultury papieskiego Rzy­
mu, chociaż nie brakło i kontaktów z Kościołem niemieckim. Na ten 
bliski i bezpośredni związek oraz zainteresowanie się papiestwa odległą 
prowincją kościelna wpływała nie tyle siła militarna pierwszych Pias­
tów. ile możliwość bezpośredniego współdziałania przy zdobywaniu dal­
szych pogańskich krajów dla wiary chrześcijańskiej. Zwiazane z tvm na­
dzieje okazały sie krótkotrwałe. W  ogniu rewolucji pogańskiej dogłębność 
naszego chrześcijaństwa okazała się wątpliwa. Zwycięski najazd Brzety-

37 B d C z. F a l k o w s k i  do K om isji Liturgicznej. Łomża 151 1962. Archiwum  
Diecezjalne w  Łomżv.

38 Calendarium Perpetuum in usum dioecesium Poloniae a Sacra Rituum  Con­
gregatione approbatum die 18 mense decembri anno 1968. Prot. Num. D. 17/963, 
kopia. Tamże.

39 W yw iad z ks. B. W a l d m a n e m  przeprowadził 6 II I  1981 autor tego ar­
tykułu.

40 F. Małaczyński do bpa M. Sasinowskiego i odwrotnie. Tyniec 26IX  1973, 
Łomża 14X1 1973. A  DL,, Kalendarz.

41 R. W e n  s k u  s: Studien, s. 196.
42 M. Sasinowski do Teodora Hubricha. Łomża 17 V II  1978. A D Ł , Parafia 

Łomżyca.
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sława czeskiego wykazał, że i potęga państwa pierwszych Piastów była 
przesadnie oceniana. Musiało to wpłynąć na zmniejszenie się w kołach 
kurialnych zainteresowania Polską jako czynnikiem zdolnym do samo­
dzielnego rozwiązywania problemów kościelno-politycznych, w szcze­
gólności do kontynuowania działalności m isy jne j43.

Porzucenie własnego kraju i udanie się ku nowym terenom misyj­
nym wymagało niezwykłej gorliwości religijnej i wysokiego poziomu 
moralnego. Wchodziła tu również możliwość męczeństwa. Właśnie św. 
Brunon szukał tego męczeństwa w sposób trudno dostępny naszemu 
rozumieniu. Krew św. Brunona zaowocowała w naszym kraju, chociaż 
pamięć o nim nie była żywa. Dopiero przygotowania do obchodów ty ­
siąclecia chrześcijaństwa w Polsce zwróciły zbiorową pamięć narodu ku 
własnej, najdawniejszej przeszłości. I wówczas wyłoniła się wybitna oso­
bowość św. Brunona z Kwerfurtu.

DER HL. BRUNO VON QU ERFURT

ZUSAMMENFASSUNG

Der hl. Bruno von Querfurt ist Jahre im 974(— 978) geboren. Er entstammte einer 
reichen sächsischen Familie. Er besuchte die Schule in Magdeburg. Im Jahre 995 
befand er sich auf dem Hofe des Kaisers Otto III. und m it ihm machte er sich 
auf den Weg nach Italien. Dort trat er 998 in  ein Benediktinerkloster ein und 
nahm den Namen Bonifatius an. 999 gesellte er sich den Einsiedlern des hl. Rom u­
ald bei. Um die Jahreswende 1002/1003 begab er sich von Rom nach Regensburg. 
Im  Jahre 1004 nahm er die Bischofsweihe an und unternahm sein Missionswerk. 
Er hielt sich in Ungarn, in Polen, in Ruthenien und unter den Petschenegen auf.

Er war auch schriftstellerisch tätig. Er hinterliess die Lebensbeschreibung des 
hl. Adalbert, die Lebensbeschreibung von fün f Brüdern-M ärtyrern und einen Brief 
an Kaiser Heinrich II.

M it dem Aufenthalt des hl. Bruno in Polen steht das Problem der zweiten 
Metropole in Verbindung. Diese Hypothese ist schwach m it Urkunden belegt.

Er ist am 9. März 1009 ums Leben gekommen. Es gibt verschiedene Meinungen 
über die Richtung des Zuges und den Martertod des hl. Bruno. Man gibt das 
Grenzgebiet zwischen Preussen, Litauen und Ruthenien an, mit besonderer H in ­
weisung auf J adzwingen.

Der K u lt des Heiligen entwickelte sich hauptsächlich in seiner Geburtsstadt. 
In Polen haben w ir wenige Hinweise auf die Entwicklung des Kultes des hl. B ru ­
no; er w ar übrigens unter dem Namen Bonifatius bekannt. Erst die Vorberei­
tungen der Feierlichkeiten zum tausendjähringen Jub iläum  des Christentums 
in Polen haben auf seine Gestalt hingewiesen. M ittelbar hat dazu auch die 
Bearbeitung eines neuen liturgischen Kalenders beigetragen, im Einverständnis m it 
den Anweisungen des Apostolischen Stuhles vom  Jahre 1961. Die Kom mission für 
Liturgie in Polen hat als Patrone der Diözese die ersten Missionare und Landes­
heiligen empfohlen.

Im  Jahre 1963 wurde der hl. Bruno zum Hauptpatron der Diözese von Łomża 
und zum nachgeordneten Patron der ermländischen Diözese. In der Diözese von 
Łomża überdauerte das Bewusstsein des Todesortes des Heilligen. Doch erst 1978 
wurde ihm das erste Heiligtum in Łomża geweiht.

43 A. V e t u l a n i :  Średniowieczna kultura prawnicza. Księga 1000-lecia, t. I, 
s. 392.
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„CREDO” Św . W OJCIECH A (+997) I BRUNONA ( + 1009) 
W  ŚW IETLE „ŻYW O TA DRUGIEGO”

T r e ś ć :  I. Wojciech. II. Brunon. Rćsumć.

Teksty źródłowe do dziejów chrześcijaństwa zasługują na badanie nie 
tylko metodą historyczną i filologiczną, lecz także historycznodogma- 
tyczną. Pozwala ona ustalić, jakie prawdy wiary stanowiły motyw lub 
przedmiot faktów historycznych, takich jak misja św. Wojciecha do Prus, 
zakończona jego śmiercią męczeńską. „Żywot drugi” napisany przez św. 
Brunona z Kwerfurtu zawiera zwięzłe wyznanie wiary Wojciecha z bo­
gatym komentarzem teologicznym Brunona, rzuca więc światło na m oty­
wację i treść ich pracy ewangelizacyjnej wśród pogańskich Prusów i Ja - 
dźwingów.

I. W O JC IEC H

Św. Wojciech zapytany na rynku grodu Truso 1 podczas wiecu ple­
miennego: skąd jest, czego szuka, po co przybył nie wzywany, odpowie­
dział krótko: „Z kraju Polan, w którym sąsiedni Bolesław chrześcijań­
skie sprawuje rządy, przychodzę do was dla waszego zbawienia, jako 
sługa tego, który stworzył niebo i ziemię, morze i wszystkie istoty ży­
jące. Przychodzę, aby was wyswobodzić z mocy diabła i z otchłani strasz­
liwego piekła, abyście poznali swego Stwórcę, zaniechali bezbożnych 
obrzędów, wyrzekli się do śmierci wiodących dróg wraz z ich bezwsty­
dem i abyście obmyci w kąpieli zbawienia stali się chrześcijanami w 
Chrystusie, mając w nim odpuszczenie grzechów i wieczne królestwo 
w niebie” 2.

Św. Wojciech odpowiada ściśle na pytanie, wyjaśniając motyw swego 
przybycia i treść swego posłannictwa, płynące z wiary: 1. W  Stwórcę 
nieba i ziemi, morza i wszystkiego, co żyje; 2. W  szatana trzymającego 
w niewoli; 3. W  grzech śmiertelny pogańskich obrzędów i dróg; 4. W 
Chrystusa, przebaczającego grzechy; 5. W  Chrzest zbawienia, czyniący 
chrześcijanami; 6. W  królestwo nieśmiertelne niebios. W  zwięzłej kate­

1 S. M i e l c z a r e k  i : M isja pruska świętego Wojciecha. Gdańsk 1966.
2 Przekład polski Kazim ierza A b g a r o w i c z a  w: Piśmiennictwo Bolesława 

Chrobrego. W arszawa 1966, s. 139. —  Tekst łaciński: J .  K a r w a s i ń s k a  (wyd.). 
Św. Wojciecha Biskupa i Męczennika żywot drugi napisany przez Brunona 
z Kw erliirtu . Pom niki Dziejowe Polski. Seria II. Tom  IV, część 2. W arszawa 1969. 
(Cytuję: MPH), s. 32, w . 4-11: „De terra Polanorum quam Bolizlaus proxim us 
Christiano dominio procurat, ad uos pro uestra salute uenio; seruus illius qui fecit 
celum et terram, mare et cuncta animantia. Venio uos tollere a manu diaboli et 
faucibus demonis auerni, ut cognoscatis creatorem uestrum et deponatis sacrilegos 
ritus, abrenuntiantes mortiferas uias cum immundiciis cunctis, et ut loti balr.eo 
salutis efficiam ini Christiani in Christo, habentes in ipso remissionem peccatorum 
et regnum im mortalium  celorum” .
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chezie misyjnej zawarł podstawowe dogmaty protologii, soteriologii, chry­
stologii, sakramentologii i eschatologii chrześcijańskiej.

Skazany na wygnanie z Prus św. Wojciech przemyślał raz jeszcze 
metodę swej pracy misyjnej: „Pod naporem wielkich przeciwności, jakie 
mamy powziąć postanowienie? Nie wiem, dokąd mamy się zwrócić? Nasz 
wygląd i obcość naszych szat bardzo, jak widzę, rażą pogan; dlatego, 
jeśli zgadzacie się, zmieńmy ubiór, pozwólmy, aby odrosły nam włosy 
zwisające w dół. Nie powstrzymujmy wyrastania kęp przystrzyżonej 
brody. Może jako nie poznani lepiej będziemy mogli sprawować dzieło 
zbawienia. Upodobniwszy się do nich, w większej poufałości będziemy 
mogli z nimi razem mieszkać, rozmawiać i współżyć. Na wzór apostołów 
zarabiajmy również pracą własnych rąk na utrzymanie; myśli zawarte 
w psalmach rozważajmy tylko w skrytości ducha. Tymczasem za miło­
sierdziem Zbawiciela nadejdzie ratunek i uda się może tym sposobem 
i podstępem wprowadzić ich w błąd, a wtedy nadarzy się pewna sposob­
ność głoszenia Ewangelii, tak że albo zdobędziemy wielki skarb pozyska­
nych dusz, albo oddając życie za najsłodszego Jezusa znajdziemy uprag­
nioną śmierć” 3.

Owocem tego przemyślenia była idea później nazwana „akomodacjo- 
nizmem” : upodobnienie się do Prusów, aby przyjąwszy ich sposób życia, 
kulturę dnia codziennego, pracę rąk na własne utrzymanie, tym skutecz­
niej sprawować ich zbawienie, głosić dobrą nowinę. Powodzenie metody 
przystosowania da w wyniku wielki skarb dusz nawróconych. Niepowo­
dzenie sprowadzi upragnioną śmierć męczeńską za Chrystusa. Wykrycie 
idei akomodacjonizmu ugruntowało optymizm św. Wojciecha; zaczął zno­
wu z radością kroczyć w przyszłość.

Trzy pozostałe krótkie wypowiedzi św. Wojciecha, coraz bliższego 
męczeństwa, naświetlają jego mistykę. Najpierw modlitwa: „My jesteś­
my ułomni, Ty silny; myśmy słabi, Ty krzepki; my zaiste boimy się na­
wet najmniejszych rzeczy; lecz tym  bardziej Bóg jest naszą ucieczką 
i mocą, im większą jest bezradność umysłu, im mniejsze zasoby sił. Z tym 
większy m uczuciem szczęścia, z tym większym uwielbieniem kochać Cię 
będę. Boże, mocy moja, im więcej słabość własną poznaję, a w Tobie siłę 
moją” 4. Święty Wojciech w najgłębszej pokorze wyznaje swoją słabość 
i opiera się na mocy Boga.

Na proroczy sen Radzyma-Gaudentego, zapowiadający samotne mę­
czeństwo. św. Wojciech odpowiedział: „Mój bracie, niech sen twój wedle 
woli Bożej spełni się pomyślnie; grzeszne ciało niech nie przeszkadza 
przez grzechy dziełu Bożemu; miłosierdzie Stwórcy niech odniesie zwy­

3 Piśmiennictwo, jw . s. 140— 141. —  M PH  IV, 2, s. 32, w. 23 —  s. 33, w. 9: 
„Pressi magnis aduersis, quid consilii arripimus? Quo nos uertamus nesqio! ha­
bitus corporum ot horror uestium nostrarum, ut uidee, paganis animis non parum 
nocet. Unde si placet, uestimenta mutemus, cesarium pendentibus capillis crescere 
sinamus, tonse barbe comas prodire non prohibeamus: forsan non agniti melius 
habemus salutem operari, similes eorum effecti fam iliarius cohabitamus, alloqui­
m ur et conuiuimus. Laborantes quoque manibus propriis uictum queramus ad 
instar apostolorum, absconsa mente reuoluamus sensum psalmorum. Tnterea pro- 
sperante misericordia Saluatoris fit aliquid salutis, ut dum hac arte et hac fraude 
eos opinio deludit, euaneelizandi occasio certa ueniat; ita aut, inuentarum an i­
marum thesaurum magnum lucremur, aut dulcem uitam pro dulcissimo Christo 
fundentes desiderata morte moriam ur” .

4 Piśmiennictwo, jw . s. 143. —  M PH  IV , 2, s. 34, w. 20—-24: „Nos sumus fragi­
les, tu fortis! nos imbecilles, tu potens! nos certe et m inima timemus, sed eo 
melius Deus noster refugium et uirtus, quo est maior inopia timentis et uirium  
para suppellex. Eo felicius, eo gloriosius diligam te, Domine, uirtus mea, quo 
sentiens meam infirm itatem  cognosco te esse meam uirtutem” .
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cięstwo” 5. Jest tu zgoda na spełnienie się zapowiedzi, życzenie, by grzesz­
ne ciało nie stanęło na przeszkodzie męczeństwu jako darowi Bożemu, 
prośba, by miłosierdzie Stwórcy dało zwycięstwo.

Ostatnie słowa św. Wojciecha, skierowane cichym głosem do „dowód­
cy plutonu egzekucyjnego” , brzmiące: „Czego chcesz, ojcze?” 6, można 
pojąć jako wyraz miłości chrześcijańskiej młodszego wiekiem biskupa, 
do starszego wiekiem poganina czy kapłana pogańskiego. Można jednak 
pojąć je teologicznie: nazwanie ojcem tego, który zadając śmierć mę­
czeńską ma zrodzić dla nieba.

Wartości duchowe przyniesione Prusom przez św. Wojciecha budzą 
podziw, Świadectwo wiary bardzo bogate w krótkiej katechezie misyjnej, 
obejmujące całość dogmatu. Myśl misyjną bardzo dojrzałą, decydującą 
się na akomodację, za cenę nawrócenia dusz lub męczeństwa. Modlitwę 
mistyczną, świadomą nicości człowieka i nieskończonej doskonałości Boga, 
zawierzenie i poleganie na Bogu. Lęk, by grzeszne ciało nie stanęło na 
przeszkodzie łasce zwycięstwa.

II. BRUNON

Świadomość religijna św. Brunona została bardzo szeroko udokumen­
towana, często ku utrapieniu historyków, wdzięczniejszych za opisy 
faktów niż za rozlewne komentarze teologiczne „Żywota drugiego” . Po­
mijając proporcję tekstów Wojciechowych do Brunowych —  jak 1:33 —  
trzeba sprowadzić poglądy św. Brunona do podstaw, aby ustalić jego 
„credo”.

Św. Brunon wierzył przede wszystkim w istnienie Boga 7, Stwórcy 8, 
Aniołów 9, szatanów 10, ludzi 11 w stałą i szczodrą opiekę Bożą 12: „Czegóż 
nie dokaże wszechmocny Bóg, gdy chce, gdy zamyśla coś lepszego? Nie 
chce on niczyjej zguby, tym bardziej nie dopuści, by zginął któryś ze 
sług jego. Prawdziwa dobroć, niezniszczalna wiekuistość, jedyna prawda, 
szczególna słodycz, pełnia piękności; okryte tajemnicą szczęście i błoga 
obecność, piękna miłość i droga wieczność, i drogie miłosierdzie —  oto, 
czym jest Bóg” 13.

Wierzył także w Chrystusa 14, Syna Bożego 15, Pana 16 i Boga 17, Zba­

5 Piśmiennictwo, jw . s. 144. —  M PH IV, 2, s. 35, w. 12— 14: „Mi frater, iubente
Deo somnium tuum prospere uadat! peccans caro peccati donum Dei non impediat,
misericordia Creatoris uictoriam tollat” .

6 Piśmiennictwo, jw . s. 148. —  M PH IV, 2, s. 38, w. 1: „Quid uis pater?”
7 M PH  IV , 2 s. 11 w. 12— 16; s. 12 w. 1, 14; s. 13 w. 19, 24, 26; s. 23 w. 3; 

s. 30 w. 8: s. 38 w. 29: S. 39 w. 1.
8 M PH  IV , 2, s. 10 w. 27 do s. U  w. 1; s. 38 w. 12; s. 40 w. 8.
9 M PH  IV , 2 s. 4 w: 15; s. 24 w. 16; s. 34 w. 7— 8; s. 38 w. 18, 25— 26; s. 40 

w. 2— 3; s. 41 w. 7.
10 M PH  IV , 2 s. 7 w. 1— 2, 13— 19; s. 16 w. 17, s. 23 w. 15— 16; s. 36 w. 15, 

17— 18; s. 39 w. 8— 10.
11 M PH  IV , 2 s. 13 w. 24 do s. 14 w. 3; s. 14 w. 25.
12 M PH  IV , 2, s. 8 w. 6; s. 39 w. 22.
13 Piśmiennictwo, jw. s. 104. —  M PH IV, 2, s. 11 w. 12— 16: „Quid non potest 

Omnipotens cum uult, cum meliora cogitat Deus: uult. neminem perire, immo 
suorum neminem patitur perire! pura bonitas, sana eternitas, una ueritas, una 
dulcedo, tota pulchritudo, secreta salus et beata presentia, pulchra caritas et cara 
eternitas et cara misericordia Deus” .

14 M PH IV , 2 s. 31 w. 23; s. 36 w. 8; s. 37 w. 14, 17; s. 38 w. 2, 8, 9, 21; s. 41 w. 3.
15M PH IV, 2 s. 30 w. 10— 11; s. 31 w. 20; s. 41 w. 6: s. 36 w. 14.
16M PH  TV, 2 s. 4 w . 11; s. 10 w. 1, 17; S. 11 w. 20— 22; s. 17 w. 12— 13; s. 34

w. 4: s. 36 w. 7, 18.
17M PH  IV , 2 s. 36 w. 14.
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wiciela 18 dokonującego przez krzyż 19 Odkupienia 20. Wierzył w Bogaro­
dzicę 21 Dziewicę 22, Pośredniczkę 23, Córkę królewską 24, Gwiazdę Morza 25: 
Podziwu godny jesteś w dziełach swoich, najwyższy Panie, słodkości, ży­
cie i chlebie aniołów! Poznaliśmy Cię w dziełach miłosierdzia Tw ego26 (...) 
Tak to dobra zawsze i dziewicza, dostojna Królowa Aniołów przedkłada 
Bogu prośby ludzi do Niej wołających, gdyż nie umie odmówić tym, 
którzy całym sercem proszą, i z nieba niesie pomoc chorym śmiertelnikom, 
jaśniejąca Gwiazda morza” 27.

Wierzył wreszcie w Ducha Świętego28, Kośció ł29 z Papieżem30, 
Biblią 31, duszpasterstwem 32 i m isjam i33, Chrztem 34, Bierzmowaniem 35, 
Eucharystią36, Pokutą37, Kapłaństwem 38. Wierzył w łaskę39, miłość 
B ożą40, cnoty41, życie duchowe42, świętość zbawionych43, męczeń-

18 M PH  IV , 2 s. 30 w. 18; s. 38 w. 3; s. 40 w. 4.
19 M PH  IV , 2 s. 31 w. 17; s. 34 w. 5— 6; s. 36 w. 8, 14, 18— 19; s. 38 w. 3—4.
20 M PH  IV , 2 s. 11 w. 25— 26; s. 36 w. 7.
21 M PH IV, 2 s. 11; s. 41 w. 3.
22 MPH, IV, 2 s. 4 w. 13; s. 26 w. 10; s. 32 w. 20; s. 33 w. 20.
23 M PH IV, 2 s. 4 w. 16— 17.
24 M PH  IV , 2 s. 26 w. 6 oraz s. 4 w. 15.
25 JVIPH IV , 2 s. 4 w. 17; s. 24 w. 3; s. 41 w. 3.
26 Piśmiennictwo, jw . s. 104. —  M PH  IV , 2 s. 11 w. 20— 22: „quem mirabilem

in operibus suis, m axim e o Domine, o dulcedo, uita et panis angelorum! angouimus 
te in misericordiis tuis”.

27 Piśmiennictwo, jw . s. 91. —  M PH  IV , 2 s. 4 w. 15— 17: „Bona angelorum
im peratix augusta, perpetua uirgo, sic sic in se clamantium ad Deum portat ho­
minum  uota; dum negare nescit corde petentibus, de celo fert opem egris m orta­
libus splendida stella maris” .

28 M PH  IV , 2 s. 7 w. 18, 23; s. 25 w. 20; s. 34 w. 12; s. 38 w. 8; s. 40 w. 11; 
s. 41 w. 6.

29 M PH IV , 2 s. 8 w . 8, 19; s. 9 w. 4, 15— 17, 19; s. 10 w. 5, 22; s. 11 w. 5; 
s. 13 w. 19.

30 M PH  IV , 2 s. 18 w. 6— 8; s. 23 w. 12— 13, 23; s. 24 w. 13; s. 29 w. 8.
31 M PH  IV , 2 s. 9 w. 17; s. 16 w. 18; s. 31 w. 8; s. 39 w. 7; oraz s. 12 w. 1;

s. 31 w. 7— 9.
32 M PH  IV , s. 11 w. 11— 12; s. 18 w. 12— 13; s. 19 w. 13— 16; s. 21 w. 13— 16;

s. 21 w. 13— 19: s. 23 w. 12-— 13; s. 25 w. 14— 17; s. 29 w. 5— 10; s. 30 w. 2— 4.
33 M PH  IV , 2 s. 9 w. 22; s. 10 w. 1, 3— 6; s. 19 w. 13— 16; s. 23 w. 20— 22; s. 29 

w. 20— 22; s. 30 w. 4 i w . 13 do s. 31 w. 3; s. 32 w. 1— 2, 21— 23; s. 33 w. 14— 15.
34 M PH  IV, 2 s. 37 w. 5.
35 M PH IV, 2 s. 5 w. 10 i 14.
36 M PH  IV , 2 s. 30 w. 3; s. 35 w. 9— 12, 16— 17, s. 40 w. 10— 11.
37 M PH  IV , 2 s. 22 w. 15— 17.
38 M PH IV , 2 s. 4 w . 21; s. 5 w. 9; s. 6 w. 26; s. 7 w. 12— 13, 14, 17; s. 8 w.

12— 13; s. 10 w. 19, 21; s. 18 w. 6— 8.
39 M PH  IV , 2 s. 4 w.128; s. 6 w. 5; s. 8 w. 12; s. 38 w. 8.
40 M PH IV , 2 s. 39 w. 1.
41 M PH  IV , 2 s. 16 w. 21— 25.
42 M PH  IV , 2 —  Religia: s. 8 w . 19; s. 9 w. 4— 5, 15— 17, 19; s. 10 w. 5; s. 35

w. 28— 29. —  Nawrócenie: s. 7 w. 4— 6, 12— 13; s. 10 w. 27 do s. 11 w. 10, 21— 24,
26— 27; s. 12 w. 14— 16; s. 21 w. 20 do s. 22 w. 8. —  Asceza: s. 15 w. 28 do s. 16
w. 4, 10— 11, 17, 18— 25, 26 do s. 17 w. 1. —  M odlitwa: s. 29 w. 16— 17. —  Jałm użna:
s. 10 w. 20— 24; s. 11 w. 4— 5; s. 15 w. 8— 9; s. 22 w. 22— 24. —  Pielgrzym ki: s. 15
w. 11— 17; s. 24 w. 6 do s. 25 w. 8. Życie zakonne; s. 7 w. 22— 23; s. 8 w. 11, 15,
28— 29; s. 19 w. 18— 23; s. 20 w. 3—4; s. 20 w. 7— 9; s. 23 w. 24— 25; s. 33 w. 23— 26;
s. 34 w. 10— 12. Dźwiganie jarzma: s. 4 w. 12. —  M istyka: s. 11 w. 16— 19; s. 17
w. 12— 13; s. 20 w. 3— 4. —  Niewola m aryjna: s. 4 w. 18. —  Widzenia: s. 25 w. 17 do
s. 26 w. 12; s. 28 w. 9— 13; s. 28 w. 14— 18; s. 33 w. 26 do s. 34 w. 3; s. 34 w. 25
do s. 35 w. 12. —  Cuda: s. 20 w. 13 do s. 21 w. 12 s. 37 w. 18— 19; s. 39 w. 22— 26.

43 M PH IV , 2 —  Św. M aurycv: s. 5 w. 7— 8. —  Św. Wojciech: zwłaszcza s. 34
w. 3— 8; s. 38 w. 15— 23; w. 24 do s. 39 w. 2, 17— 18. —  Św. Piotr: s. 24 w. 3— 4;.
s. 41 w. 4. —  Św. M arcin: s. 24 w. 6— 9. —  Św. Dionizy: s. 24 w. 10— 19. —  Św.
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stw o44, modlitwę za zm arłych45, cześć re likw ii46. Wyznawał Boże pra­
wo 47, winę grzechu48, sąd49, gniew B oży50 i odrzucenie51, lecz także 
przebaczenie grzechów52 i zbawienie wieczne w niebie53: „Siedmioma 
darami ubogacił mię Chrystus, z wielką mocą spłynęła na ciebie łaska 
Ducha Świętego. Teraz obejmij upragnionego Chrystusa, przeszyty na 
jego cześć siedmioma włóczniami54 (...) Wzywa cię teraz skruszone serce, 
wzywa bezgraniczny obłęd naszych czasów. Woła do ciebie, przebłogi mę­
czenniku, głośny krzyk naszej nędzy. Ty, który przed obliczem Boga radu­
jesz się wraz z odzianymi w purpurę dostojnikami, ty, który przy słodko 
brzmiącym śpiewie aniołów ucztujesz w najświętszym przybytku, nie 
zapominaj o prawdziwych niewolnikach, o nas, którzy nawet nie wiemy, 
w jak wielkim znajdujemy się ucisku. Ty, który tyle możesz na dworze 
Króla, wyjednaj nam prawo i sprawiedliwość wobec niesłusznej niena­
wiści tak wielkich nieprzyjaciół; przecież i teraz, gdy królujesz z Chry­
stusem, musisz ubolewać wraz z satyrykiem: Troski ludzkie! Ileż w rze­
czach marności!” 55

Święty Brunon w swym obszernym komentarzu teologicznym do świa­
dectwa życia św. Wojciecha zawarł trynitarne wyznanie wiary, bardzo 
refleksyjne. Znalazła tu wyraz nie tylko teologia dogmatyczna, lecz także 
teologia pastoralna i misjologia, a jeszcze bardziej ascetyka i mistyka, 
sięgająca szczytów upodobnienia do Chrystusa Pana w śmierci męczeń­
skiej.

* * *

Te szczytowe osiągnięcia myśli religijnej chrześcijańskiej nieśli na 
Pomorze Wschodnie św. Wojciech i św. Brunon. Zderzenie ich z men­
talnością pogańską było tak silne, że obu misjonarzy doprowadziło do 
śmierci męczeńskiej za wiarę. Ich wykształcenie teologiczne, poziom 
umysłowy, głębia życia wewnętrznego budzą głęboką cześć.

Benedykt: s. 24 w. 19 do s. 25 w. 4. —  Św. Maur: s. 25 w. 4— 8; Św. Wacław: s. 27 
w. 4— 6, 18 do s. 28 w. 6. —  Św. Jerzy: s. 40 w. 24 —  Św. Michał: s. 41 w. 4. —  
Święci Męczennicy: s, 40 w. 3; Wszyscy Święci: s. 40 w. 3; s. 41 w. 4.

44 M PH IV, 2 s. 19 w. 1— 2; s. 24 w. 1; s. 26 w. 10; s. 27 w. 11— 14; s. 29 w.
11— 17;s. 29 w. 23 do s. 30 w. 4, 10— 13; s. 31 w. 9— 18, 19— 23; s. 32 w. 1— 2,
21— 23; s. 33 w. 14— 21, 26 do s. 34 w. 8; s. 35 w. 12; s. 36 w. 1— 20; s. 36 w. 22 
do s. 37 w. 3, 4— 6, 14, 15— 19; s. 38 w. 1— 7, 9; s. 39 w. 22— 27; s. 40 w. 10— 14, 22— 23.

45 M PH IV, 2 s. 15 w. 2— 5.
46 M PH  IV , 2 s. 40 w. 15— 22.
47 M PH  IV , 2 s. 9 w. 22 do s. 10 w. 1.
48 M PH  IV , 2 s. 10 w. 17; s. 18 w. 17— 19.
49 M PH IV, 2 s. 21 w. 13— 19.
50 M PH IV, 2 s. 8 w. 20; s. 10 w. 7; s. 14 w. 23.
51 M PH  IV, 22 s. 7 w. 1— 2.
52M PH IV , 2 s. 36 w. 12— 16, 17— 20; s. 37 w. 4— 6; s. 38 w. 10— 11.
53 M PH  IV, 2 s. 34 w. 3— 8; s. 37 w. 6— 19; s. 38 w. 12— 15; s. 39 w. 26— 27

s. 40 w. 1— 8; s. 41 w. 2— 8.
54 Piśmiennictwo, jw . s. 148. —  M PH  IV, 2 s. 38 w. 8— 9: „Septem donis dita-

uit te Christus, uirtute multa flu x it tibi gratia sancti Spiritus; nunc in eius honore
septem lanceis confossus, amplectere desiderabilem Christum”.

55Piśmiennictwo, jw . s. 149. —  M PH IV , s. 38 w. 15—<23: „Vocat te nunc 
cor contritum, uocat nostrorum temporum infinitus error; clamat tibi, felicissime 
martyr, nostrarum miseriarum magnus clamor. Tu cum purpureis proceribus in 
conspectu Dei delectatus, tu cum suasionibus angelorum uocibus intra sancta sanc­
torum epulatus, ne obliuiscaris ueros captiuos, non sentientes in quanta tribu­
latione stamus. Tu qui multa potes ad regis curtem, fac nobis legem et iusticiam 
de iniquo odio tantorum hostium; quia et nunc cum Christo regnum tenens necesse 
est satyricum illud plores: O curas hominum, o quantum est in rebus inane”.
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„CRED O” DES HL. A D A L B E R T  (t 997) UND DES HL. BRUNO (t 1009)
IM  L IC IITE  DER „ZW EITEN  LEBEN SGESCH ICH TE”

Zusammenfassung

Der hl. Adalbert hat den Preussen das Glaubenszeugnis gebracht, das die Pro- 
tologie, Soteriologie, Christologie, Sakramentenlebhre und die Eschatologie umfasst. 
Seine Missionsidee reichte an das Prinzip der Angleichung heran, das später A kko ­
modation genannt wurde. Was das Innenleben, w ar er Mystiker.

Der hl. Bruno hat in seinen umfangreichen theologischen Kom mentar zum Le­
ben des hl. Adalbert das trinitarische, sehr ausgebaute Glaubensbekenntnis ein­
geschlossen, das die Dogmatik, Pastoraltheologie, Missionslehre, Aszetik und Mystik 
umfasst.

Die Begegnung der höchste christlichen Werte m it dem Heidentum hat beide 
heilige Bischöfe, Missionare der Preussen, zum Martertod fü r den Glauben geführt.
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ŚW. BRUNO Z KW ERFURTU I JEG O  KU LT 
W DIECEZJI W ARM IŃ SKIEJ

T r e ś ć :  Wstęp. I. Zycie i działalność'. II. Kanonizacja. III. Kult przedtrydencki w Kościele 
powszechnym. IV. Tożsamość świętego w dwu imionach: Bruno-Bonilacy. V. Kult św. Bru­
nona w diecezji warmińskiej. VI. Wymiar ekumeniczny kultu św. Brunona na Warmii i Ma­
zurach. Zakończenie. Zusammenfassung.

W STĘP

Sprowadzenie do diecezji w arm ińskiej1 relikwii św. Wojciecha, 
pierwszego misjonarza ziem północnych Polski, stało się impulsem zain­
teresowania się początkami chrześcijaństwa na jej terenie. W związku 
ze sprowadzeniem relikwii biskup warmiński Józef Glemp nakreślił 
program duszpasterski dla diecezji warmińskiej na najbliższe lata, 
zgodnie z którym r. 1981 poświęcony został św. Brunonowi z Kw er- 
furtu, „który szedł kilka lat po Wojciechu i tak samo kończył wyprawę 
misyjną męczeńską śmiercią” 2. W r. 1909, kiedy Kościół warmiński ob­
chodził 900-lecie śmierci męczeńskiej św. Brunona, ówczesny biskup 
warmiński August Bludau w liście pasterskim do wiernych pisał: „wspo­
mnienie tego bohatera wiary jest naszym świętym obowiązkiem 
wdzięczności” 3.

Z autentycznym kultem mamy do czynienia wtedy, gdy angażuje on 
całą naturę ludzką: rozum, wolę, uczucia; gdy jest kultem osobistym 
i całej religijnej społeczności, gdy uwzględnia gesty i ruch, recytację 
i śpiew, modlitwę indywidualną i wspólną, gdy wciąga do służby Bo­
żej całą kulturę ludzką —  muzykę i śpiew, poezję i kulturę słowa, ar­
chitekturę i p lastykę 4 Takie ujęcie kultu pozwoli w miarę możności 
na wieloaspektowe przeanalizowanie kultu św. Brunona w diecezji war­
mińskiej. Problemem tym zajmowało się dotychczas wielu autorów i to 
tym  ciekawsze, że wśród nich było kilku protestantów. Do nich należy 
zaliczyć kwerfurckiego diakona S. Bittnera, który zajął się tą piękną 
postacią, jego życiem, kultem i znaczeniem, ale z protestanckiego pun­
ktu widzenia A  Opierając się na jego pracy Michał Liliental, królewiecki 
duchowny, w latach 1724— 1725 umieścił krótki rys jego życia na ła­
mach Erläutertes Preussen6. W  X IX  w. W. Giesebrecht dając ogólną

1 Sprowadzenie relikw ii św. Wojciecha. W: W armińskie Wiadomości Diecezjal­
ne (== W W D) 1980, s. 237.

2 Biskup W arm iński J .  G l e m p :  Słowo wstępne. W : Posłaniec W armiński, 
czyli Kalendarz M aryjny na rok 1981. Olsztyn 1981, s. 4.

3 B iskup W arm iński A . B l u d a u :  Hirtenschreiben über den hl. Bruno von 
Querfurt und den Bonifatius —  Adalbertus —  Verein, z dnia 19.09.1909 r. W : P a - 
storalblatt für die Diöcese Ermland  (== PDE), 1909, s. 117.

4 W . S c h e n k :  L iturgika —  liturgia —  kult. W: Wprowadzenie do liturgii. 
Poznań —  Warszawa —  Lublin  1967, s. 17.

5 D. S. B ü t t n e r :  Bruno Apostolus oder römischen Apostels in Preussen, 
Brunonis Leben, Todt und Verehrung nach dem Tode, Halle 1714.

6 M. L i l i e n t h a l :  Das Leben Brunonis eines vorgegebenen Preussichen 
Apostels und Märtyrers. W: Erläutertes Preussen, 1(1724), s. 787; 2(1725), s. 186.
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charakterystykę Brunona stwierdza: „Ewangelicki chrześcijanin, w któ­
rego żyłach płynie krew niemiecka, zna inny przykład niż Bruno Boni­
facy, który do swojej ojczyzny plecami się odwrócił i nie znał na świe­
cie wyższego przykazania niż słowo rzymskiego biskupa. Niemniej je­
dnak radośnie trzeba zauważyć, że Brunon zaliczony jest do tych, któ­
rzy się stali posłuszni słowu Pana: «Kto nie bierze swego krzyża, a idzie 
za Mną, nie jest mnie godzien. Kto chce znaleźć swe życie, straci je, 
a kto straci swe życie z Mego powodu, znajdzie je» (Mt 10, 38— 39) 7. 
Wypowiedzi Giesebrechta dały okazję Kolbergowi, by podjąć bliższe 
studium nad kultem św. Brunona8. Na początku w. X X  do postaci Bru­
nona powróci jeszcze Voigt, ukazując dość wszechstronnie jego życie, 
działalność i męczeństwo 9. W  ostatnich czasach do zagadnień związa­
nych z kultem św. Brunona nawiązał W. Meysztowicz dokonując cen­
nego wkładu, w ślad za Janningiem, w dziedzinie identyfikacji imion 
św. Brunona i Bonifacego, które oznaczały tę samą osobę, ale w księ­
gach liturgicznych występowały oddzielnie10. Inni uczeni ukazywali 
Brunona od strony jego twórczości i działalności, w wyniku czego pow­
stała bogata bibliografia 11Powyższe prace jednak nie ujmują w spo­
sób całościowy i wyczerpujący problemu kultu św. Brunona w diece­
zji warmińskiej, stąd też potrzeba zajęcia się tym  tematem.

I. ŻYC IE  1 D Z IA ŁA LN O ŚĆ

Św. Brunon urodził się w 974 r. w rodzinie grafów niemieckich, ży­
jących wśród plemion słowiańskich. Wykształcenie otrzymał w szkole 
katedralnej w Magdeburgu. Tutaj zetknął się z Thietmarem, później­
szym biskupem Merseburga i jednocześnie autorem sławnej kroniki, w 
której nazywa Brunona „współrówieśnikiem i współkolegą szkolnym” 
(contemporalis et conscolasticus m eus)12. W  środowisku magdeburskim 
w czasach studiów Brunona głębokim echem odbiła się działalność ab­
solwenta tej szkoły, Wojciecha —  biskupa Pragi; docierały też tu wie­
ści o opacie Leonie z Awentynu oraz Gerbercie, późniejszym papieżu 
Sylwestrze II. Wyprawa cesarza Ottona III w latach 992— 997 na Luty- 
ków i Obodrytów i jego pobyt w Magdeburgu wytworzyły swoistą atmo­
sferę zainteresowania się centralnymi problemami ówczesnego chrześci­
jaństwa, a przede wszystkim uniwersalizmem Kościoła, ujawniającym 
się w działalności misjonarskiej. Tutaj także zetknął się z ideałami św. 
Wojciecha, którego później, na misjach, stał się biografem. W 995 r. 
mianowany został kanonikiem. Nieco później znalazł się na dworze ce­
sarza Ottona III, stając się nawet jego kapelanem i razem z otoczeniem

7 W. G i e s e b r e c h t :  Brun —  Bonifacius, Erzbischof unter den Heiden. W : 
Evangelischen Kalender 1856, s. 171; tenże, Der erste deutsche Missionar in Preus­
sen, Vortrag von 1858, w : Neu Preus. Provinzial-B lätter, 3 F 3(1859), a także w: 
Deutsche Reden. Leipzig 1871, s. 29.

8 A . K o l b e r g :  Der hl. Bruno von Querfurt, zweiter Apostel von Preussen. 
W : Zeitschrift für die Geschichte und Altertum skunde Ermlands (ZGAE, 8(1884)86, 
s. 1— 108.

9 H. G. V o i g t :  Brun von Querfurt, Mönch, Eremit, Erzbischof der Heiden 
und M ärtyrer, Stuttgart 1907.

10 W. M e y s z t o w i c z :  Szkice o świętym  Brunonie-Bonifacym . W: Sacrum  
Poloniae M illenium, 5(1958), s. 445— 501.

11 R.  G u s t a w :  Bibliografia. W : Hagiografia polska, T. 1., Poznań 1971,
s. 223— 227; M e y s z t o w i c z ,  jw.

12 Thietm ar i Chronicon L iber V I. W : Monumenta Poloniae Historica (=  MPH), 
ed. B  i e 1 o w  s k  i, t. I, W arszawa 1961, s. 293.
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cesarza w 998 r. przybył do Rzymu. W tym  samym roku porzucił ka­
rierę na dworze cesarskim. Na Awentynie, w klasztorze św. Bonifacego 
i Aleksego, przywdział habit benedyktyński wraz z imieniem Bonifacy. 
Uprzednio klasztor ten zaszczycił swoim pobytem św. Wojciech. Boni­
facy zaprzyjaźnił się wkrótce ze św. Romualdem i wraz z nim przeby­
wał jakiś czas w Pereum pod Rawenną, zapoznając się z jego planami 
reformy zakonnej, połączonej z wielkimi akcjami misyjnymi. W w yni­
ku porozumienia między Romualdem a Bolesławem Chrobrym i Otto­
nem III postanowiono wysłać do Polski grupę eremitów z otoczenia Ro­
mualda. Bruno otrzymał paliusz z rąk papieża Sylwestra II, a w r. 1004 
sakrę biskupią w  Magdeburgu i odtąd występował jako biskup gen­
tium  —  biskup m isyjny. Apostołował wśród Rusinów, Węgrów i P ie- 
czyngów. We wszystkich poczynaniach znajdował oparcie w Bolesławie 
Chrobrym, którego zamiary popierał, widząc w nich kontynuację idei 
ottońskich13. Na misjach stał się autorem żywotu św. Wojciecha, zna­
nego w historiografii pod nazwą „Żywota drugiego” , a na przełomie 
1008/1009 „Żywota pięciu braci męczenników” 14. Pełne misjonarskiej 
gorliwości życie zakończył Bruno 9 marca 1009 r., umęczony wraz 
z osiemnastoma towarzyszami w  czasie nieudanej wyprawy apostolskiej 
do Jaćwieży 15.

Miejsca jego męczeństwa nie znamy. Źródła historyczne różnie je 
lokalizują. Wipert wskazuje na Prusy, Piotr Damiani na pogranicze 
Prus i Rusi (Prusia et Rusią), Thietmar charakteryzuje miejsce zgonu 
jako położone na pograniczu Prus i Rusi, Rocznik Kwedlinburski zaś 
i „Dzieje arcybiskupów magdeburskich” na pograniczu Rusi i L itw y 16.

Lokalizacja pod Giżyckiem, Drohiczynem lub Łomżą —  to pomysły 
późniejsze. Prawdziwego miejsca męczeństwa należy szukać na terenie 
dzisiejszego Pojezierza Suwalskiego, co zdaje się odpowiadać określe­
niom źródłowym, lokalizującym męczeństwo in confinio Prusiae et L i- 
thuaniae. Opierając się o pracę Meysztowicza17 można w przybliżeniu 
chronologię życia i działalności św. Brunona ująć następująco:
974— 978 Urodził się Bruno z Kwerfurtu.
985— 994 Kształcił się w Magdeburgu.
995, V III Przyjęty został do dworu cesarza Ottona III.
996, III— V  Odbył pierwszą podróż do Rzymu.
998, 22 II— 9 III Wstąpił do klasztoru benedyktynów na Awentynie.
999, III Przyłączył się do pustelników św. Romualda.
1001, I Przeniósł się do eremu pod Rawenną (Pereum).

13 J .  K a r w a s i ń s k a :  Świadek czasów Chrobrego. W : Polska w  świecie.
Warszawa 1972, s. 91i— 105; H. L  u d a t: A n  Elbe und Oder um das Ja h r 100, 
Köln  1971.

14 Tejże, Studia krytyczne nad żywotami św. Wojciecha bpa praskiego, V ita I. 
W : Studia żródloznawcze, 2(1958), 45— 46, 48; tejże, Piśm iennictwo z czasów Bole­
sława Chrobrego. Warszawa 1966; R. W  e n k u s: Studien zur historisch-politi­
schen Gedankenwelt Bruns von Querfurt, Münster 1956.

15 J .  S z y m a ń s k i :  Bruno. W : Hagiografia polska, t. I, jw ., s. 219— 222;
H. F r o s, F. S o w a :  Tw oje  imię, przewodnik onomastyczno-hagiograficzny. K ra ­
ków  1975, s. 114; M e y s z t o w i c z ,  jw ., s. 455.

16 C. J  a n n i n g: De eodem S. Bonifacio Martyre. Commentarius novus. Acta  
Sanctorum (=  AS) lunii, t. IV, Parisiis et Romae 1867: Appendix, s. 35 nn. Tamże, 
s. 759: V ita  ex Actis S. Rom ualdi Abbatis, Auctore B. Petro Damiani; Por. także, 
J .  B i e n i a k :  W yprawa m isyjna Brunona z Kwerfurtu a problem Selencji. W : 
Acta Baltico-Slavica, 6(1969) s. 190.

17 M e y s z t o w i c z ,  jw., s. 454.
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1001,
1002,
1002,
1004,
1004,
1004,
1005, 
1005, 
1006- 
1008, 
1008,

1009,
1009,
1009,

13X11 
23— 24 I 
jesienią 
II
IV — VIII 
IX — X II 
X I— X II 
X I— 1006, X I 

—7, zimą 
I
koniec 
23 II 
25 II 
27 II

7 III
8 VIII

IX
X

I
początek 
9 III

I

Opuścił dwór cesarza Ottona.
 Umarł Otton III.
Odjechał z Rawenny do Rzymu.
Otrzymał sakrę biskupią w Merseburgu. 
Przybył na Węgry.
Pisze Passio S. Adalberti.
Udał się z Węgier do Polski.
Pisze „Żywot pięciu braci męczenników” 
Wrócił z Polski na Węgry.
Ponownie udał się na Węgry.
Przybył do Kijowa.
W yruszył z Kijowa.
Przekroczył „ruski wał”.
Napadli go Pieczyngowie.
Wyszedł na wolność.
Powrócił na Ruś.
W yruszył z Kijowa do Polski.
Przybył do Chrobrego.
Napisał list do Henryka II.
W yruszył z misją do Prusów.
Poniósł śmierć męczeńską.

II. K A N O N IZ A C JA

Odmiennie niż śmierć św. Wojciecha, śmierć Brunona i jego towa­
rzyszy wskutek różnych przeszkód mniej była zauważana przez kręgi 
kościelne 18. A. Kolberg w swojej pracy poświęconej życiu i działalności 
św. Brunona stwierdza, że ani przedtrydenckie Martyrologium romanum, 
ani rękopiśmienne kalendaria nie nie wzmiankują o nim. Stąd wyciąga 
wniosek, że jego kanonizacja nie odbyła się w Rzymie. Za twierdzeniem 
Kolberga przemawiałaby sytuacja polityczna, która wówczas —  po śmier­
ci Brunona —  nie była tak pomyślna, jak dziesięć lat wcześniej, kiedy 
cesarz Otton III występował u papieża Sylwestra II w charakterze pro­
motora kanonizacji św. Wojciecha. Tymczasem cesarz Henryk II od 
dłuższego czasu był uwikłany w wojny z Bolesławem Chrobrym i innymi 
sąsiadami. W samym Rzymie i Italii sytuacja polityczna i społeczna była 
jeszcze bardziej skomplikowana niż w Niemczech. I tak na przykład 
papież Benedykt V III (1012— 1024) został wypędzony z Rzymu i w 1020 
roku szukał pomocy u cesarza w Bambergu. Stąd nasuwa się wniosek, 
że Brunon zaraz po śmierci mógł być kanonizowany przez biskupa w 
Niemczech. Do pontyfikatu bowiem papieża Aleksandra III (+1181) bisku­
pom diecezjalnym przysługiwało prawo przeprowadzania kanonizacji 19 
Jak  wskazuje studium historii nad św. Brunonem, jego kanonizacja 
nie została podjęta przez współzakonników, uczniów św. Romualda, 
w każdym razie nie przez tych, którzy znajdowali się w Rzymie, lecz w 
jego kraju ojczystym —  w diecezji niemieckiej. Najprawdopodobniej ka­
nonizacja św. Brunona nie odbyła się do r. 1019, kiedy to umarł biskup 
Thietmar. Można tak sądzić, gdyż Thietmar w swojej kronice wymienia 
go bez słowa sanctus i opowiada, że Bolesław Chrobry wykupił ciało 
Brunona od pogan i z wielkim szacunkiem domui juturum solatium za­

18 V o i g t ,  jw ., s. 301.
19 K o l b e r g ,  jw ., s. 79 nn.
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brał w nadziei, że Bruno wkrótce będzie zaliczony w poczet świętych 20. 
Dopiero w rocznikach z Kwedlinburga Bruno otrzymuje to określenie 
(sanctus Bruno, qui cognominatur Bonifacius)21. Inne źródła, jak „Ży­
wot” Damianiego podają również bez przymiotnika sanctus. Ponieważ 
Roczniki Kwedlinburskie, pisane przez współczesnego autora, sięgają do 
r. 1025, kanonizacja więc nastąpiła między rokiem 1019 a 1025.

Ojczyzną Brunona był region kwerfurcki, który w X I w. należał do 
diecezji Ilalberstadt. Z tego okresu znane są w diecezji klasztor i fun­
dacje ku czci św. Brunona 22. Analiza kroniki diecezjalnej nasuwa przy­
puszczenie, że kanonizacja św. Brunona nastąpiła między rokiem 1019 
a 1025. W tym czasie władzę w diecezji sprawowali kolejno dwaj świą­
tobliwi biskupi: Arnulf (996— 1023) oraz biskup Brantho (1023— 1036). 
Jeden z nich dokonał kanonizacji. Wiadomo również, że cesarz Henryk II 
brał udział w tej uroczystości; w diecezji tej przebywał dwukrotnie 
i podczas tych wielkich uroczystości złożył bardzo bogate dary. O tych 
faktach wspominają Roczniki kwedlinburskie. Natomiast kronika diece­
zji halberstadzkiej wspomina, że biskup Brantho był fundatorem kole­
giaty ku czci św. Bonifacego, czyli Brunona.

Voigt, jakkolwiek nie podważa hipotezy Kolberga w kwestii daty 
kanonizacji św. Brunona, to jednak przedkłada opinię, że atrybut san­
ctus, w odniesieniu do Brunona, był już wcześniej znany i używany. 
W rocznikach magdeburskich, saksońskich oraz u Wiperta występuje 
atrybut sanctissimus, u Damianiego beatus i sanctus. W związku z tym 
wysuwa przypuszczenie, że Bruno mógł być kanonizowany razem z pię­
ciu braćmi męczennikami z Międzyrzecza23. Wydaje się jednak, że hi­
poteza Kolberga ma gruntowniejszą argumentację, zgodnie z którą na­
leży przyjąć, że kanonizacja św. Brunona nastąpiła między 1019 a 1025.

III. K U L T  PR ZED TR YD EN C K I W KOŚCIELE POW SZECHN YM

Kult św. Brunona początkowo rozwijał się dość szybko w środowisku 
eremickim, świadczy o tym bowiem żywot spisany przez Piotra Damia­
niego około r. 104 0 24. W Polsce w kręgu dworskim również istniały ni­
kłe tradycje, czego dowodzą roczniki krakowski i wielkopolski, w któ­
rych poczyniono wzmianki o śmierci męczeńskiej św. Brunona25. Póź­
niejsze lata, aż do końca X V I stulecia, nie odnotowują specjalnych prze­
jawów kultu. Niektórzy mediewiści, jak np. J. Bieniak sądzą, że miejsce 
śmierci św. Brunona leżało poza orbitą zainteresowań politycznych wład­
ców polskich i stąd też nastąpił zanik kultu. Racje polityczne, narodowe

20 Por. Kronika Thietmara, AS, t. II, Parisiis et Romae 1864, s. 799: „Duodeci­
mo anno suae inclytae conversionis ad Pruciam pergens, steriles eius agros semi­
ne divino foecundare studebat. Sed spinis pullulantibus horrida non poterant fa ­
cile mollire. Cum itaque in praedictae regionis confinio Rusciae, primo ab in ­
colis prohiberetur, et plus evangelizans capitur, et amore Christi, qui Ecclesiae 
caput est, X V I  Kalend. Martii, mitis ut agnus decollatur, cum decem octo suis 
sociis. Quorum corpora insepulta jacerunt, quoad usque Bolizlavus id compariens 
ipsa mercatus est, et domui suae futurum  solatium aquisivit...”

21 AS, t. IV , jw . Appendix, s. 36: „Sanctus Bruno qui cognominatur Bonifa­
cius X I  suae conversionis anno in confinio Rusiae et Lithuae a paganis capite 
plexus cum suis octodecim, V II Idus Martii petit coelos...”

22 K o l b e r g ,  jw., s. 82; V  o i g t, jw ., s. 467.
23 V  o i g t, jw., s. 301— 302.
24 AS, t. IV, jw. s. 759.
25 MPH, t. II, s. 793; Rocznik Kapitulny Krakow ski: „1009 a Bruno episcopus 

25 martirizatus est...” ; Tamże, Rocznik Wielkopolski: „1009 Bruno episcopus m ar- 
tirlzatus est”.
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i kościelne w okresie rozbicia dzielnicowego wysunęły inne postacie kul­
tu —  jak św. Wojciecha, związanego z Gnieznem, i św. Stanisława —  
z Krakowem. Spektakularnym elementem kultu świętych były w okre­
sie średniowiecza relikwie, do których miejsca przechowywania odby­
wano pielgrzymki i  którymi obdarowywano znaczniejsze kościoły i oso­
bistości świata kościelnego i politycznego. Chociaż Thietmar rnowi o w y­
kupieniu przez Bolesława Chrobrego ciała św. Brunona i jego towarzy­
szy, to jeanak historia późniejsza milczy zarówno co do miejsca śmierci, 
jak i przechowywania relikwii.

Ku lt św. Brunona rozwijał się jednak głównie w  założonej przez Bru­
nona kolegiacie w K w erlurcie26. Z inicjatywy tamtejszych kanoników 
w r. 1109 w Luitsburgu kolo Kwerfurtu ufundowano benedyktyński 
klasztor pod wezwaniem Najświętszej Maryi Panny i św. Brunona27. 
W X III w. w Kwerfurcie wzniesiono kaplicę pod wezwaniem św. Bru­
nona28. Zarówno kameduli jak i benedyktyni w swoich kalendariach 
umieszczali go jako świętego.

Również na terenie Niemiec kult św. Brunona cieszył się wielkim 
uznaniem. W kalendarzu diecezji halberstadzkiej pod dniem 8 marca ob­
chodzono uroczystość św. Brunona męczennika. O randze tego święta 
świadczy własny formularz brewiarzowy, w  którym  występuje sześć 
lekcji matutinum, poświęconych życiu, działalności i cudom św. Bruno­
na 28. Brewiarz ten, jak podaje Kolberg, został wydany w 1515 r., a jego 
egzemplarz miał znajdować się w Królewskiej Bibliotece, w Berlinie. 
W Niemczech dopiero w okresie reformacji począł zamierać kult św. 
Brunona.

W rozwoju kultu św. Brunona w okresie przedtrydenckim na uwagę 
zasługuje zamieszczenie jego imienia w kalendarzu kamedulskim oraz 
Martyrologium  Usuarda.

Piotr Delphinus —  czterdziesty piąty generał zakonu kamedułów, jak 
zaznacza w swoim komentarzu F. Verovius30 —  w  r. 1502 zarządził, aby 
przywrócić kult św. Brunona, a także jego towarzyszy Jana i Benedykta 
wpisując do kalendarza kamedulskiego jako święto, które należy obcho­
dzie w całym zakonie.

Również krótkie elogium w przypisach do Martyrologium  Usuarda 
zawiera imię św. Brunona. Martyrologium  to zostało wydane w r. 1513 
i wznowione w 1521 oraz w  1573. Podobnie w przypisie do Martyrolo­
gium Adosa, tj. rzymskiego, o którego wydanie w 1573 r. zatroszczył 
się O. Galesinus. Jednakże te wydania Martyrologium  miały charakter 
prywatny, a nie oficjalny Kościoła rzymskiego 31.

26 K o l b e r g ,  jw ., s. 86 nn.
27 V o i g t ,  jw ., s. 302.
28 B ü t t n e r ,  jw ., s. 255.
29 K o l b e r g ,  jw., s. 106— 108, podaje teksty liturgii godzin do Nieszporów

i M atutinum  o św. Brunonie z Brewiarza z 1515 r. (Breviarium  Halberstadense
Nürnberg 1515); Por. także, V o i g t ,  jw ., s. 474—477.

30 AS, t. IV , s. 758: „De Sancto Bonifacio Archiep. Apostolico circa Russiam
Ordinis Camaldulensis Protomartyre. Commentarius praevius Prancisci Verovii”.

31 AS, t. VI, Parisiis et Romae 1866. Complectens M artyrologium  Usuardi
Monachi ab additamentis expurgatum castigatum et quotidianis observationibus
illustratum  opera et studio J .  B. Sollerii, s. 313: „19 Ju n i: Bonifacii m artyris, dis­
cipuli Sancti Romualdi. Qui obtenta licentia Russiam  sive Slavoniam , m iro fe r ­
vore et m artyrii desiderio, Christi Euangelium  annutiaturus adiit. Cumque plurimos 
convertissent, capite truncatus, m artyrii gloriam  adeptus est. Item sanctorum Joan ­
nis et Benedicti, qui et ipsi a Sclavis, euangelizantes m artyrio coronari me­
ruerunt...”
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Z Martyrologium, Usuarda powstało dzisiejsze Martyrologium Rzym­
skie. Papież Grzegorz X III po zreformowaniu kalendarza juliańskiego 
polecił opracować Martyrologium do liturgicznego użytku kościelnego. 
Nad przeprowadzeniem tego dzieła pracowało wielu uczonych pod kie­
rownictwem dwóch kardynałów —  Wilhelma Sirleto i Cezarego Baro- 
niusza. Do X V I w. w użyciu były różne (martyrologia. Z nich Baroniusz 
wybrał Martyrologium  Usuarda, jako najlepiej opracowane i najbardziej 
znane. Trzymano się go jednak zbyt niewolniczo, starając się nie tyle je 
poprawić, ile raczej powiększyć. Skutkiem tego i w dzisiejszym Martyro­
logium znajdują się błędy historyczne. Usuard bowiem zasadniczo opierał 
się na tekście Martyrologium  Adosa i bardziej się troszczył o zwięzłość 
elogiów, niż o ich zgodność z prawdą historyczną 32.

W ten sposób zostało opracowane Martyrologium Rzymskie, jako po­
stulat Soboru Trydenckiego dotyczący reformy ksiąg liturgicznych, i w y­
dane w 1584 r., a papież Grzegorz X III zarządził, aby odtąd tylko tego 
Martyrologium  używano w liturgii.

Wprowadzenie imienia św. Brunona do oficjalnego Martyrologium 
Rzymskiego nastąpiło w r. 1584, w redakcji Baroniusza, i tu znajdują się 
obydwa imiona —  Bruno pod datą 15 października, a Bonifacy pod datą 
19 czerwca. Dlaczego Baroniusz umieścił św. Brunona 15 października 
nie wiadomo. Prawdopodobnie, jak sam zaznacza w Annales ecclesiatici, 
był to dzień translacji relikwii św. Brunona, czyli wykupienie i przenie­
sienie relikwii przez Bolesława Chrobrego33. Baroniusz widocznie był 
w posiadaniu pewnych zapisów historycznych, które dziś są już nie zna­
ne. Natomiast datę 19 czerwca znalazł Baroniusz w Martyrologium  
Usuarda. Dzień ten wybrał ze względu na uroczystość św. Romualda. 
Bonifacego zaś, którego daty śmierci nie znał, włączył do uczniów św. Ro­
mualda. Stąd też w Martyrologium Rzymskim  mamy świętego występu­
jącego pod dwoma imionami: 15 października „W Prusiech świętego Bru­
nona, biskupa Rusinów i męczennika. Kiedy zaczął tam głosić Ewange­
lię, bezbożni ludzie napadli na niego i odcięli mu ręce, nogi i głowę” 34. 
Natomiast pod datą 19 czerwca jako Bonifacego: „Tego samego dnia 
świętego Bonifacego, biskupa i męczennika, ucznia św. Romualda. Pa­
pież Grzegorz V wysłał go na Ruś dla głoszenia Ewangelii. Bez żadnej 
szkody chodził po ogniu, nawrócił i ochrzcił króla wraz z jego ludem. 
Zabity z nienawiści przez brata królewskiego, otrzymał upragniony wie­
niec męczeński (+ 1009)” 35.

W  ogólnej ocenie kultu przedtrydenckiego św. Brunona można powie­
dzieć, że kult istniał przede wszystkim w Niemczech, rodzinnych stro­
nach św. Brunona, do czasów reformacji. Jest spotykany także w środo­
wiskach związanych ze św. Brunonem, tj. benedyktyńskim i kamedul­
skim. W Polsce natomiast tradycje te są nikłe.

32 M artyrologium  Rzymskie, K raków  1967: Wprowadzenie, s. 14.
33 C. B a r  o n  i u s : Annales Ecclesiastici, t. X I. Coloniae 1609 kol. 33: „Agitur 

de eodem Martyre in Romano Martorlogio decima quinta Octobris. (Puto tempo­
re, quo facta est translatio) In Prusia Sancti Brunonis Episcopi Ruthenorum et 
martyris, qui Euangelium in ea regione praedicans, ab impiis tentus, manibus 
pedibusque praecisus, capite truncatus est...; Por. także, AS, t. II, s. 798.

34 M artyrologium Rzymskie, jw., s. 296.
35 Jw ., s. 178.
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iv. t o ż s a m o ś ć  Św i ę t e g o  w  d w u  i m i o n a c h : b r u n o  —  b o n i f a c y

Św. Bruno, biskup i męczennik, którego żywot opisał Thietmar 36 , —  
krewny, i rówieśnik, kolega szkolny —  a o którego zgonie opowiada je­
go towarzysz podróży misyjnych W ipert37, jest tą samą osobą, o której 
pod imieniem św. Bonifacego pisze młodszy, bo urodzony na rok przed 
jego męczeństwem, lecz związany blisko z jego środowiskiem i informo­
wany przez naocznych świadków, św. Piotr Damian 38. O ile Thietmar 
i Wipert określają tego św. biskupa i męczennika imieniem Bruno i nig­
dy nie jest nazwany Bonifacym, o tyle św. Piotr Damian zna tylko jego 
łacińskie imię.

O tym, że Bruno Thietmara i Wiperta oraz Bonifacy św. Piotra Da­
miana są jedną i tą samą osobą, świadczy przede wszystkim zasadnicza 
zbieżność w  opisie głównych faktów. Kroniki zaś podają wprost, że Bru­
no przyjął imię Bonifacego i stwierdzają tożsamość Brunona i Boniface­
go. Dowiódł już tego w r. 1715 Jann ing39. Dowód przeprowadzony przez 
niego nie wymaga w świetle współczesnych nauk historycznych uzupeł­
nień ani nowych badań. Odkryta bowiem znacznie później Vita Quin­
que Fratrum, autorstwa Brunona, której Janning nie mógł jeszcze znać, 
potwierdza jego ustalenia. Natomiast błąd Baroniusza, iż w Martyrolo­
gium  umieścił tego świętego pod dwoma imionami, pod różnymi datami, 
należy tłumaczyć tym, że w historii kultu św. Brunona nastąpiła przer­
wa niemal trzechsetletnia. A  kiedy układał Martyrologium, korzystał 
widocznie z dwóch źródeł, podających prawdopodobnie i Brunona, i Bo­
nifacego. Nie mając najpewniej możliwości weryfikacji, umieścił pod 
dwoma datami. Meysztowicz, analizując ten problem, w sposób dowcipny 
powiada, że błąd Baroniusza żyje dotąd, gdyż Martyrologium, jako księ­
ga liturgiczna, nadało temu błędowi pozory szacowności40.

V. K U L T  Św. BRU N ON A W D IE C E Z JI W A R M IŃ SK IE J

Z upoważnienia papieża Innocentego IV  biskup W ilhelm z Modeny 
dokonał w 1243 r. erekcji diecezji warmińskiej oraz pomezańskiej, sam­
bijskiej i chełm ińskiej41. Te ziemie zamieszkiwały plemiona pruskie, na­
leżące do Bałtów, a kulturowo i językowo zbliżone do Litwinów, Łoty- 
szów, Jaćwingów. Długi czas opierały się procesowi chrystianizacji. Po 
męczeńskiej śmierci św. Wojciecha (+ 997) wyruszył na te tereny, w po­
rozumieniu z papieżem i królem polskim Bolesławem Chrobrym, św. 
Bruno z Kwerfurtu. Jego misja chrystianizacyjna również kończy się 
śmiercią męczeńską (+ 1009).

Zróżnicowana sytuacja polityczna w Polsce sprawiła, że dopiero w 
początkach X III w. cystersi z klasztoru w  Łeknie podjęli ponownie misje

36 AS, t. II, jw ., s. 797; t. IV , appendix, jw., s. 35— 42; Thietm ari Mersebur- 
gensis Episcopi Chronicon. Ed. R. H o l t z m a n n ,  SllG ., t. 9, Berlin  1935, s. 380.

37 W i p e r t :  H istoria de persecutione Brunonis. MPH, t. I, s. 229.
38 P. D a m i a n  i: V ita  S. Romualdi. W: J .  P. M i g n e :  Patrologiae Cursus 

Completus, Series Latina, Paris 1844— 1855; 144, 953— 1008.
39 C. J a n n i n g :  De eodem S. Bonifucio Martyre. Commentarius novus. Super 

questione, Utrum ille S. Bruno, archiepiscopi Apostolici Prussorum  Russorumque 
Apostoli ac Martyris, unus idemque sint, an diversi. W : AS, t. IV , appendix, 
jw., s. 35.

40 M e y s z t o w i c z ,  jw., s. 448.
41 B. L e ś n o d o r s k i :  Dom inium  W armińskie, Poznań 1949, s. 3 nn; J .  O b ł ą k :

Historia Diecezji W arm ińskiej, O lsztyn 1959, s. 17 nn.
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na tych ziemiach. Przedstawiciel tego zakonu, Chrystian, został nawet 
biskupem misyjnym dla P ru s42. Sprowadzeni przez Konrada Mazowiec­
kiego w 1226 r. Krzyżacy zignorowali działalność misyjną Chrystiana 
kładąc nacisk na podbój, a kiedy już byli w  posiadaniu znacznych ob­
szarów tych ziem, zwrócili się do papieża z prośbą o kościelny podział 
podbitego terytorium. Krzyżacy nie prowadzili akcji misyjnej. Zgodnie 
jednak z rycerskim charakterem swego zakonu, mieli misjonarzom za­
pewnić bezpieczeństwo. Tylko tego rodzaju polityką nawracania silą na­
rodów podbitych można tłumaczyć milczenie historii co do kultu św. 
Brunona na tych ziemiach. Jego misja była bez oręża, ewangeliczna, po­
kojowa. Nie odpowiadała więc ekspansjomistycznym zamierzeniom krzy­
żackim, w których kręgu nie było miejsca na pielęgnowanie idei W oj­
ciecha i Brunona. Kult św. Wojciecha nie znalazł wyrazu w liturgii krzy­
żackiej, księgach liturgicznych, wznoszeniu kościołów pod jego wezwa­
niem 43. Dopiero pod koniec X V  w. pojawił się kult św. Wojciecha w  po­
staci oficjalnej —  w księgach liturgicznych. Tylko dzięki związkom po­
litycznym i kościelnym Warmii z Polską kult św. Wojciecha znalazł swój 
właściwy wyraz na tych ziemiach. Nic też dziwnego, że kult św. Bru­
nona —  obcokrajowca i propagatora idei W ojciechowych —  nie spotkał 
się w  zasięgu krzyżackiej działalności z uznaniem. W  związku z tym 
zarówno w  diecezji warmińskiej, jak w  innych diecezjach na terenie 
Prus nie było ani kościołów, ani ołtarzy, ani kaplic poświęconych św. 
Brunonowi. Co więcej, nawet jego imię nie występowało w kalendarzach 
liturgicznych do końca X V I w. Wyjątek może stanowić dotychczas jesz­
cze sporna kwestia etymologii nazwy miasta, będącego w  wiekach śred­
nich ośrodkiem kulturalnym życia politycznego i kościelnego, Braniewa. 
„Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego” nazwę Braniewo (Brun­
sberg) wywodzi od biskupa Brunona z Ołomuńca, który wraz ze świtą 
Ottokara przybył z wyprawą krzyżową do Prus. Jednakże ta hipoteza nie 
wytrzymuje krytyki, gdyż Braniewo powstało znacznie wcześniej, niż 
na teren Prus przybył ów biskup44. Ponadto według podania, biskup 
Bruno z Ołomuńca założył Braniewo, ale na Morawach 45.

W  Archiwum Diecezji Warmińskiej w Olsztynie znajduje się rękopis 
kroniki osiemnastowiecznej, zgodnie z którą Brunsberg swoją nazwę w y­
wodzi od wzgórz poświęconych Apostołowi Prus —  św. Brunonowi.

W  X IX  w. do tej koncepcji powrócił Henryk Pertz, wydawca Mor 
numenta Germaniae Historica, który w komentarzu do Vita s. Adal- 
berti, autorstwa św. Brunona zaznacza, że: „jego imieniem nazwano 
wzgórze, od którego nazwę wzięło miasto i dotąd zachowuje” 4B.

42 V . R  ö h r i c h: Geschichte des Fürstbistums Ermland, Braunsberg 1925, 
s. 8 nn.

43 Bp J .  O b ł ą k :  K u lt św. Wojciecha w  diecezji warm ińskiej. W : Studia 
Warmińskie (=  ŚW), 3(1966), s. 7— 44.

44 F. S (u 1 i m  i e r s k i): Brunsberga. W: Słownik Geograficzny Królestwa Pol­
skiego. Pod red. Sulimierskiego, t. I, W arszawa 1880, s. 387— 388.

45 A . B e n d e r :  Ueber die Entstehungs —  und Entwickelungs —  Geschichte 
der Stadt Braunsberg, Z G A E  5(1870), s. 268.

46 Monumenta Germaniae Historica. Ed. H. P e r t z ,  t. IV. Hanoverae 1841, s. 
480: „Memoriam herois liber gestorum eius veredicus, sed hodie deperditus, cele­
bravit, nomen urbs in Prusia mons (Brunsberg, Braunsberg) vocata, hodieque re­
tinet” ; Archiw um  Diecezji W arm ińskiej w  Olsztynie (=  ADW O), A B  Η 241: Chro­
nik der Stadt Braunsberg bis zur Preussischen Besitznahme im Jahre 1772, s. 3: 
„Unter den damals gegründeten Bürgen w ird auch Braunsberg, freilich nach 
einem Sagenberichte, angegeben. Diesen Nomen erhielt dieselbe wahrscheinlich zu 
Ehren des 1008 erschlagen Apostels der Preussen” .



70 KS. W Ł A D Y S Ł A W  N O W AK (10)

Historyk warmiński Bender nazwę Brunsberg chce wyprowadzić od 
rodu Brunów, którzy przybyli z Niemiec i tu się osiedlili 47.

Wydaje się jednak, że hipoteza wyprowadzająca genezę nazwy Bra­
niewa od św. Brunona ma bardziej przekonywającą argumentację: Bra­
niewo powstało na prawie magdeburskim48, kolonizatorami byli tu Niem­
cy, wśród których istniał kult św. Brunona. Stąd też, z braku pewniej­
szej argumentacji, ta wydaje się być możliwa do przyjęcia. Umieszcze­
nie przez Baroniusza w Martyrologium Rzymskim  elogium o św. Bru­
nonie przyczyniło się do odrodzenia kultu misjonarza Prus.

A. KSIĘGI LITURGICZNE

Przedtrydenckie księgi liturgiczne diecezji warmińskiej nie wymie­
niają jeszcze św. Brunona. Także biskup Marcin Kromer, koadiutor kar­
dynała warmińskiego Stanisława Hozjusza, który przeprowadził reformę 
ksiąg liturgicznych, nie zamieścił w nich św. Brunona. Nie dokonał tego 
także biskup Szymon Rudnicki, który na początku X V II w. przywrócił 
na Warmii liturgię rzymską, usuwając z niej odrębności warmińskie. Za­
chowana, jedna z najstarszych, rubrycela diecezji warmińskiej z 1615 r. 
również nie zawiera adnotacji o św. Brunonie49. Synody warmińskie, 
które odbyły się za rządów Hozjusza, Kromera i Szymona Rudnickiego, 
chociaż mówią o roku liturgicznym, o św. Brunonie jednak nie wzmian­
kują. Czyni to dopiero rubrycela wydana w  1639 r.

a) KALENDARZE LITURGICZNE

Kalendarze liturgiczne, najczęściej nazywane rubrycelami albo dyrek­
toriami, stanowią źródło poznania układu roku liturgicznego, świąt, a tak­
że świętych. Diecezja warmińska również je posiadała. Według Kolber­
ga po raz pierwszy dzień św. Brunona notuje rubrycela z 1641 r.50 P i­
szącemu artykuł o św. Brunonie udało się dotrzeć do egzemplarza 
z 1639 r., w  którym pod datą 16 października znajduje się adnotacja 
o Brunonie jako męczenniku i Apostole P ru s51. Martyrologium Rzym­
skie wymienia go 15 października, ale jak zaznaczono w  rubryceli, po­
nieważ w r. 1639 w  tym dniu przypadała niedziela, przeniesiono święto 
na 16 października. Martyrologium  nie nazywa św. Brunona Apostołem, 
jednak w kalendarzu zaszczycono go tym mianem. Genezy tego tytułu 
należy szukać w  tradycji ludowej wiernych diecezji warmińskiej, którzy 
pod takim tytułem go czcili. O istnieniu tradycji mówi „Historia Prus” , 
napisana przez kanonika kapituły kolegiackiej, w której mówiąc o dzie­
jach chrześcijaństwa w  Prusach nazywa misjonarza tych ziem Apo­
stołem 52. Wprawdzie dzieło to zostało wydrukowane w 1725 r., ale jego

47 B e n d e r ,  jw., s. 274.
48 Jw ., s. 271.
49 Ordo O fficii D ivin i recitandi in Varm iensi Dioecesi. Ad  annum Domini 1615. 

Iuxta Breviarium  Romanum. Oryginał znajduje się w  Universitetsbiblioteket U p­
psala.

50 K o l b e r g ,  jw., s. 85.
51 Ordo O ffic ii D ivin i recitandi in Varm iensi Dioecesi. Ad annum 1639. Zna j­

duje się w  zbiorach prywatnych J . B. Biskupa W armińskiego Jana Obłąka, które­
mu za użyczenie do wykorzystania uprzejmie dziękuję.

52 J .  L e o n :  Historia Prusiae, Brunsbergae 1725, s. 46: „A liquot annis post 
mortem S. Adalberti, misit, Deus O .M . (...) Sanctum Brunonem in Prussiam, pra­
edicationis Evangelicae gratia. Bruno vero, Apostolus inclytus, Episcopus et m ar­
tyr in Prussia, oriundus erat ex Germania, ex antiquo et nobili genere...” O sa­
m ym autorze, zob. A . E i c h h o r n :  Der ermländische Bischof M artin Krom er als 
Schriftsteller, Staatsmann und Kirchenfürst, Z G A E  4(1869), s. 6 nn.
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autor żyje na przełomie X V I/X V II  w., a rękopis kończy w 1631 53. Takim 
tytułem posługują się rubrycele do końca XV II, a w w. X V III egzem­
plarze od 1705 do 1745 r.54 Od tego roku aż do czasów współczesnych ka­
lendarze liturgiczne obdarzają go tytułem Patronus Regni Prussiaeδ5. 
Kolejny tytuł św. Brunona, Patron Królestwa Pruskiego, należy wią­
zać z powstaniem Królestwa Pruskiego (1701). Dzieje tego królestwa sta­
rano się złączyć z katolickim św. misjonarzem tych ziem. W  historii kul­
tu św. Brunona na Warmii te dwa tytuły —  Apostoł i Patron —  ujaw­
niają nurty ideowe tego kultu.

Innym problemem jest dzień, w którym na Warmii obchodzono świę­
to Brunona. Analiza kalendarzy warmińskich pozwala na stwierdzenie, 
że na Warmii czczono go 16 października. Fakt ten można wytłumaczyć 
chyba tylko tym, że od momentu kiedy po raz pierwszy w kalendarzu 
warmińskim (1639) umieszczono to święto 16 października, kolejni 
autorzy rubrycel z tym dniem złączyli obchód św. Brunona.

Studium kalendarzy warmińskich wskazuje też, że św. Bruno był tu 
czczony pod drugim imieniem —  Bonifacy —  19 czerwca, tak jak to 
umieścił Baroniusz w  Martyrologium.. Chociaż Janning wyjaśnił tę po­
myłkę imion świętego w 1715 r., to błąd ten pokutował w  kalendarzach 
warmińskich aż do połowy X IX  w  56  W  konkluzji można stwierdzić, że 
to kalendarze, direktoria warmińskie, przyczyniły się do odrodzenia ku l­
tu św. Brunona. W  ślad za nim i poszły pozostałe księgi liturgiczne.

b) OFIC.TA BREWIARZOWE

Rodowód najstarszych ksiąg liturgicznych w  początkach diecezji war­
mińskiej nie jest, z braku źródeł, wyjaśniony do końca. Wielu autorów 
utrzymuje, że pochodzą one z diecezji niemieckich, na co wskazywałaby 
kolonizacja tych z iem 57. Inni autorzy chcą widzieć w pływ  metropolii 
gnieźnieńskiej na zakres używania ksiąg liturgicznych. Do Soboru Try­
denckiego w diecezji warmińskiej używano istotnie ksiąg liturgicznych 
z różnych diecezji Polski i Niemiec58.

Tę różnorodność zniósł Sobór Trydencki, którego postanowienia zre­
alizował papież Pius V, nakazując stosowanie w  całym Kościele jedne­
go brewiarza rzymskiego, chyba że któraś z diecezji wykaże dwóchsetlet- 
nią tradycję posiadania własnych ksiąg liturgicznych. Biskup Marcin 
Kromer skorzystał z tego prawa i wydał w  r. 1581 brewiarz warmiński, 
który jednak został przystosowany do rzymskiego.

Po niemal dwudziestu latach biskup Szymon Rudnicki, zasięgnąwszy 
rady kapituły warmińskiej, zniósł odrębności warmińskie —  zarówno 
brewiarza, jak i mszału —  wprowadzając rzymskie księgi liturgiczne.

53 J .  L e o n ,  jw. „Słowo wstępne biskupa K . Szembeka” .
54 Ordo D ivin i O ffic ii pro Ecclesia Varm iensi. Ad  annum 1705 k  E 3: 16 octo- 

bris, feria 6. S. Brunonis Episcopi Mart. Apostoli Prussiae, duplex, coi. rub.; ORDO 
z 1745 r. k. Gr 16 octobris S. Brunonis Ep. et Mart. Apostoł. Prussiae.

55 Por. rubrycele (=  ODO) z lat: 1756, 1765, 1769, 1771, 1773— 1777, 1780— 1782, 
1786, 1839 i inne.

56 Pom yłki tej nie powtarzają już O fficia Propria Festorum Dioecesis W ar­
miensis, Brunsbergae 1869.

57 K . K r ü g e r :  Der kirliche Ritus in Preussen während der Herrschaft des 
deutschen Ordens, ZG A E  3(1866), s. 694— 712; K . G ó r s k i :  B laski i cienie życia 
wewnętrznego w  Prusach. W: Przegląd Powszechny 206(1935), s. 382.

58 F. H i p l e r :  Geschichte des ermländischen Breviariums, PDE  10(1876), s. 
110; F. F l e i s c h e r :  Das altermländische Missale, PDE  1894, s. 72— 75; Bp 
J . O b ł ą k :  K u lt św. Wojciecha, jw., s. 25; W. N o w a k :  Geneza Agendy b i­
skupa Marcina Kromera, ŚW  6(1969), s. 176.
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Odtąd zachodziły niewielkie jedynie różnice, w kwestii niektórych par­
tykularnych świąt. Ich liczba znacznie wzrosła pod koniec X V II w., gdy 
do kalendarza warmińskiego59 wpisano około pięćdziesięciu świąt ź pa- 
tronału Polski i Szwecji, których oficja w odrębnej pozycji wydano oko­
ło r. 1690, z aprobatą Prymasa Polski Jerzego Radziwiłła.

Dla użytku natomiast kleru warmińskiego publikowano specjalne 
„Propria” w 1710, 1734, 1801, 1868 i 1882. W  tych właśnie „Propriach” 
zawarte jest oficjum brewiarzowe, poświęcone św. Brunonowi. Osiem­
nastowieczny autor opracowania poświęconego patronałowi Polski za­
znacza, że oficjum św. Brunona posiada własną orację i lekcje drugiego 
nokturnu, lecz o zatwierdzeniu przez Stolicę Apostolską nic mu nie wia­
domo 80. Najstarsze oficjum o św. Brunonie pochodzi z 1710 r.61 i za­
wiera następującą liturgię brewiarzową ku czci św. Brunona: „15 Octo­
bris. Brunonis Episcopi ac Martyris Apostoli Prussiae. Dupl. Om,nis de 
communi unius Mart. praeter ea quae hic habentur propris” .
Oratio: Misericordissime DEUS, pro cuius fidei propagatione, Sanctus Bruno 

Episcopus et M artyr, in his terris sangvinem liberaliter effudit, miserere an i­
marum populi tui, easque a culpis ac poenis liberas in Sanctorum tuorum 
misericordissime inseras. Per Dominum nostrum.

Lectiones secundi Nocturni

Lectio IV: Sanctus Bruno, Apostolus Eiscopus ac M artyr gloriosissimus Pruteno- 
rum, qui populi ad mare Balticum constituti regionem septemtrionalem, re­
rum ubertate florentem incolunt, ex Germania ortum duxit, genus suum v ir ­
tutis splendore, anim arum  ad Christum convertendarum zelo, liberali san- 
gvinis ob Catholicae Jesu Christi fidei propagationem, profusione, clarius 
illustravit.

Lectio V : Puer ab Ida venerabili matre sua integerrime educatus, Guiddoni P h i­
losopho literis ac scientiis imbuendus commendatus. Ea vero juvenis lectissi­
mus pietate in DEUM semper fuit, ut nihil praeterquam pietatem beata ip­
sius anima spiraret redoleretque. Ludentibus coaetaneis, ac otio deditis, Bruno 
orationis ad DEUM fundendae jugi studio, modestia, sensuum et lingvae 
continentia, salutarique negotiorum piorum occupatione assiduo delectabatur. 
Adolescens ab Otthone Imperatore huius nominis tertio, in aulam evocatus, 
paulo post ab aulae molestiis ac periculis prudenti consilio, ad monasticam 
ac tranquillam  sese vitam, D ivi Benedicti institutiones complectens, transtulit: 
ad quam etiam vivendi normam patrem proprium Brunonem annis gravem 
perduxit.

Lectio V I: Zelo animarum JE SU  CH RISTO  lucrandarum incensus, cum licentiam 
praedicandi inter barbaras, ac veri DEI cultus expertes gentes Evangelii, 
a Romano Pontifice impetravisset, per Tagmonem Archiepiscopum Magde- 
burgense in Episcopum consecratus, Prussiae provinciam  adiit, cuius omnes 
incolae, daemonis fraude obcoecati, necdum ullam  DEI, Creatoris fu i cogni-

59 Officia Propria Festorum Diocesis Warmiensis, Brunsbergae 1869, s. III: „Sło­
wo wstępne biskupa Filipa Krem entza” .

60 B. M a k o w s k i :  Breves Observationes et Annotationes ad proprium O ffi­
ciorum et Missarum de Sanctis Patronis Regni Poloniae et Sueciae. Varsovia 1759, 
s. 43: „16 Octobris S. Brunonis Ep. et M artyris Apostoli Prusiae duplex. Hoc fe ­
stum in Editione Augustana 1728 et alii antiquioribus non reperitur. F it tamen 
de eo die in Dioecesi Culmcnsi habetque Orationem et Lectiones 2-di Nocturni 
proprias, sed de eius concessione non est mihi exploratum ”.

61 Officia Sanctorum Propria, Recentius Praecepta vel Concessa. In Suplemen- 
tum Breviariorum  antiquiorum. Collecta ac Superiorum Permissu. Reimpressa, 
Brunsbergae 1710, s. 111— 113.
Brunsbergae 1710, s. 111— 113.
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tionem tenebant. Quam notitiam cum eis S. Bruno noviter ac constatnter in­
gereret, Christumque, humani generis vindicem, ac Judicem  palam praedicaret, 
barbarorum in se hominum, diabolo animos impios exstimulante, iras ac odia 
concitavit, qui cum Sanctum Episcopum in praedicandi munere acerrime im ­
pedirent, non modo minas eorum ac furorem contempsit, sed etiam longe 
alacrius Evangelium propalavit. Qua de causa ab una cum decem octo com­
militonibus obtruncatur decimo sexto Kalendas M artii, Anno partae salutis 
Millessimo octavo.

„Officia propria”, wydane za biskupa warmińskiego Krzysztofa Szem­
beka z 1734, na święto Brunona zawierają tę samą orację oraz te same 
lekcje, lecz podają responsoria, których wcześniejsze wydania „Prop­
rium” nie posiadały 62.

Lectio IV. Responsorium: R. Honestum fecit illum  Dominus, et custodivit, et 
a seductoribus tutavit illum, Et dedit illi claritatem aeternam. V . Descen- 
ditque cum illo in foveam, et in vinculis non dereliquit eum, Et dedit.

Lectio V. R. Desiderium animae eius tribuisti ei Domine, Et voluntate labiorum 
eius fraudisti eum. V. Quoniam praevenisti eum in benedictionibus dulcedinis, 
posuisti in capite eius coronam de lapide pretioso. Et voluntate.

Lectio V I: R. Stola jucunditatis induit eum Dominus + et coronam pulchritudi­
nis posuit super caput eius. V  C ibavit illum  Dominus pane vitae et intellec­
tus, et aqua sapientiae salutaris potavit ilium . Et. coronam.
Gloria Patri. Et coronam.

Te same responsoria zamieszczono na uroczystość św. Bonifacego 63. 
Za rządów biskupa Karola Hohenzollerna wydano z jego polecenia 

ponownie „Proprium” dla diecezji warmińskiej. Indeks zawiera 37 świąt 
własnych diecezji warmińskiej. Brak jest w nim wielu świętych pol­
skich, których dotychczasowe „Proprium” zawierało, m.in. św. Brunona. 
Jego imię nie jest wymienione ani w kalendarzu, ani w „Proprium” 64. 
Natomiast znajduje się uroczystość św. Bonifacego z zaznaczeniem, że 
jest to święto Proprium Regni Prtissiae z responsoriami w matutinum, 
jak na dzień św. Brunona 65. Nie oznacza to, że w  tym  okresie nie odda­
wano mu czci, gdyż w kalendarzach liturgicznych to święto dalej w y­
stępuje ee.

Za rządów biskupa Filipa Krementza wznowiono kolejne wydanie 
„Proprium” dla diecezji warmińskiej. Biskup uzasadniał potrzebę tej edy­
cji koniecznością ujednolicenia, tym bardziej że dotychczasowa edycja dla 
diecezji warmińskiej nie była zatwierdzona przez Stolicę Apostolską. To, 
że święta te były obchodzone na Warmii tłumaczył związek Polski 
z Warmią, który przestał istnieć od stu lat. Innym argumentem za w y­
daniem nowego „Proprium” i odejściem od patronatu polskiego był mo­
tyw, by czczeni byli tylko ci święci, którzy zgodnie z prawem i zna­
czeniem dla Warmii zasługują na wprowadzenie ich dni do kalendarza

62 Officia Sanctorum Propria, Recentius Praecepta vel Concessa. Reimpressa, 
Brunsbergae 1734 k. P t— P 8.

63Jw ., k. I 7.
64Officia Sanctorum Propria in supplementum Breviariorum  antiquiorum colle­

cta ac jussu Celsissimi et Reverendissimi D. Caroli S.R.I. ex Principibus Comitis 
de Hohennzollern, Regiomonti 1801.

65Jw ., s. 108— 110.
66 Por. ODO jw .
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lokalnego ®7. Sprawę tę przedłożył papieżowi Piusowi IX , na którego zle­
cenia Kongregacja Obrzędów 27 sierpnia 1868 ustaliła, że z patronatu 
polskiego i szwedzkiego do kalendarza warmińskiego wejdą następujący 
święci: Ansgar, Wojciech z oktawą, Florian, Jan Nepomucen, Małgorzata, 
Roch, Bruno, Urszula, Stanisław Kostka i  'Barbara. Natomiast wprowa­
dzono święto o zdwojonym rycie św. Bonifacego, Apostoła Niemiec, św. 
Piotra Kanizjusza —  z racji związków z Hozjuszem oraz św. Andrzeja 
Bobolę —  z racji pobytu w Braniewie.

„Proprium” , to, wydane już w świetle krytycznych badań, nie za­
wiera błędu Baroniusza co do św. Bonifacego, którego święto utrzymy­
wało się na Warmii przez dwieście lat.

Oficjum brewiarzowe ku czci św. Brunona zostało przejęte całkowi­
cie z poprzednich wydań „Proprium” , zawierało te same lekcje i respon­
soria ®8.

Na początku w. X X , z polecenia biskupa warmińskiego A. Bludaua 
zostało wydane jeszcze raz „Proprium” brewiarzowe, które w  całości za­
wiera liturgię godzin ku czci św. Brunona, jak w  poprzednich wyda­
niach 69.

We wspomnianych edycjach „Proprium” nie było także zgodności 
co do dnia obchodu ku czci św. Brunona. Oficja wydane do 1734 podają 
to święto pod dniem 15 października, pozostałe —  łącznie z 1903 r. —  
pod dniem 16 października.

Taki stan liturgii brewiarzowej dotrwał aż do Soboru Watykańskie­
go II. Uchwalona przez Sobór konstytucja o św. Liturgii postulowała, by 
jak najrychlej zbadać i poprawić księgi liturgiczne z pomocą znaw­
ców 70, przy zachowaniu zasady sformułowanej w  artykule 23: „Celem 
zachowania zdrowej tradycji, a jednocześnie otworzenia drogi do uprag­
nionego postępu, krytyczne rozpatrzenie poszczególnych części powinny 
zawsze poprzedzić dokładne studia teologiczne, historyczne i duszpaster­
skie. Ponadto należy wziąć pod uwagę ogólne zasady budowy i ducha 
liturgii, jak i doświadczenia wypływające z ostatniej reformy liturgii 
oraz indultów udzielonych różnym miejscowościom (...) oraz aby nowe 
formy wyrastały niejako organicznie z form już istniejących” 71.

Opierając się na tych ustaleniach liturgia brewiarzowa ku czci św. 
Brunona została przepracowana, w  rezultacie czego ułożono nowe ofi­
cjum, które wraz z całym „Proprium” zatwierdziła Stolica Apostolska 
i zostało wydane drukiem w 1965 r. Ku lt św. Brunona przywrócono w 
diecezji łomżyńskiej, która obrała go sobie na patrona pierwszorzędne­
go, a diecezja warmińska na drugorzędnego, co potwierdził papież Pa­
weł VI. Za dzień obchodu przyjęto 15 lipca, ponieważ ten dzień to dies 
natalis adresata listu nawołującego do pokoju —  św. Henryka cesarza, 
z którego działalnością był związany św. Bruno.

W  diecezji łomżyńskiej dzień św. Brunona jest obchodzony jako uro­
czystość, a w  diecezji warmińskiej jako wspomnienia obowiązkowe, zgod-

67 O fficia Propria z 1869 r. jw . s. V : „Deinde temporum decursu nexus ille, 
quo W arm ia cum regno Poloniae juncta quondam erat, per centum fere annos 
sublatus est. E contra festa quorundam Sanctorum in nostro Kalendario desidera­
bantur, qui jure meritoque omni apud nos cultu et veneratione digni sunt”.

68 Jw ., s. 119 nn.
69O fficia Propria Festorum Dioecesis W armiensis a S. Sede Apostolica Appro­

bata, Ratisbonae 1903, s. 8 nn.
70 Sobór W atykański II. Konstytucje, Dekrety, Deklaracje, Paris 1967, s. 23

art  2 5jw ., s. 21— 22: art. 23.
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nie z ustaleniami norm kalendarza zatwierdzonego przez papieża 
Pawła V I 72.

Oficjum to ma następujący układ:

Ducis in viam  caelicam.

Lectio IV : Bruno, comitum Querfurtensium Brunonis et Idae filius, exim io pie­
tatis et inncocentiae amore a matre educatus est. Absolutis in schola Magde- 
burgensi studiis, v ir  splendissimus, sancti Adalberti m arytrio impulsus vesti- 
giaque eius secuturus, Romae in monasterio Aventinensi regulam sancti Be­
nedicti professus est, nomenque Bonifatii iam  prius sponte electum accepit. 
Deinde ad eremum sancti Romualdi divertit atque una cum aliis fratribus in 
Poloniam  mittendus designatur. Interim  autem cappelanus factus imperato­
ris, aulam eius secutus est. Responsorium jak  w  Proprium z 1734 i następ­
nych wydań.

lec tio  V: Post obitum imperatoris Ottonis tertii Romam  profectus, licentiam 
Evangelium praedicandi paganis palliumque archiepiscopale a Summo Ponti­
fice obtinuit. Deinde Merseburgi episcopus consecratus est. Cum bello oborto 
impediretur Poloniam  intrare, iter ad Hungariam flexit, ibique Ungris N i­
gris postmodum in Rusia, tandem in terra Pieczyngorum ad Pontum  E ux i­
num sita, inter permultas m aximeque arduas difficultates, praedicando Evan­
gelium plurimos fidei christianae lucratus est. Postremo in Poloniam  profi­
ciscitur. Ibi Regi Polonorum Boleslao Chrobry acceptissimus fuit, de quo ad 
imperatorem Henricum secundum in epistola scripsit: „Certe diligo eum ut 
animam meam, et plusquam vitam  meam”. Isdem litteris imperatorem ad 
tuendam pacem concordiamque cum rege Polonorum  instanter exhortatus 
est. M axim i ingenii vir, regum consiliarius, Spiritu Sancto plenus, semper hu­
m ilis exstitit.

Responsorium  Desideratus jak w 1734.
Lectio V I: Poloniae in abbatia et eremo iuxta castrum Międzyrzecz consedit ibi­

que vitam  et passionem Sanctorum Quinque Eremitarum eodem in loco m ar­
tyrio coronatorum sublim i elogio conscripsit. Poloniae commorans misit disci­
pulos in Sueciam itemque terrae huius ordinavit episcopum. Denique sancti 
Adalberti, cuius vitam  et passionem etiam conscripserat, vestigia secuturus 
atque m artyrii palmam dudum desiderans in Prussiam  sed potius ad Jadź- 
wingos profectus, ducem eorum Nethimerum tracentosque alios ad veram 
fidem convertit. Atam en a fratre eius immani Evangelii odio accenso, die 
nono, m artii anno m illesimo nono una cum duodeviginti sociis crudeliter tru ­

72Calendarium Romanum ex decreto Sacrosancti Oecumenici Concilii Vatica­
ni II instauratum auctoritate Pauli PP  V I promulgatum, Roma 1969, s. 21.

Ad Matutinum 
Hymnus
O Bruno, Praesul optime, 
Errantes nos in devio 
Beduc tuo iuvamine, 
Servans in Christi gremio. 
Ungris et Russis gratiae 
Donum fidemque praedicas: 
Purgil fortis in acie 
Gentes Deo sanctificas. 
Notam facis inredulis 
Doctrinam evangelicam: 
Lucem ministrans populis

Bonus pastor viriliter 
Gregem pascis Dominicum, 
Informans, ut veraciter 
Christum colat magnificum. 
Prudens talenta gratiae, 
Cum lucri magnitudine, 
Adducis Regi gloriae 
In pacis pulchritudine. 
Decus Parenti et Filio, 
Paraclito sit gloria,
Qui nos Brunonis praemio 
Donent fru i per saecula.
In II Nocturno
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cidatus est. Reliquias eius argenti pondere redemptas Boleslaus rex in Polo­
nia honorifice collocavit.
In dioecesi Varm iensi additur:
Paulus vero Papa sextus sanctum Brunonem, una cum sancto Andrea Bobola, 
secundarium Patronum dioecesis Varmiensis declaravit atque constituit.

Responsorium: Stola iucunditatis... jak w 1734 i nn.
Laudesy posiadają własne antylony do psalmów, do Benedictus a tak­

że hymn. Oracja wzięta jest z dawnych kodeksów „Proprium”, znanych 
na Warmii.

A d  Laudes: Psalmy z niedzieli.

Ant. 1. Vocavi te, et d ix i tibi, servus meus es tu, confortavi te, et auxiliatus 
sum tibi.

Ant. 2. In gentes nunc ego mitto te, sperire oculos eorum, ut convertantur a te­
nebris ad lucem.

Ant. 3. Notum facio mysterium  Evangelii, pro quo legatione fungor, ita ut in 
ispo audeam, prout oportet me loqui.

Ant. 4. M agnificabitur Christus in corpore meo, sive per vitam, sive per mortem. 
Ant. 5. Non m ihi contingat parcere animae meae in omni tempore tribulationis. 
K apitulum  Jk  1, 12.

Ant. do Ben. Ad  populos Bruno in umbra mortis sedentes Bruno egressus est, 
ad dandam scientiam salutis plebi Domini ut lumen Christi splenderet in 
tenebris, et notum fieret salutare Dei.

Nieszpory posiadają te same antyfony do psalmów i hymn co i Lau­
desy, jedynie inna jest antyfona do Magnificat: Bruno, Martyr inclitus, 
exstincit impetum ignis et in occisione gladii pro Christi mortuus, legi­
timi certaminis coronem accepit73.

Analizując oficja brewiarzowe ku czci św. Brunona na Warmii mo­
żna zauważyć utrzymujący się nieprzerwany kult, na gruncie którego 
odrodził się współcześnie uprawiany kult św. Brunona i ponownie z War­
mii przeszedł do Polski. W ten sposób stał się pomostem zbliżenia naro­

Hym n

Beati caeli lum ina 
Anni reduxit orbita,
Quae corda nostra suscitant, 
Et rore gratiae irrigant.
Hac luce nobis panditur 
Clarae triumphus gloriae; 
Pastor beatus gaudia 
Vitae perennis possidet. 
V irtute magna praeditus, 
A trum  repellit daemonem, 
Idola sternit protinus, 
Ipsamque mortem subicit. 
Multos labores perferens, 
Lapsis rem ittit crimina,

Deoque nixus plurim is 
Signis refulget inclitis.
Decorus inter sidera,
Invicte Martyr, aspice:
Audi benigne servulos,
Qui voce plorant supplici.
E C h ris t ia n is  p a r t ib u s  
Belli t im o re s  e x c u te ,
Pacem, precamus, impetra,
Donum tui sit sanguinis.
Deo Patri sit gloria,
Eiusque soli Filio,
Cum Spiritu Paraclito,
Nunc et per omne saeculum. Arnen.

73 O fficia Propria Dioecesium Poloniae. Pars altera, Torino 1965, s. 58— 65.
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dów zamieszkujących tereny północnej Polski z całą Polską oraz z na­
rodem, z którego przywędrował w celach misyjnych.

C) FORMULARZE MSZALNE

Kalendarze liturgiczne diecezji warmińskiej podawały, by przy od­
prawianiu Mszy św. ku czci św. Brunona brać formularz wspólny mę­
czenników, który , od pierwszych słów introitu wziął nazwę missa 
„Statuit ei...” Tak ustalony formularz posiadał tylko własną kolektę, tę 
samą co i w brewiarzu. Weszła ona także do odnowionej liturgii. Naj­
starszy z zachowanych formularzy, wydrukowany specjalnie z zacho­
waniem wyżej przytoczonych zaleceń, pochodzi z 1631  r.74

Z dziejów kultu na uwagę zasługuje formularz współczesny, zawarty 
w mszale przejściowym, wydanym w Paryżu. Jest on wyrazem ponow­
nie rozwijającego się kultu św. Brunona na Warmii i w całej Polsce 75.

Antyfona na wejście jest wzięta z I 42,6 oraz wersetu Ps 95,1, a ain- 
tyfona na komunię Fil 1,20— 21.

Kolekta:
Najmiłosierniejszy Boże, za szerzenie wiary w Ciebie święty Brunon, 

Biskup i Męczennik, wielkodusznie przelał krew na naszych ziemiach; za 
jego wstawiennictwem zmiłuj się nad swoim ludem i uwolniwszy go od 
win i kar, zalicz do grona swoich świętych. Przez Pana naszego...

Nad darami:
Panie, niech ta ofiara uwolni nas od więzów naszych grzechów i za 

wstawiennictwem świętego Brunona, Męczennika i Biskupa, wyjedna 
naim nadprzyrodzony dar łaski. Przez Pana naszego.

Po Komunii św.
Posileni niebieskim pokarmem, błagamy Cię Panie, abyś łaskawie 

rozpalił w  nas ogień Twego Ducha, który świętego Brunona, Męczenni­
ka i Biskupa, nauczył nie lękać się śmierci za wyznawanie Twojego 
imienia.

Przez Pana naszego.
Formularz mszalny ku czci św. Brunona jest przykładem interpreta­

cji zasady Konstytucji o Liturgii, by nowe formy niejako wyrastały z już 
istniejących. I tak kolekta, która znajduje się w nowym formularzu jest 
ta sama co w osiemnastowiecznych i przez całą historię kultu św. Bru­
nona na Warmii. Pozostałe modlitwy są redakcji współczesnej i podej­
m ują wątek, kim jest św. Brunon w relacji do nas —  ludzi żyjących 
w dziedzictwie po świętym Patronie. W  świetle hermeneutyki tek­
stów modlitw ukazuje się Bruno jako biskup oddający życie wspaniało­
myślnie za chrystianizację naszych ziem, a jego przelana krew uwalnia 
nas od winy za opór w stosunku do przyjęcia Słowa Bożego i kary, jaką 
jest odrzucenie. Ofiara sprawowana w jego święto uwolni nas od więzów

74 Missae Propriae Patronorum et festorum Regni Poloniae ad normam Missa- 
lis Rom ani accommodatae, Antwerpiae 1631: Appendix, s. 25. Sd 646 Biblioteka Se­
m inarium  w Olsztynie.

75 Mszał Rzym ski. Łacińsko-Polski, Paris 1968, s. 258: Die 15 iu lii S. Brunonis 
Bonifacii de Querfurto Ep. et Martyris. In dioecesi Lomzensi Patroni principalis 
dioecesis: I clasis. In dioecesi Varm iensi Patroni secundarii: II clasis. In ceteris 
dioecesibus Poloniae: II I  clasis.
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grzechu. Natomiast Komunia przyjęta w tej ofierze ma rozpalić w nas 
ogień Ducha Św., by na wzór św. Brunona nie lękać się nawet śmierci 
za wyznawanie Boga.

Stąd też można sformułować stwierdzenie, że utrzymujący się kult 
św. Brunona w diecezji warmińskiej wpłynął na odrodzenie się współ­
cześnie jego kultu w diecezji łomżyńskiej i całej Polsce. Natomiast ko­
lekta formularza mszalnego, występująca w mszałach warmińskich, prze­
szła z formularza dawnego do formularza ogólnopolskiego.

B. WEZWANIA KOSCIOŁOW I KAPLIC

Kościoły i kaplice jako miejsca przestrzeni sakralnej, wznoszone pod 
wezwaniem świętego, są bardzo czytelnym wyrazem kształtowania się 
jego kultu. Świadomość wiernych, gromadzących się na sprawowanie 
liturgii, jest wówczas inspirowana przykładem i wiarą we wstawiennic­
two świętego do życia prawdziwie chrześcijańskiego.

W świetle badań nad wezwaniami kościołów diecezji warmińskiej mo­
żna ustalić, że aż do połowy X IX  w. nie spotyka się tych miejsc prze­
strzeni sakralnej, poświęconych św. Brunonowi.

Na podstawie badań jednego z autorów warmińskich, E. Tidicka, 
wynika, że na terenie całych Prus do 1525 r. występowały następujące 
tytuły kościołów: Najświętszej Maryi Panny —  40 razy, Jana Chrzciciela 
i Jana Ewangelisty —  30, św. Katarzyny —  25, św. Anny —  18, św. 
Barbary —  14, św. Marii Magdaleny —  7, św. Antoniego Eremity —  
4, św. Urszuli —  1, św. Agnieszki —  1, i innych, ale w tej grupie nie 
było ani jednego kościoła czy kaplicy poświęconej św. Brunonowi76.

Jeśli idzie o Warmię, to do 1874 r. na podstawie wykazów kościołów 
parafialnych, zamieszczonych w Elenchusie, można spotkać następujące 
wezwania: NMP -—· 21 razy, św. Mikołaj —  17, Jan  Chrzciciel —  14, 
Tajemnica Krzyża Św. —  13, św. Jakub Apostoł —  11, św. Katarzyna —  
8, Tajemnica Trójcy św., św. Jan Apostoł, św. Wawrzyniec i św. 
Anna —  po 7, św. Apostołowie Piotr i Paweł —  6, św. Michał i Jerzy

po 5, św. Szymon i Juda, Tadeusz oraz św. Marcin —  po 4, Wszystkich 
świętych, Małgorzata dziewica i męczennica, Apostoł Andrzej, Bartło­

miej, Barbara, Roch i Wojciech —  po 3, św. Salwator, tajemnica Prze­
mienienia Pańskiego, Mateusz, św. Elżbieta i św. Antoni Opat —  po 2, 
Maciej, Epihpania tj. św. Trzech Króli, św. Józef, Urszula, Jodok, Sta­
nisław, Kosma i Damian, Walenty, Jan Nepomucen oraz co najbardziej 
ciekawe —  św. Brunon Apostoł Prus wymienieni są jeden ra z77. Św. 
Brunonowi poświęcona była kaplica wybudowana w diasporze katolic­
kiej wśród protestantów jako pomnik czci oddany drugiemu Apostołowi 
Prus.

Biskup warmiński Filip Krementz wyjednał u Stolicy Apostolskiej 
pozwolenie, aby w tej kaplicy w dniu jej tytułu Zwiastowania Pańskiego 
i drugorzędnego tytułu św. Brunona wierni, nawiedzając kościół mo­
gli uzyskać odpust zupełny 78. Jest to pierwszy obiekt sakralny, który 
wprawdzie posiadał imię św. Brunona jako tytuł drugorzędny, jednak 
zapoczątkował szereg świątyń wznoszonych w X IX  w. pod jego we­
zwaniem.

76 E. T  i d i c k: Beitrage zur Geschichte der Kirchen —  Patrozinien im Deu­
tschordenslande Preussen bis 1525, Z G A E  22(1920), s. 439- 4 51; A . O l c z y k :  Sieć 
parafialna biskupstwa warmińskiego do roku 1525, Lublin  1961, s. 65— 90.

77 B .a . Gedanken über die T itel der Kirchen Ermlande, PDE  1875 a, 11—-12.
78 Erlasse des Bischöfl. Erml. Ordinariates, PDE  1875, s. 61.
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W ysiłki władz kościelnych diecezji warmińskiej w X IX  w. zmie­
rzały głównie w kierunku pokrycia strat zadanych katolicyzmowi przez 
zabór pruski, a następnie przez Kulturkampf. Ponadto diecezja w tym 
czasie daleko wykroczyła poza granice historycznego biskupstwa war­
mińskiego i objęła olbrzymi obszar wschodniopruskiej diaspory pro­
testanckiej. Biskupi warmińscy musieli w daleko większym stopniu niż 
dawniej zatroszczyć się o opiekę duszpasterską nad rozproszonymi w 
Prusach Wschodnich wyznawcami religii katolickiej. Wskutek także ru­
chu migracyjnego, spowodowanego szukaniem pracy, zawieraniem mał­
żeństw mieszanych wzrastała potrzeba budowy nowych świątyń. Dalszą 
przyczyną było istnienie garnizonów wojskowych, które składały się 
również z żołnierzy wyznania katolickiego i dlatego same władze woj­
skowe popierały opiekę duszpasterską nad tym i żołnierzami. Trzeba też 
uwzględnić fakt przybywania do Prus Wschodnich robotników sezono­
wych z katolickiej Polski i Litwy. To wszystko zadecydowało o palącej 
potrzebie budowania kościołów dla zaradzenia potrzebom religijnym ka­
tolików tych regionów79.

Ten stan rzeczy sprawił, jak podaje etnograf warmiński Walenty 
Barczewski, że w latach od 1850 do 1926 wybudowano 30 kościołów 
i kaplic dla ludności katolickiej80.

Wśród tej liczby już jako drugi z kolei, po Wystruci (Instenburg —  
Czerniachowsk) ku czci św. Brunona z K w erfurtu81 wybudowano koś­
ciół w Olsztynku. Jest to miejscowość leżąca na pograniczu Warmii 
i Mazur. Katolikami w Olsztynku opiekowali się kapłani z Gryźlin. 
Pierwsza Msza św., od czasów reformacji, została tu odprawiona przez 
ks. Juliusza Albrechta w 1868 r. w drugą niedzielę adwentu. Po okresie 
Kulturkampfu wybudowano tu w 1888 r. kościół pod wezwaniem Naj­
świętszego Serca Jezusowego i św. Brunona z Kwerfurtu. Kościół ten 
konsekrował 28 września 1888 r. biskup Andrzej Thiel. Odtąd i w tej 
wspólnocie, ustawicznie rozwijającej się liczebnie, kształtował się kult 
Patrona Prus przez urządzanie odpustów ku jego czci.

Trzecią miejscowością, w której wybudowano kościół pod wezwa­
niem św. Brunona w diasporze katolickiej wśród protestantów są Barto­
szyce. Nad ludnością katolicką opiekę duszpasterską otoczył kapelan 
wojskowy z Kętrzyna, który od 1872 r. odprawiał tu Mszę św. cztery 
razy w roku. Wierni wykupili wkrótce działkę pod budowę kościoła, któ­
ry wzniesiono w latach 1882— 1883. Kościół ku czci św. Brunona kon­
sekrował 10 września 1889 r. biskup warmiński Andrzej Thiel. Rów­
nież i w  tej części diecezji kościół ten stał się dla rozproszonych kato­
lików miejscem kształtowania kultu misjonarza P ru s82. W  przypadku 
kościoła w Bartoszycach, św. Bruno jest patronem głównym. Szczegół 
ten należy interpretować jako przejaw coraz bardziej rozwijającego się 
kultu św. Brunona w  diasporze diecezji warmińskiej.

79 W. B a r c z e w s k i :  Nowe kościoły katolickie na Mazurach, O lsztyn 1920, 
s. 3 nn; A . R o g a l s k i :  Kościół katolicki na W arm ii i Mazurach, Warszawa 
1956, s. 348 nn.

80 B a r c z e w s k i ,  jw ., s. 3.
81 Por. B a r c z e w s k i ,  jw., s. 79; Rocznik Diecezji W arm ińskiej, O lsztyn 

1974, s. 298— 299; G. D e h i o :  Handbuch der deutschen Kunstdenkmäler —  
Deutschordenland Preussen, neu bearb. von E. G a i l ,  München —  Berlin 1952, s. 
253; A . B o e t t i c h e r :  Die B au - und Kunstdenkmäler de Provinz Ostpreussen, 
t. III, Königsberg 1893, s. 33.

82 M. H e i n :  Geschichte der Stadt Bartenstein 1332— 1932, Baertenstein 1932; 
B o e t t i c h e r ,  jw . t. II., s. 26; D e h i o , jw . s. 320. Rocznik Diecezji W arm iń­
skiej, jw ., s. 68.
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Kolejną miejscowością w diecezji warmińskiej, w której wzniesiono 
kościół pod wezwaniem św. Brunona, jest Giżycko (Lötzen). Jak podaje 
kronika tej parafii, w 1838 r. było tu osiemnastu katolików. Zarówno 
katolicy z Giżycka, jak i najbliższych okolic uczęszczali do kościoła w 
Ełku, gdzie znajdowała się stacja misyjna, utrzymywana przez Towa­
rzystwo św. Wojciecha i św. Bonifacego. W drugiej połowie X IX  w. 
giżyckim katolikom odprawiano tu Mszę św. 4— 5 razy w roku. Opiekę 
duszpasterską nad wiernymi sprawował kapelan wojskowy. Wreszcie w 
1905 r. wierni kupili parcelę, na której w latach 1907— 1909 zbudowali 
dla swych potrzeb kaplicę, którą ku czci św. Brunona poświęcił dzie­
kan reszelski ks. Paweł Romahn 17 listopada 1910 r.

W okresie międzywojennym wskutek sprzyjających warunków eko­
nomicznych liczba mieszkańców, a tym  samym i katolików, (ustawicznie 
wzrastała. 18 września 1926 r. erygowano w Giżycku katolicką parafię 
św. Brunona. Proboszcz tej parafii, ks. Seweryn Quint, podjął starania 
o budowę kościoła, gdyż kaplica nie mogła sprostać już potrzebom wzra­
stającej liczby katolików. Prosty, nowoczesny styl, zastosowanie także 
prostych środków budowy pozwoliło na rychłe wzniesienie murów ha­
lowej nawy kościoła o wymiarach 16X30 m. Prace związane z budową 
zostały zakończone w 1937 r., a w rok później, 26 czerwca, biskup w ar­
miński Maksymilian Kaller dokonał jego konsekracji ku czci św. Bruno­
na. Szczyt frontonu zdobią litery S(anctus) B(ronon), będące monogra­
mem patrona kościoła 83.

Studium nad geografią kościołów pod wezwaniem św. Brunona 
z Kwerfurtu w  diecezji warmińskiej pozwala na sformułowanie stwier­
dzenia, że kult tego misjonarza Prus rozwinął się na Mazurach, zamie­
szkałych głównie przez protestantów. W centrum diecezji nie spotyka się 
kościołów pod jego wezwaniem. Należy w tym  odczytać pewien nurt 
kultu św. Brunona, polegający na tym, by u wiernych budzić postawę 
misjonarską. Przypominał on mniejszości katolickiej o dziedzictwie wia­
ry, zasianej przez męczeńską krew Apostoła Prus 84.

83 Archiw um  Parafii św. Brunona w Giżycku (=  A PG ): Kronika parafii rzym ­
skokatolickiej św. Brunona w Giżycku, s. 11, nn; B a r c z e w s k i  jw., s. 89; 
E. T r i n c k e r: Nachtrag zur Chronik der Stadt Lötzen, Lötzen 1929; Rocznik 
Diecezji W arm ińskiej, jw., s. 163.

84 Na terenie diecezji warm ińskiej w  pobliżu Bartoszyc, w Wozławkach, znaj­
duje się kościół pod wezwaniem św. Antoniego z dobudowaną kaplicą z X V III  w. 
pod wezwaniem św. Brunona, ale nie z Kwerfurtu, lecz Kartuza. Ur. się około 
1030 r., zm. 6 października 1101 r. Założyciel W ielkiej K artuzji i życia eremickiego. 
Wpisany na listę świętych wraz z innym i pierwszymi kartuzami w X V I w., a do 
kalendarza Kościoła powszechnego Bruno został włączony w 1623. Por. I-I. F r o s, 
jw., 115; Z. Eullenburg żyjący na przełomie X V I I /X V I I I ,  konwertytą katolicki 
ufundował w  W ozławkach kaplicę pod jego wezwaniem oraz w  katedrze w arm iń­
skiej beneficjum przy ołtarzu św. Brunona z Kartuz. O samym konwertycie, zob. 
A . E i c h h o r n :  Die Prälaten des ermländischen Domcapitels, Z G A E  3(1866), s.
384, 574; O fundacjach Eullenburga, zob. AD W O  A K  I, t. 5: Eullenburgianum T e ­
stamentum, k. 6— 8, fundacja kaplicy w Wozławkach; fundacja beneficjum w ka­
tedrze ks 4: Errectio Beneficii Eullenburgiani in Ecclesia Cathedrali Varm iensi. 
Kaplica w  W ozławkach pod wezwaniem św. Brunona z Kartuz posiada polichro­
mię wykonaną przez Piotra Maiera z Lidzbarka. Przedstawia iluzjonistyczny ołtarz 
z figuram i św. Brunona pomiędzy dwoma pustelnikami: św. Antonim  i św. P a ­
włem. W kopule Wniebowstąpienie z licznym i postaciami ze Starego Testamentu 
oraz NMP, św. Janem  Chrzcicielem, św. Piotrem i Pawłem i czterema doktorami 
Kościoła. Przy wejściu tablica z napisem dotyczącym fundacji: „In gratiarum ac­
tionem pro omnibus sibi || in illa regione et vicinitate prae illis || beneficiis prae- 
premis pro illum inatione || et vocatione ad veram fidem  || Deus qui misericors 
est eorum quoque || m isereatur qui a via veritatis aberrant || et illos in gre-
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1. M ozaika z frontonu kościoła w  Giżycku przedstawiająca sceną męczeństwa św. Brunona. (Fot. al. M. Tunkiewicz)
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Studium nad dziejami kultu św. Brunona w diecezji warmińskiej 
upoważnia do stwierdzenia, że pod wpływem ksiąg liturgicznych kult 
św. Brunona ujawnił się pełniej dopiero w X IX  w. przy budowaniu koś­
ciołów ku jego czci. Można też zauważyć, że o ile pierwsze wezwania 
św. Brunona nosiły charakter tytułów drugorzędnych, o tyle już na­
stępnym nadawano jako główne.

W fakcie wznoszenia świątyń pod wezwaniem św. Brunona w dias­
porze katolickiej wśród protestantów należy też widzieć aspekt ekume­
niczny. Przywołanie na pamięć tego świętego, który kładł podwaliny 
chrześcijaństwa, miało przypomnieć czas jedności chrześcijaństwa. W tym  
przypomnieniu zawierało się zobowiązanie do życia bardziej chrześcijań­
skiego do tego stopnia, by mogła w przyszłości zaistnieć jedność w y­
znawców Chrystusa, którego świadkiem na tych ziemiach był Bruno 
przez swoją męczeńską śmierć.

C. IKONOGRAFIA

Wyrazem żywotności kultu jest przedstawienie jego postaci i waż­
niejszych wydarzeń z życia w scenach plastycznych malarskich i rzeź­
biarskich. Obraz bowiem bardziej przemawia do psychiki człowieka niż 
słowo i wykład, odwołuje się bowiem do przeżyć estetycznych, które głę­
biej zapadają w świadomość człowieka.

W historii kultu św. Brunona najwcześniejszym przekazem ikonogra­
ficznym, jak podaje S. Kimpel, jest sztych z X V II  w. przedstawiający 
św. Brunona jako męczennika, któremu śmierć zadano przez odcięcie 
mieczem rąk, nóg i głowy 85 . Wątek tego ujęcia nawiązuje do przekazu 
Wiperta o śmierci męczeńskiej Patrona P ru s  86 Wspomniany autor mówi 
o jeszcze jednym przekazie ikonograficznym, ukazującym św. Brunona 
jako rycerza odbywającego podróż; prawdopodobnie jest to nawiązanie do 
wczesnego okresu życia św. Brunona, kiedy przebywał na dworze cesa­
rza Ottona III.

W diecezji warmińskiej z przełomu X V III /X IX  w. znajdowała się w 
Mariance (Marienau) w ołtarzu głównym z jednej strony figura św. 
Wojciecha, a z drugiej św. Brunona. Św. Bruno był przedstawiony 
jako biskup w szatach pontyfikalnych z atrybutami: księgą i pastorałem, 
a u podnóża malutki człowieczek z twarzą małpy. W tym  przekazie na­
leży odczytać głęboką symbolikę działalności m isyjnej św. Brunona: gło­
sił Ewangelię poganom —  których symbolem była małpa —  i przez jego 
posługę stali się w pełni ludźm i87. Podobna kompozycja znajdowała się 
w Lubieszowie (Ladekop).

W neogotyckim domu biskupów warmińskich we Fromborku, w ka­
plicy, w ołtarzu neogotyckim, znajduje się obraz, sygnowany i datowany 
„II. Muske 1851”, przedstawiający św. Brunona ze scenami zabójstwa

mium  S. Matris Ecclesiae || reducere dignetur. Nec non S. Brunoni-Patriarchae || 
II et fundatori s. Ordinis || Carthusianorim  in  venerationem || Capellam hanc G o- 
defridus Heinricus S .B . || ab Eyllenburg, canonicus Varmiensis || Domius haere- 
ditarius in Gallingen etc j| erexit fundavit et dotavit || Miserere mei Domine et 
nec derelinquas me in finem  || a 1728.

85 S. K i m p e l :  Bruno (Bonifatius) von Querfurt, Erzb. 15.10.19.6. W : Lexikon 
der christlichen Ikonographie, t. V, Itom -W ien 1973, s. 451.

86 M PH, t. I, s. 230: „Dux postea illius terrae ad episcopum equitavit, virtute 
repletus diabolica, et illum  episcopum cum capelanis fecit m artirizare absque ulla 
quaerimonia. Episcopi caput iussit abscidi, et capellanos omnes iussit suspendi, et 
meos occulos eruere fecit...,,

87 PDE, 1875, s. 11: Gedanken, jw .



2. Obraz św. Brunona z neogotyckiego ołtarza kaplicy domu biskupiego we From
borku



i palenia ołtarza pogańskiego, atrybutem zaś świętego jest księga i włócz­
nia z palmą męczeństwa. Identyfikację osoby ułatwia opis Wiperta o spot­
kaniu świętego z wodzem kraju Prusów Nethimerem. Wipert opowiada, 
że kiedy przybyli do Prus, zostali postawieni przed królem. Wówczas 
biskup wraz ze swoimi kapelanami odprawił Mszę św. i wygłosił kazanie. 
Po jej wysłuchaniu król odrzekł: „Mamy bogów, których czcimy i im 
ufamy. Twoim słowom nie chcemy wierzyć”. Wówczas biskup kazał 
królowi przynieść podobizny tych bogów i w obecności króla z wielką 
siłą wrzucił do ognia. Rozgniewany król nakazał wrzucić do ognia samego 
biskupa; jeśli go spali ogień, będzie to oznaczać, że wiara, którą głosi 
jest próżna; jeśli nie, wówczas uwierzy i nawróci się. Biskup, ubrany 
w strój pontyfikalny, usiadł na katedrze w ogniu i tak długo siedział, 
aż jego kapelani zdążyli odśpiewać siedem psalmów. Wobec takiego 
obrotu sprawy wódz uwierzył. Ta legenda, podana przez Wiperta, stała 
się inspiracją dla malarza Müskego, który ukazał scenę ewangelizacji 
Prus i nawrócenia ich wodza Nethimera88.

Również w  domu biskupim w Olsztynie, w  kaplicy, znajduje się oł­
tarz neogotycki z elementami gotyckimi. Obudowa została wykonana w 
1898 r. Drewno rzeźbione polichromowane i złocone oraz malowidła na 
desce. W  szafie środkowej znajdują się rzeźby, m.in. św. Wojciecha i św. 
Brunona, który trzyma w ręku księgę, a wewnątrz księgi napis: BRU­
NO 89. W  ikonografii często ci dwaj święci występują w tej samej grupie 
plastycznej. Odzwierciedla ona kult wiernych diecezji warmińskiej wo­
bec dwóch misjonarzy i patronów tych ziem.

Wybudowany w  diasporze katolickiej wśród protestantów kościół w 
Pasym iu90 ma ołtarz neogotycki z przełomu X IX /X X  w. po którego bo­
kach znajduje się rzeźbiona figura św. Bonifacego, patrona Niemiec oraz 
ŚW.' Brunona patrona i Apostoła Prus, z księgą i pastorałem. Ten motyw 
nieco odbiega od tradycyjnego, warmińskiego motywu ukazywania W oj­
ciecha i Brunona na rzecz proniemieckiej orientacji związanej z uwarun­
kowaniami politycznymi w okresie wzmożonej germanizacji tych ziem.

W  kościele w Olsztynku, poświęconym Najświętszemu Sercu Pana 
Jezusa i św. Brunonowi, w prezbiterium znajduje się rzeźba tego świę­
tego o wysokości 165 cm. Pochodzi ona prawdopodobnie z końca X IX  w. 
albo początku X X . Postać występuje w stroju pontyfikalnym z pasto­
rałem w lewej ręce, w prawej zaś prawdopodobnie znajdował się miecz —  
atrybut męczeństwa.

W Giżycku natomiast patron tego kościoła św. Brunon, został ucz­
czony przez umieszczenie dużego obrazu (3 m X  1,5 m), ukazującego 
św. Brunona w  stroju pontyfikalnym na tle jeziora. Autor i czas pow-

68 M PH, t. I, s. 229— 230: „Quando patriam  intravim us statim ante regem ducti 
fuimus. Episcopus vero cum suis capellanis praeparatis celebravit missam, praedi­
cando evangelica atque apostolorum dicta. Quae omnia ut rex, Nethimer nomine 
audivit d ixit: Nos deos habemus in quibus adoramus et confidimus. Verbis adpo 
autem tuis obedire nolumus. Episcopus hoc audiens, illius regis adportare iussit 
simulacra, et illo praesente in ignem proiecit cum virtute magna. Ignis vero 
accepit et devoravit illa denique simulacra. Rex autem d ix it indignatione m a­
xim a: Accipite episcopum citissime et ignem coram me proicite. S i illum  ignis 
comburit et devorat, cognoscite quia illius praedicatio est vanissim a: denique si est 
aliter, in illum  deum credamus velociter. Episcopus autem indutus vestimento epi­
scopali suam sedem in ignem fecit portare, et in igne supra eandem tam diu sedit, 
quousque a capellanis septem psalmi fuerunt decantati....”

89 J .  P i s k o r s k a :  Zabytki w  Domu B iskupim , K u rii i Sem inarium  Du­
chownym w Olsztynie według stanu z 1974 roku. ŚW  11(1974), s. 581— 582.

90 B a r c z e w s k i ,  jw., s. 57— 58.
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stania tego obrazu nie są znane. Motyw natomiast nawiązuje do legen­
dy o Brunonie, który przybywszy na teren obecnego Giżycka, od stro­
ny ziemi łomżyńskiej, nad wielkim jeziorem nawrócił na wiarę chrze­
ścijańską wodza imieniem Izegup czy Jesgup i ochrzcił go oraz jego pod­
danych w wodach tego jeziora91.

W  tym  samym kościele na dużej płaszczyźnie ściany szczytowej —  
frontonie —  umieszczono po pierwszej wojnie światowej płaskorzeźbę 
wykonaną techniką sgraffito przedstawiającą trzy postacie: św. Bruno­
na z pastorałem, w paliuszu, a w aureoli napis: „St. Bruno” , obok nie­
go, po prawej stronie —  Krzyżaka z emblematem krzyża na płaszczu 
i po lewej —  niemieckiego żołnierza z pierwszej wojny światowej, z ka­
rabinem w  ręku opartym o ziemię. Na usprawiedliwienie tego rodzaju 
kompozycji można dodać, że kościół był wybudowany dla garnizonu woj­
ska niemieckiego stacjonującego w  Giżycku, i pomyślany jako pomnik 
oraz mauzoleum poległych na Wschodzie żołnierzy. Dlatego niektóre 
elementy wyposażenia zostały wykonane z kul armatnich, a wskazówki 
zegara i układ tarczy na wieży, z bagnetów 92.

Po drugiej wojnie światowej płaskorzeźbę tę na życzenie wiernych 
zatynkowano i zastąpiono prostym drewnianym krzyżem. Staraniem 
ks. proboszcza Wacława Radziwona na frontonie kościoła umieszczono 
mozaikę, przedstawiającą św. Brunona w otoczeniu wojowników prus­
kich, zadających mu śmierć. Projekt mozaiki przedstawił w  1974 r. na 
posiedzeniu Diecezjalnej Kom isji Sztuki kościelnej doc. dr inż. Z. K o ­
narzewski, a w następnych latach wykonał ją artysta Piotr Staszuk 93.

K u lt patrona w giżyckiej parafii stał się w  zmienionej rzeczywistości 
dość żywotny, o czym świadczy nawet taki szczegół, że gdy w 1957 r. 
500-osobowa pielgrzymka parafian pod przewodnictwem ks. W. Rudnic­
kiego udała sie na Jasną Górę, wówczas ufundowała tam dla swojego 
kościoła chorągiew procesyjną z wizerunkiem Matki Bożej Siewnej z jed­
nej strony i św. Brunona z drugiej strony 94.

Figura św. Brunona z Kwerfurtu znajduje się również w konkatedrze 
św. Jakuba w Olsztynie we wczesnorenesansowym w neogotyckiej obudo­
wie, w formie nastawy, tryptyku ołtarzowym, zwanym ołtarzem ukrzyżo­
wania. Malowidła tego tryptyku wykonano w X V I w. na desce. Pochodzi 
on ze zburzonego w  1806 r. kościoła Św. Krzyża w  Olsztynie. Neogoty­
cka obudowa wykonana została w  1876 r. W  jej zwieńczeniu umieszczo­
ne są również neogotyckie rzeźby: Pieta, św. Wawrzyniec, św. Joachim, 
św. Bruno z Kwerfurtu i św. Florian 95.

W  X IX  w. kult św. Brunona nie ograniczał się już tylko do ksiąg 
liturgicznych, ale wszedł także do przedmiotów używanych w  liturgii. 
Takimi właśnie były pastorały, których używali biskupi przy sprawo­
waniu uroczystych aktów liturgicznych. Symbolikę pastorału podał śre­
dniowieczny liturgista W. Durand: „laska pasterska wyobraża władzę 
kapłańską, Chrystus bowiem kiedy rozsyłał apostołów do przepowiadania 
Ewangelii, nakazał im, aby wzięli laski (...) Dlatego aż dotąd pastorał

91 A P G , K ronika parafialna, jw., s. 16; A . W  a k a r, T. W  i 11 a n: Giżycko. 
Z dziejów  miasta i powiatu, Olsztyn 1966, s. 41.

92 A PG , Kronika...,, jw ., s. 1, 20.
93 K uria  Biskupia w  Olsztynie. Księga protokołów Diecezjalnej K om isji Sztuki 

Kościelnej w  Olsztynie od 1966— 1975, z. 1, s. 68 nn.
94 A PG , Kronika..., jw., s. 67.
95 .T. P i s k o r s k a :  Zabytki ruchome w  kaplicach Olsztyna według stanu 

z 1973 r., ŚW  10(1973), S. 469.
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wyobraża autorytet nauczania. Nim słabi są podnoszeni, niespokojni kar­
ceni, a błądzący do pokuty pociągani” . Górna część pastorału zwykle 
była bogato ozdobiona w  ornamenty roślinne, zwierzęce i hagiograficz- 
ne. Na Warmii zachowały się dwa pastorały, będące arcydziełami sztuki 
neogotyckiej z X IX  w., które w ozdobnej części posiadają motyw hagio­
graficzny —  figurki apostołów i patronów Warmii. Św. Bruno występu­
je tu dwukrotnie.

D. DZWONY

Dzwony, nadające uroczystą oprawę niektórym wydarzeniom, nabo­
żeństwom są wyrazem kultu świętych. Jest to na ogół podkreślone przez 
zwyczaj nadawania dzwonom, przy ich konsekracji, imion świętych.

Taki właśnie dzwon, poświęcony św. Brunonowi, znajduje się w  wie­
ży kościoła w  Olsztynku. Został on wykonany w  Olsztynie w  r. 1887 
i konsekrowany na cześć św. Brunona, Patrona Królestwa Pruskiego 
i kościoła w  Olsztynku 96.

21 czerwca 1953 r. odbyło się uroczyste poświęcenie dzwonów w pa­
rafii giżyckiej. Zostały one wykonane w  firmie Metalton J. Bukowskiego 
w Kętach kosztem 110 000 złotych.

Dzwon w  tonie cis, o wadze 670 kg, jest ozdobiony wizerunkiem Ma­
tki Boskiej Ostrobramskiej i napisem: „Matko nasza, nie opuszczaj swo­
ich dzieci” oraz po przeciwnej stronie, wizerunkiem św. Brunona z na­
pisem: ,,Św. Brunonie, patronie naszej parafii, miej nas w  swojej moż­
nej opiece” 97.

Także w  parafii św. Brunona w  Bartoszycach znajduje się dzwon po­
święcony św. Brunonowi.

E. w i t r a ż e

Witraż z obrazem św. Brunona znajduje się w  Bartoszycach, w  pre­
zbiterium kościoła pod jego wezwaniem. Pochodzi z początku X X  w. 
Przedstawia św. Brunona w  stroju pontyfikalnym w postawie tronują­
cej z atrybutami: pastorałem oraz mieczem podniesionym ku górze. Po 
prawej stronie znajduje się Bonifacy —  patron i Apostoł Niemiec, a po 
lewej św. Wojciech —  patron diecezji warmińskiej.

W  latach siedemdziesiątych wykonano dla kościoła w Starych Ju ­
chach witraż poświęcony św. Brunonowi.

F. POLICHROMIE

W  związku z odradzaniem się kultu świętych polskich również czę­
stym motywem treści polichromii, zaprowadzonej w  kościołach w ra­
mach. ich odnawiania, są święci polscy. Dzięki temu w  wielu kościołach 
diecezji warmińskiej, szczególnie w jej części na Mazurach, znajduje się 
św. Brunon, jak np. w Orzyszu i wielu innych.

G. ODPUSTY

Możność uzyskania odpustu zupełnego zajmuje poważne znaczenie w  
pobożności wiernych. Jak już wspomniano, o przywilej uzyskiwania odpu-

96J .  P i s k o r s k a :  Zabytki ruchome w  kościołach i kaplicach dekanatów 
Olsztyn —  Południe i Północ według stanu z 1975 r., ŚW 14(1977) s. 601; Inskryp­
cja łacińska: „+  A  Carolo Priedr. U lrich ex Apolda in Allenstein fusa anno Do­
m ini 1887 + In honorem S. Brunonis E. M. Patroni Regni Prusiae + nec non 
Ecclesiae Hohensteinensis” .

97A P G , Kronika..., jw ., s. 47.



stu zupełnego w dniu św. Brunona wystarał się w 1875 r. biskup war­
miński F. Krementz dla kaplicy misyjnej w Wystruci (Czemiachowsk).

W  1980 r. biskup warmiński, obecny Prymas Polski, wydał; dekret, 
mocą którego kościół św. Brunona w Bartoszycach został obdarzony mo­
żliwością uzyskania odpustu zupełnego w dniu św. Brunona.

Również we wspomnianych kościołach pod wezwaniem św. Brunona 
w jego uroczystość odprawiane są tzw. „odpusty parafialne” , koncentru­
jące się wokół uroczyściej sprawowanej liturgii z licznym udziałem du­
chowieństwa i wiernych. Ta forma jest bardzo czytelnym wyrazem ży­
wotności kultu św. Brunona.

H. ROCZNICE

Kościół warmiński w specjalny sposób uczcił w 1909 r. jubileusz 
900-lecia śmierci św. Brunona, Apostoła Prus. Diecezja przygotowana zo­
stała do tej uroczystości przez specjalny list pasterski biskupa warmiń­
skiego A. Bludaua, poświęcony św. Brunonowi. W liście tym biskup za­
poznał wiernych z postacią misjonarza chrześcijańskiego w Prusach, uka­
zując jego życie i duchowność. Biskup wskazał na jego gorliwość wiary, 
znaczenie trudów przy zwiastowaniu słowa Bożego, gotowość do odda­
nia życia, miłość do ludzi i jej wysoką cenę. Te wartości winny być, jak 
zaznacza biskup, testamentem jego ducha i serca dla pokolenia obcho­
dzącego dziewięćsetlecie jego śmierci. Dla wypełnienia testamentu św. 
Brunona-misjonarza, zachęcił wiernych, by z tej okazji zaczęli budo­
wać kościoły, szkoły, plebanie dla księży wśród katolików żyjących w 
diasporze. Zaznacza, że chociaż dla tej sprawy istnieje w diecezji war­
mińskiej od. 1870 r. Związek św. Wojciecha i Brunona, jednak z racji 
900-lecia śmierci Brunona, w każdej parafii powinien powstać lokalny 
związek, którego członkowie będą zbierać składki na rzecz budowy obiek­
tów sakralnych oraz wspierać codzienną modlitwą i sakramentami św., 
przyjętym i w święta związkowe.

List został napisany przez biskupa 16 września, a w 19 niedzielę po 
Zesłaniu Ducha Św. odczytany wiernym.

Biskup zarządził ponadto, aby w niedzielę po 17 października, zaraz 
po święcie, odbyła się w każdym kościele uroczystość zewnętrzna św. 
Brunona. Podczas tej uroczystości kapłani mieli odprawić Mszę św. o św. 
Brunonie, wygłosić kazanie poświęcone jego działalności, a po sumie 
miało się odbyć wystawienie Najświętszego Sakramentu fl8.

Jak już wspomniano, biskup warmiński Józef Glemp w swoim pro­
gramie duszpasterskim r. 1981 poświęcił św. Brunonowi. W  związku 
z tym  w diecezji odbywały się uroczystości ku czci św. Brunona w dzień 
jego obchodu liturgicznego, tj. 12 lipca, z centralną uroczystością w G i­
życku, miejscu śmierci patrona drugorzędnego diecezji warmińskiej. Do 
nich zaliczyć można również naukową sesję, poświęconą problemowi św. 
Wojciecha i Brunona.

Alum ni Warmińskiego Seminarium Duchownego przygotowali miste­
rium o św. Brunonie na podstawie powieści A. Gołubiewa: „Bolesław 
Chrobry” i przedstawili go w dzień imienin biskupa warmińskiego Józefa 
Glempa w auli seminarium.

8 8  KS. W Ł A D Y S Ł A W  N O W AK  (28)
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V I. W Y M IA R  EKUM EN ICZN Y K U LTU  ŚW. BRUN ONA Z K W ERFU R TU  
N A W A R M II I M AZU RACH

Św. Brunon w ślad za św. Wojciechem przybył z misją ewangeliza­
cyjną na teren Prus wówczas, kiedy Kościół cieszył się jednością 
chrześcijańskiego Wschodu i Zachodu. Stąd też dziedzictwo wiary, jakie 
zostawił opłacając je śmiercią męczeńską, stało się wyzwaniem, rzuco­
nym protestantom i katolikom, będącym świadkiem odradzania się jego 
kultu. K iedy w X V II w. odrodził się kult św. Brunona na Warmii i są­
siednich diecezjach ziem pruskich, przypomniano sobie wówczas, że jest 
apostołem tych ziem, ale niestety już podzielonych według kryterium 
wyznania protestanckiego i katolickiego. Wtedy to protestanci, jako 
pierwsi, zainteresowali się od strony historycznej jego postacią. Wpraw­
dzie nie okazywali sympatii jego rzymsko-katolickiej orientacji, jednak 
widzieli w nim sługę Bożego. Również trzeba przyznać, że protestanci 
inspirowali kult św. Brunona wśród uczonych katolickich, czego dowo­
dem są prace protestanckiego duchownego Giesebrechta, a odpowiedzią 
pogłębione studia Kolberga nad postacią św. Brunona. Już w szerzeniu 
kultu św. Wojciecha dostrzegano ideę jedności wiary, ale ten kult, z ra­
cji może etnicznych, nie przyczynił się w sposób spektakularny do wza­
jemnego zbliżenia chrześcijan tych ziem. Stało się to dopiero w przy­
padku św. Brunona z Kwerfurtu, któremu protestanci w  dziewięćsetle- 
cie śmierci na miejscu domniemanego męczeństwa —  cytadela pod G i­
życkiem —  wznieśli krzyż-pomnik sześciometrowej wysokości z napi­
sem: „Dzielnemu misjonarzowi niemieckiemu, który jako pionier na Ma­
zurach z 18 towarzyszami w dniu 9 marca 1009 roku poniósł śmierć mę­
czeńską dla chrześcijaństwa i swojej ojczyzny, szlachetnemu Brunonowi 
z Kwerfurtu, ku chwalebnej pamięci. Kościół ewangelicki Lötzen 1910” . 
Oczywiście, w dobie ekumenizmu mniej ważne jest to, czy widzieli w 
nim pioniera-misjonarza niemieckiego, czy też, że umarł za ojczyznę. 
Istotne jest, że pół wieku przed Soborem Watykańskim II protestanci 
katolickiemu świętemu wznoszą pomnik wdzięczności; czci i wdzięcznoś­
ci. Dla chrześcijan współczesnych, zamieszkujących te ziemie, krzyż 
wzniesiony św. Brunonowi przez protestantów powinien stać się zna­
kiem czasu, danym do odczytania katolikom i protestantom nie tylko 
katolickiej diecezji warmińskiej i ewangelicko-augsburskiej diecezji ma­
zurskiej. Jest on kamieniem milowym —  jednym z wielu —  na drodze 
szukania jedności wiary wśród mieszkańców Mazur, Warmii i Powiśla, 
aby nastała jedna owczarnia i jeden pasterz oraz by wypełniły się sło­
wa testamentu Chrystusa: „aby byli jedno” (ut unum sint).

Św. Brunon, misjonarz, świadek Chrystusa na północnych ziemiach 
Polski, z istoty swej dla chrześcijan tych ziem i wspólnot protestanckich, 
katolickich i innych jest, był i będzie na zawsze równy Apostołom i Pro­
rokom, na których fundamencie został ukształtowany jego kult; stał się 
pomocnikiem Chrystusa: „Współpracując zaś z Nim napominamy was, 
abyście nie przyjmowali na próżno łaski Bożej” (2 Kor 6,1), jego Sługą: 
„Uczeń nie przewyższa nauczyciela ani sługa swego pana” (Mt 10,24); 
Jego przyjacielem: „W y jesteście przyjaciółmi moimi, jeżeli czynicie to, 
co wam przykazuję” ( j  15,14); Jego chwałą „Tytus jest moim towarzy­
szem i trudzi się ze mną dla was; a bracia nasi —  to wysłańcy Kościo­
łów, chwała Chrystusa” (2 Kor 8,23).
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4. K rzyż wzniesiony przez protestantów w  1910 r. w  domniemanym miejscu śmierci 
św. Brunona. (Fot. dl. M. Tunkiewicz)



ZAKOŃ CZEN IE

Sprowadzenie relikwii św. Wojciecha, pierwszego misjonarza ziem 
północnych Polski do diecezji warmińskiej stało się impulsem do zainte­
resowania początkami chrześcijaństwa na jej terenie. W  ślad za Wojcie­
chem na widowni życia polskiego u samego zarania naszych dziejów 
pojawia się piękna i szlachetna postać obcokrajowca św. Brunona.

Miejsca jego męczeństwa nie znamy. Lokalizacja pod Giżyckiem, Dro­
hiczynem lub Łomżą ma tradycję niedawną. Prawdziwego miejsca mę­
czeństwa nie znamy, należy go szukać na terenie dzisiejszego Pojezie­
rza Suwalskiego, co zdaje się odpowiadać określeniom źródłowym, loka­
lizującym męczeństwo „w sąsiedztwie Prus i L itw y”.

Kult św. Brunona rozwijał się w środowisku eremickim dość szybko, 
o czym świadczy żywot spisany przez Piotra Damianiego około 1040 r.

Kanonizacja odbyła się przed 1025 r., prawdopodobnie w Kwerfurcie, 
dokonana przez miejscowego biskupa przy udziale cesarza.

W  Polsce kult św. Brunona rozwijał się w kręgu dworskim, o czym 
świadczyły roczniki kapituł: krakowskiej i wielkopolskiej. Niemniej je­
dnak w  Polsce do Soboru Trydenckiego kult ten nie rozwinął się i był 
nikły. Najbardziej rozwinął się w założonej przez Brunona Kolegiacie 
w Kwerfurcie. Wznoszono tam pod jego wezwaniem kaplice i kościoły. 
Kult szerzyli zarówno kameduli jak i benedyktyni, wpisując Brunona, 
jako świętego, do swoich kalendarzy.

Na terenie Niemiec kult św. Brunona cieszył się wielkim uznaniem, 
czego dowodem jest diecezja halberstadzka. W  okresie reformacji kult 
św. Brunona w Niemczech począł zamierać.

Kult przedtrydencki utrzymywał się jeszcze u kamedułów, zamiesz­
czających jego imię w martyrologiach lokalnych.

Wprowadzenie natomiast imienia św. Brunona do Martyrologium  
Rzymskiego w 1584 r. przyczyniło się do rozwoju jego kultu, szczegól­
nie na Warmii w  Polsce i Prusach. W  Martyrologium Rzymskim  czczo­
no św. Brunona jeszcze pod imieniem Bonifacy —  19 czerwca. Błąd ten 
poprawił dopiero Janning w  1715 r., ale nie przeszkodziło to, by księgi 
liturgiczne jeszcze przez dwieście lat nadawały błędowi miano szacowno- 
ści, wciąż go powtarzając.

Na Warmii pierwsza księga liturgiczna, która wymienia św. Bruno­
na, to kalendarz liturgiczny z 1639 r. Na łamach tego kalendarza zasz­
czycono go w  późniejszych edycjach mianem Apostoła Prus oraz Pa­
trona Królestwa Pruskiego. W  mszałach warmińskich formularz poświę­
cony św. Brunonowi jest znany już od 1640 r.

Oficja brewiarzowe własne pojawiły się w 1710 r. i miały kolejne 
wydania w  1734, 1801, 1868, 1882 i 1903 r.

Wezwania kościołów i kaplic ku czci św. Brunona pojawiają się do­
piero w X IX  w., najpierw jako tytuł drugorzędny, np. w Wystruci, O l­
sztynku, a następnie jako pierwszorzędny —  w Bartoszycach i Giżycku.

Ikonografia poświęcona św. Brunonowi datuje się od X V II w. Naj­
częstszą formą plastyczną św. Brunona jest grupa obrazów przedsta­
wiająca go razem ze św. Wojciechem, patronem Warmii oraz św. Boni­
facym, patronem Niemiec. Przekazy ikonograficzne znajdują się w Ma­
rianne, Lubieszowie, Olsztynku, Giżycku, Fromborku, Olsztynie, Barto­
szycach, Starych Juchach, Orzyszu.

Na terenie diecezji warmińskiej św. Brunonowi poświęcone są także 
dzwony, m.in. w Olsztynku, Giżycku i Bartoszycach.
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W  1909 r. uroczyście obchodzono na Warmii 900-lecie śmierci św. 
Brunona.

W 1981 r. biskup warmiński J. Glemp poświęcił jego osobie program 
pracy duszpasterskiej.

W  dobie rozwijającego się ekumenizmu godne jest podkreślenia, że 
w związku z 900-leciem śmierci św. Brunona wierni parafii protestanc­
kiej w Giżycku, w miejscu jego śmierci, na wzgórzu, wznieśli sześcio­
metrowy krzyż, upamiętniający męczeństwo Misjonarza Prusów.

W ramach odnowy kalendarza Kościoła powszechnego obchód ku czci 
św. Brunona w  Polsce przeniesiono z 16 października na 12 lipca, a die­
cezja łomżyńska wybrała go na patrona pierwszorzędnego, natomiast die­
cezja warmińska obrała go sobie jako patrona drugorzędnego.

Działalność tego świętego jest szczególnie cenna w dzisiejszym świe­
cie, który nurtuje idea uniwersalizmu, ewangelizacji bez użycia siły 
i przemocy, a tym i wartościami odznaczał się św. Bruno.

Jego postać stała się też świetlanym pomostem szukania zgody i przy­
jaźni z narodem niemieckim, na co wskazali polscy Ojcowie Soboru Wa­
tykańskiego II w orędziu do narodu niemieckiego z 18 listopada 1965 r. 
„Polacy głęboko szanowali swych braci chrześcijańskiego Zachodu, któ­
rzy przybywali do nich jako posłowie prawdziwej kultury. Polacy nie 
pomijali milczeniem ich niepolskiego pochodzenia. Mamy zaiste wiele 
do zawdzięczenia kulturze zachodniej, a tym  samym i niemieckiej. Z Za­
chodu też przybyli do nas apostołowie i święci. Oni to należą do wartości 
najcenniejszych, którymi obdarzył nas Zachód. Błogosławioną działal­
ność społeczną odczuwamy na wielu miejscach jeszcze dziś. Do najbar­
dziej znanych zaliczamy św. Brunona z Kwerfurtu, zwanego biskupem 
pogan, który w  porozumieniu z Bolesławem Chrobrym dokonał ewange­
lizacji słowiańskiego i litewskiego północnego wschodu " .

Badania nad dziejami kultu św. Brunona w diecezji warmińskiej po­
zwoliły na ustalenie, że czczono tu także innego Brunona, mianowicie 
św. Brunona Kartuza, któremu konwertytą Eullenburg wystawił kaplicę 
pod jego wezwaniem w Wozławkach i ufundował beneficjum w katedrze 
fromborskiej.

Podjęte badania nad kultem św. Brunona z Kwerfurtu w diecezji 
warmińskiej pozwalają na stwierdzenie istnienia kultu św. Brunona w 
diecezji chełmińskiej i na Pomorzu Wschodnim.
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DER HL. BRUNO VON Q U ERFURT UND SEIN K U L T  IN DER 
ERM LÄN DISCH EN  DIÖZESE

ZUSAM M EN FASSUNG

Die Überführung von Reliquien des hl. Adalbert —  aus Gnesen nach Erm ­
land —  des ersten Missionars auf nordpolnischem Boden regte das Interesse für 
die Anfänge des Christentums in  diesem Gebiet an. A m  Beginn unserer Geschich­
te auf dem Schauplatz des polnischen Lebens erschien die schöne und edle G e­
stalt eines Ausländers, des hl. Bruno von Querfurt. Er ist 974 in einer deutschen

99 L isty Pasterskie Episkopatu Polski 1945— 1974, —  Paris 1975, s. 829; Orędzie 
B iskupów Polskich do ich niem ieckich Braci w  Chrystusowym  Urzędzie Pas­
terskim.
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Grafenfamilie, die unter den slawischen Stämmen gelebt haben, geboren. Seine 
Ausbildung erhielt er an der Magdeburger Domschule. Hier kam er in Berührung 
m it Thietmar, dem späteren Bischof von Merseburg und gleichzeitig dem V er­
fasser einer berühmten Chronik. Die Tätigkeit eines Absolventen dieser Schule, 
des Prager Bischofs Adalbert, fand zu dieser Zeit in den Magdeburger Kreisen ein 
lebhaftes Echo. Bis dahin drangen Nachrichten über A bt Leo vom  Aventin, über 
Gerbert, den späteren Papst Silvester II. Der Feldzug Ottos III. gegen Liutizen 
und Obotrilen in den Jahren 992— 997 wie auch der Aufenthalt des Kaisers 
selbst in Magdeburg bildete eine eigenartige Athmosphäre, sich für die zentralen 
Probleme des damaligen Christentums, für seinen Universalismus, der in der Mis­
sionstätigkeit sichtbar wurde, zu interessieren.

Der hl. Bruno zog, nachdem er sich die Einwilligung des Papstes die Missions­
tätigkeit aufzunehmen, besorgt hatte, zu den Ruthenen, Ungarn und Petschene- 
gen. Missionierend verfasste er die Lebensgeschichte des hl. Adalbert, die in der 
Geschichtsschreibung unter dem Titel der „Zweiten Lebensbeschreibung” bekannt 
ist; um die Jahreswende 1008/1099 dagegen die Lebensbeschreibung von fünf M är­
tyrer-Brüdern.

Das missionseifrige Leben beendete der hl. Bruno samt seinen 18 Gefährten 
während einer misslungenen apostolischen Reise nach Jadzwingen. Die Lokalisie­
rung des Todesortes bei Giżycko, Drohiczyn oder Łomża gibt eine neuere Trad i­
tion an. Den richtigen Ort des Martertodes soll man in der ostpreussischen Land ­
schaft Sudauen (Pojezierze Suwalskie) suchen. Dies scheint den Quellenangaben zu 
entsprechen, die den Martertod „in der Nachbarschaft von Preussen und Litauen” 
lokalisieren.

Der K u lt des hl. Bruno entwickelte sich ziemlich früh in den Einsiedler­
gruppen, was die von Peter Damiani um 1040 aufgeschriebene Lebensbeschreibung 
bezeugt. In Polen entwickelte er sich in den Hofkreisen, sonst war er sehr gering, 
er lebte wieder auf erst nach dem Trienter Konzil, dh. nach der Herausgabe des 
M artyrologium Romanum, wo der Heilige unter dem 15.X und unter dem zweiten 
Vornamen Bonifatius am 19.VI stand. In Deutschland dagegen entwickelte sich 
der K u lt besonders in Querfurt und in der Diözese Halberstadt. Er verschwand 
jedoch im  16. Jahrhundert unter dem Einfluss der Reformation. Im Ermland ent­
wickelte er sich zu Beginn des 17. Jahrhunderts. Den Heiligen verehrte man hier 
als Apostel und Patron Preussens. Der K u lt kam in den Messe- und Brevierfor­
mularen wie auch in den liturgischen Kalendern zum Ausdruck. Im  19. Jahrhun­
dert erbaute man, besonders in der Diaspora, K irchen und Kapellen zu seiner 
Ehre. Um die Wende des 19. und 20. Jahrhunderts enstand sogar eine Ikonogra­
phie des hl. Bruno. In der Ikonographie wurde der hl. Bruno in Pontifikalge- 
wändern dargestellt, und seine Attribute waren: Buch, Bischofsstab, Palmenzweig, 
Schwert als Marterwerkzeug, Speer und manchmal am Fusse ein Affengesicht, 
das die Heiden bedeutete, denen der Heilige das Evangelium  verkündete.

Bruno ist der einzige Heilige von Ermland und Masuren, den auch die Pro­
testanten verehrt haben. Beweis dafür ist das von ihnen —  bei Giżycko —  an 
dem angeblichen Todesort aufgestellte Kreuz —  zum 900-jährigen Todestag.
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T r e ś ć :  I. Ingres do katedry i diecezji warmińskiej. II. Kapitulacje wyborcze. III. Ta­
blica geograficzna Warmii. IV. Ogrody. V. Sprawy duszpasterskie. VI. Reiorma statutów ka­
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Warmii. X. Po przeniesieniu z Lidzbarka do Gniezna. Zusammenfassung.

Ostatnim polskim biskupem na Warmii przed rozbiorami Polski był 
sławny i popularny poeta Książę Biskup Ignacy Krasicki (1766— 1795). 
Wiele o nim już napisano, o jego zaletach i wadach, o jego życiu pry­
watnym i publicznym, o jego działalności politycznej i kościelnej, o jego 
roli na dworze króla Stanisława Augusta, a potem na dworze króla prus­
kiego Fryderyka II, a szczególnie o jego poezji i twórczości literackiej.

Mimo wielu publikacji poświęconych Krasickiemu, osoba biskupa 
wciąż budzi niezwykle zainteresowanie. Jego biografia, wydana w Pań­
stwowym Instytucie Wydawniczym w r. 1979, opracowana przez prof. 
Zbigniewa Golińskiego, świetnego znawcę w. X V III, szczególnie litera­
tury polskiej okresu Oświecenia, w krótkim czasie zniknęła z półek księ­
garskich 1.

Przeglądając szczegółowo zasoby Archiwum Diecezji Warmińskiej w 
Olsztynie, zniszczone niemało podczas ostatniej wojny, można zauważyć 
dokumenty ogłoszone i wydane przez Krasickiego oraz luźne karty w yr­
wane z różnych foliałów archiwalnych, na których znajdują się zapisy, 
mające związek z osobą biskupa Krasickiego. A  ponieważ nic, co dotyczy 
jego postaci, nie powinno zaginąć lub pozostać w niepamięci, wszystkie 
te zapisy zostały omówione w niniejszym artykule.

I IN GRES DO K A T E D R Y  I D IE C E ZJI W A R M IŃ SK IE J

Po śmierci biskupa Adama Stanisława Grabowskiego 15 grudnia
1766 r. Warmińska Kapituła Katedralna już 22 grudnia wybrała Igna­
cego Krasickiego na biskupa wakującej Diecezji Warmińskiej. Po kilku 
dniach, 31 grudnia 1766 r. nuncjusz papieski Antonio Eugenio Visconti 
udzielił mu konsekracji biskupiej w kościele Teatynów w W arszawie2.

Aby mógł od razu korzystać z dochodów diecezji, powinien objąć 
diecezję przynajmniej przez pełnomocnika (per procuram), zanim będzie 
mógł to uczynić osobiście. Tego aktu dokonał w jego imieniu 3 stycznia
1767 r. kanonik Warmińskiej Kapituły Katedralnej Tomasz Szczepański. 
Sam zaś nominat pozostał w Warszawie, bo „będąc ulubieńcem towa­
rzystw stolicy (...) musiał pierwej nacieszyć się swoją godnością. (...) Żad­
na uroczystość czy to u dworu, czy po domach magnąckich nie mogła 
się obejść bez niego” 3.

1 Z. G o l i ń s k i :  Ignacy Krasicki, Warszawa 1979.
2 Tenże, dz. cyt., s. 190.
3 Ks. M. N o w o d w o r s k i :  Encyklopedia Kościelna, Warszawa 1878, t. X I, 

s. 390.
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Chociaż od czasu do czasu zaglądał do rezydencji biskupiej w Lidz­
barku, to do Fromborka postanowił udać się dopiero przy końcu grudnia 
1767 r. 9 grudnia z Lidzbarka przez obecnych tam kanoników powiado­
mił kapitułę, że w wigilię Bożego Narodzenia pragnie dokonać ingresu 
do katedry zaznaczając, że „z powodu pewnych przyczyn i atmosfery 
niepewności nie chce odbyć ingresu ze zwyczajowymi kiedy indziej uro­
czystościami, proponując naturalnie, że incognito w przeddzień ingresu 
przybędzie do Fromborka” 4.

Z pewnością dość dziwna jest ta skromność biskupa, który lubował 
się w splendorze i okazałości obrzędów. Dość zagadkowa jest treść całego 
przekazu biskupiego. Nie chodziło chyba o panujące zimno i chłód nad 
Zalewem Wiślanym. Musiały decydować ważniejsze powody, jak: brak 
funduszów przy zadłużeniu biskupa, trudne warunki ekonomiczne miast 
i wsi, ogólne zubożenie z powodu dokuczliwych rekwizycji wojennych, 
napięta sytuacja polityczna kraju wskutek terroru moskiewskiego i spra­
wy dysydentów. Jakiekolwiek przyczyny działały, brak wystawności w 
tak uroczystym momencie w życiu biskupa jest zaskakujący.

Ignacy Krasicki przybył do Fromborka przez Bemowiznę 23 grudnia 
1767 r. o siedemnastej trzydzieści, prywatnie i incognito „jak sobie po­
stanowił” , skontaktował się z Kapitułą i omówił z nią szczegółowo ce­
remoniał swojego ingresu 5.

W wigilię Bożego Narodzenia o dwudziestej drugiej przedstawiciele 
Kapituły kanonicy Jakub Simonetti i Jan Weiss udali się do pałacu bis­
kupiego i „jak dawniej zwykło się dziać, powitali biskupa przy moście 
zamkowym”. Po powitaniu biskup wyraził życzenie wysłuchania naj­
pierw czytanej Mszy św. w kaplicy mieszczącej się przy kapitularzu, do 
której udał się przez ganek prowadzący z pałacu biskupiego. Tą samą 
drogą powrócił do pałacu, skąd wkrótce wyruszył do katedry przy biciu 
wszystkich dzwonów. W towarzystwie dwóch innych kanoników Józefa 
Ludwicha i Karola Pöppelmanna oraz znaczniejszych dworzan przeszedł 
procesjonalnie do głównych drzwi katedry.

Tutaj oczekiwali go prałaci i kanonicy katedralni w strojach kapi­
tulnych, także kapłani w komżach i klerycy trzymający baldachim. 
W  przedsionku katedry był ustawiony stół „na kształt krzyża” z zapa­
lonymi świecami, na którym była umieszczona szkatuła z relikwiami 
świętych i paramenty pontyfikalne. Biskup przyklęknął na poduszce 
i ucałował relikwie, podane przez prepozyta kapituły i biskupa sufragana 
w jednej osobie Karola von Zehmena, ubranego w kapę i mitrę. Potem 
biskup włożył szaty pontyfikalne i uroczyście wszedł do wnętrza 
katedry. Na czele procesji archiprezbiter lidzbarski niósł krzyż metropoli­
talny, za nim postępowali klerycy w dalmatykach do trzymania insyg­
niów biskupich i wikariusze katedralni w dalmatykach do asysty mszalnej 
jako diakon i subdiakon, następnie szli młodzi kanonicy jako honorowa 
asysta do Mszy św. oraz kanonicy katedralni w strojach kapitulnych. 
Za nimi kroczył prepozyt kapituły i biskup sufragan, a na końcu 
szedł biskup Ignacy Krasicki, w stroju pontyfikalnym, w asyście najstar­
szych prałatów kapitulnych Andrzeja Marquardta i Józefa von Mathy 
w strojnych kapotach. Z tyłu za wszystkimi znajdowali się kapłani ubra­
ni w komże.

4 Arch iw um  Diecezji W arm ińskiej w  Olsztynie (w skrócie ADW O): Acta Capi 
tu li Varm iensis 1761 ad annum 1776, s. 496.

5 Tamże, s. 493— 495.
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Zaraz po wejściu do wnętrza katedry kanonik Marquardt podał przy­
gotowane przez ceremoniarza ks. Justa Soczewskiego kropidło, którym 
biskup pokropił katedrę, wszystkich stojących i siebie. Następnie biskup 
włożył kadzidło do kadzielnicy, trzymanej przez ceremoniarza i pobło­
gosławił je, a biskup sufragan okadził go potrójnym rzutem przy śpie­
wie antyfony, przepisanej przez pontyfikał. Potem biskup procesjonal- 
nie podszedł do ołtarza przy końcu nawy głównej przed prezbiterium, 
gdzie w tabernakulum był przechowywany Najświętszy Sakrament. Bis­
kup wyszedł spod baldachimu, uklęknął na poduszce i przez chwilę 
adorował Chrystusa utajonego. Wtedy kantorzy przy akompaniamencie 
organów odśpiewali uroczyste Te Deuvi. Wówczas poprzedzony przez 
prałatów i kanoników w strojach kapitulnych, biskup w stroju pontyfi- 
kalnym udał się przez zakrystię do kapitularza, gdzie uklęknąwszy przed 
krzyżem stojącym wśród zapalonych świec, dotykając księgi Pisma św. 
wobec całej kapituły złożył przysięgę na zachowanie artykułów, czyli 
kapitulacji wyborczych 6, już przedtem zaprzysiężonych przez jego peł­
nomocnika. Tekst przysięgi brzmiał: „Ja, biskup warmiński i sambijski, 
przysięgam i obiecuję, że wiernie będę zachowywał przedstawione mi 
artykuły pod karami krzywoprzysięstwa i wiarołomności, tak mi dopo­
móż Bóg i ta święta Ewangelia”. Potem biskup ucałował krzyż i własno­
ręcznie podpisał zaprzyśiężone artykuły i dokument o objęciu w posiada­
nie diecezji.

Po tych formalnościach wszyscy z kapitularza tą samą drogą przeszli 
do katedry, gdzie biskup ukląkł przed ołtarzem i modlił się, a prepozyt 
kapituły wraz z kanonikami, stojąc przy ołtarzu po stronie lekcji od­
śpiewał z pontyfikatu przepisaną modlitwę za biskupa. Następnie biskup 
zasiadł na swoim tronie-katedrze, mając po obu stronach kanoników Mar- 
quardta i von Mathy i po trzykrotnej protestacji objął w realne posia­
danie Diecezję Warmińską z wszystkimi prawami i przywilejami. K a­
nonicy złożyli mu honnagium przez ucałowanie pierścienia. Potem biskup 
podszedł do ołtarza, ucałował go, chór odśpiewał antyfony i wersety do 
patronów katedry, a biskup śpiewał oracje i modlitwy przepisane w 
pontyfikale. Po powrocie do tronu powitali go uroczyście biskup sufra­
gan i prepozyt kapituły.

Tego samego dnia biskup uczestniczył w pierwszych nieszporach Bo­
żego Narodzenia i w komplecie —  modlitwie wieczornej. W Boże Naro­
dzenie był obecny wraz z kanonikami w katedrze na odmawianiu 
matutinum  —  brewiarzowej modlitwie porannej, po czym celebrował 
pontyfikalnie Mszę św. konwentualną. Wieczorem modlił się także z kano­
nikami, odmawiając drugie nieszpory Bożego Narodzenia. W następne 
dni świąteczne również był obecny w katedrze na modlitwach brewia­
rzowych i na Mszy św. konwentualnej.

W ten sposób Ignacy Krasicki pobożnie przeżywał pierwsze święta Bo­
żego Narodzenia na Warmii oraz w ciszy i skupieniu dokonał ingresu do 
katedry warmińskiej.

II. K A P IT U L A C JE  W YBO RC ZE

Kapitulacjami wyborczymi nazywamy artykuły ułożone przez ka­
pitułę katedralną, ograniczające władzę biskupa w diecezji. Przed obję­
ciem diecezji biskup był zobowiązany przyjąć kapitulacje i przestrzegać

6 Tamże, s. 494.

7 — Studia Warmińskie X IX
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ich pod przysięgą. Na temat kapitulacji wyborczych biskupów warmiń­
skich istnieje jeden tylko artykuł, wydrukowany w Studiach Warmiń­
skich w r. 1975,7 nie licząc drobnych wzmianek. W  opracowaniach 
dotyczących biskupa Ignacego Krasickiego nie brano pod uwagę jego ka­
pitulacji wyborczych, których zobowiązywał się dochować. Kapituła ka­
tedralna nieraz mu je przypominała i wytykała zaniedbania.

Ze względu na ogólną nieznajomość kapitulacji wyborczych biskupa 
Krasickiego i celem udostępnienia ich badaczom, przytaczamy je w ca­
łości.

ARTYKU Ł PIERWSZY

M ajątków  ruchomych i własności kościelnej nikomu nie podaruje, 
nie sprzeda, nie odda w zastaw albo nie przekaże w dzierżawę lub 
hipotekę, chyba dla oczywistej korzyści wym ienionej diecezji, przy za­
chowaniu formalności wymaganych przez prawo ii za wyraźną zgodą 
K apituły. Owszem, dobra nieprawnie podarowane, sprzedane, oddane 
w  zastaw, przekazane na hipotekę, czyli w  jakiko lw iek sposób odstąpio­
ne drugim, będzie się starał obronić i  odzyskać. A  jeśliby kiedy na­
gląca konieczność lub pożytek menzy biskupiej lub diecezji w ym a­
gały, aby cokolwiek z takich dóbr i rzeczy było podarowane za zgodą 
K ap itu ły lub w  jakiś wym ieniony sposób drugiemu odstąpione; to w 
takich wypadkach nie wystawi pisma i nie przyłoży pieczęci, dopóki 
wpierw  nie zawiadomi W ielebnej K ap itu ły  i nie uzyska od niej za­
tw ierdzenia tego rodzaju pisma.

ARTYKU Ł DRUGI

Również z całą pilnością zachowa w  całości, a nawet powiększy 
dobra ruchome, kosztowności i klejnoty, także wszelkie narzędzia, broń, 
konie, bydło, zboże i inne rzeczy, tak istniejące w  skarbcu i zakrystii 
zamku lidzbarskiego, jak  i gdzie indziej w  tymże zamku oraz w in ­
nych zamkach i folwarkach biskupstwa, które mu w inwentarzu będą 
przekazane i przedstawione.

ARTYKU Ł TRZECI

Również będzie zachowywał wszystkie i poszczególne statuty oraz 
zwyczaje Diecezji W arm ińskiej, tak starodawne jak  i nowo w prowa­
dzone, i przyjęte i zatwierdzone oraz w żaden sposób nie będzie się 
im  przeciwstawiał, chyba dla naglącej rozumnej przyczyny i  to za 
zgodą większej części K apituły. Również będzie przestrzegał i bronił 
wszelkich i poszczególnych praw, swobód i przyw ile jów  Diecezji i K a ­
p itu ły W arm ińskiej.

ARTYKU Ł CZWARTY

Również z wszelką gorliwością i troską będzie bronił i ochraniał 
granice m ajątków  i własności Diecezji.

ARTYKU Ł PIĄ TY

Również do braci swoich kanoników warm ińskich będzie odnosił 
się ze szczerą i um iarkowaną godnością oraz będzie zachowywał o j­
cowską życzliwość, bez naruszenia zwyczajnej ju rysdykcji i kanonicz-

7 Bp J .  O b ł ą k :  Kapitulacje wyborcze B iskupów W armińskich. W : Studia 
W armińskie, t. I I  (1975), s. 5— 22.
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nego upomnienia po uprzednich admonicjach, nie odmówiwszy procesu 
i obrony prawnej oraz innej rzeczy, które w inny być zachowane z pra­
wa stosownie do przepisu tak innych świętych kanonów, jak  i Soboru 
Trydenckiego. Jeśliby  jednak w przypadku wykroczeń i zbrodni, które 
należy ukarać, osobliwość czynu lub niebezpieczeństwo lub widoczna 
konieczność tego wymagała, aby pominąwszy zw yczajny proces, suro­
w iej coś postanowić względem prałata lub kanonika, nie rozpocznie 
od zatrzymania rzeczy lub uwięzienia, albo inaczej od ekskomuniki i nie 
przystąpi do roztrzygnięcia sporu jak  tylko za radą i zgodą Kapituły.

ARTYKU Ł SZÓSTY

Również przy wyborach prałatów i kanoników kościoła katedral­
nego i w  innych sprawach, m ających być zadecydowanymi przez dys­
kusję Biskupa i K apitu ły łącznie, będzie zachowywał przestrzegany 
dotąd zwyczaj, że będzie m iał pierwszy i jeden głos oraz nikogo nie 
będzie zmuszał, aby ktoś nie mógł lub nie powinien wypowiedzieć 
swoje votum  wolno według słusznego swojego sądu.

ARTYKU Ł SIÓDMY

Również bez rady i zgody K ap itu ły  żadnej osobie czy społeczności 
nie wypowie w ojny ani z nikim  nie zawrze ligi, czyli układu lub przy­
mierza, które dotyczyłyby stanu powszechnego Kościoła i ojczyzny.

ARTYKU Ł ÓSMY

Również na poddanych Biskupstwa Warmińskiego nie będzie na­
kładał żadnych podatków, kontrybucji, ofiar lub ciężarów ani nie będzie 
się zgadzał na podatki nałożone i żądane przez kogoś innego, chyba 
dla oczywistego pożytku Kościoła oraz poddanych i to za wyraźną 
radą i zgodą Kapituły. I w ogóle żadną miarą nie będzie prowadził 
jakichkolw iek innych spraw, do których z prawa jest wymagana zgoda 
K apitu ły i nie będzie decydował bez zapytania i uzyskania owej rady 
i zgody.

ARTYKUŁ DZIEWIĄTY

Również ekonoma, kanclerza, w ójta i burgrabiów zamków będzie 
ustanawiał tylko spośród katolików  i rzeczywistych obywateli Ziem Prus­
kich spod zwierzchności Królewskiego Majestatu lub tejże Diecezji, 
byleby byli poddanymi zaprzysiężonymi Diecezji i katolikami. Zarzą­
dzi też, aby oni jemu i Diecezji W arm ińskiej złożyli przysięgę wier­
ności wobec posłów W ielebnej K ap itu ły  do tego wyznaczonych, z w y ­
raźnym  warunkiem, że w przypadku zawakowania Diecezji, przysięga 
ta rozciąga się i przedłuża na Kapitułę. Także ekonom powinien za- 
przysiąc, że nikomu nie w yjaw i dochodów i plonów Diecezji. W ójta 
zaś Krajowego nigdy nie zamianuje i nie przyjm ie bez wyraźnej zgo­
dy Kapituły.

ARTYKU Ł DZIESIĄTY

Również według dawnego zwyczaju na w ydatki budowlane, które 
koniecznie trzeba łożyć na kościół katedralny lub na jego obwarowa­
nie i konserwację, będzie płacił dwie z trzech części z dochodów menzy 
biskupiej. Podobnie też zakrystii kościoła katedralnego, na uzupełnie­
nie tych rzeczy, których może je j brakuje, sporządziwszy uprzednio 
rachunki dochodów i rozchodów, corocznie wpłaci dwie z trzech części
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na zakup wina, światła i szat świętych dla utrzym ania kultu Bożego, 
tak jednak, że bez w iedzy i jego zgody n ic z tego nie będzie zaku­
pione, za co winien by płacić.

ARTYKU Ł JEDENASTY

Również zamki i warownie Biskupstwa Warmińskiego oraz pałac 
biskupi przy kościele katedralnym  wraz z ich przynależnościami utrzy­
ma w stanie nienaruszonym, a budynki konieczne i odpowiednie w  ca­
łości zabezpieczy.

ARTYKU Ł DWUNASTY

Również według podobnego zwyczaju każdego roku koło święta 
Bożego Narodzenia istniejącem u wówczas kaznodziei w Katedrze W ar­
m ińskiej przez swojego ekonoma da i w ypłaci 50 marek w dobrej m o­
necie na powiększenie jego wynagrodzenia. Także wszystkie koszty 
i inne jakiekolw iek w ydatki, ciążące na ówczesnym biskupie i na m en- 
zie biskupiej, będzie ponosił i wypłacał każdego roku lub kiedy zajdzie 
potrzeba.

ARTYKU Ł TRZYNASTY

Również ilekroć przydarzy mu się w yruszyć w drogę poza granice 
Prus, wyznaczy jednego z grona K apitu ły, za je j zgodą, na adm inistra­
tora Biskupstwa i jego dóbr na zamku w  Lidzbarku.

ARTYKUŁ CZTERNASTY

Również nie zrezygnuje z Diecezji i B iskupstwa ani nie będzie 
się starał bezpośrednio czy pośrednio, pod jakim kolw iek pretekstem, 
radą lub pozorem, o jakiegoś koadiutora, który m iałby być jego na­
stępcą, bez zgody zdrowszej części Kapitu ły i tylko po zwołaniu tych, 
którzy z prawa w inni być zwołani.

III. T A B L IC A  G EO G R A FIC ZN A  W A R M II

Osobisty sekretarz Ignacego Krasickiego ks. Joachim Kalnassy spo­
rządził Tablicą Geograficzną Warmii i 18 grudnia 1786 r., a więc mniej 
więcej w dwudziestą rocznicę ingresu biskupa do diecezji, ofiarował mu 
ją z wyrazami hołdu i przywiązania 8: „Mam zaszczyt ofiarować Waszej 
Wysokości Tablicą Geograficzną Warmii, którą sporządziłem w taki 
sposób, aby jednym rzutem oka móc objąć wszystkie komornictwa, 
miasta, rok ich założenia, miejscowości, w których znajdują się koś­
cioły, wsie szlacheckie i ich właściciele, z krótkim opisem kraju oraz 
listę chronologiczną biskupów. Wasza Dostojność zechce przyjąć dar, 
jaki czynię w rocznicę przybycia Waszej Wysokości do Biskupstwa, którą 
my dzisiaj święcimy, jako dowód żywej wdzięczności, do której poczu­
wam się z wielu względów i na dowód przywiązania pełnego szacunku, 
jakiego nie przestanę mieć przez całe życie”.

Tablicą opracował Kalnassy w języku francuskim, podając krótkie, 
ale ścisłe informacje. Z tego powodu odznacza się ona dużą wartością 
historyczną i zasługuje na opublikowanie w całości. W  niniejszym roz­
dziale podajemy ważniejsze kolumny Tablicy historycznej i geograficz­
nej, niemal w dosłownym tłumaczeniu.

8 Joachim  K a l n a s s y :  Table G eographique de la Varm ie. W : Archiwum
Archidiecezjalne w Łowiczu.
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Niegdyś W arm ia była w posiadaniu dawnych Prusów, jeszcze po­
gan. Całkowicie została zniszczona przez krwawe w ojny, które owym  
Prusom w ydali Kawalerow ie Zakonu Krzyżackiego. Z pomocą różnych 
książąt doprowadzili w końcu do zajęcia tego kraju, zanim powstało 
biskupstwo, powierzone przez papieża Innocentego IV  Anzelmowi, człon­
kow i Zakonu św. Franciszka. Konsekrowany przez legata papieskiego 
w  r. 1242 w  Toruniu, był pierwszym biskupem W arm ii. Od tego m o­
mentu biskupi byli gospodarzami tego kraju.

Anzelm  ufundował kościół katedralny w  Braniewie i ustanowił 
16 kanoników. Kościół ten został przeniesiony do Fromborka przez 
Henryka —  bezpośredniego następcę Anzelm a i dotąd istnieje.

K ra j ten wiele ucierpiał od Kawalerów  Zakonu Krzyżackiego, k tó­
rzy byli sąsiadami Diecezji W arm ińskiej i silniejsi od biskupów, którzy 
skarżyli się, że Krzyżacy często najeżdżają ich dobra, że je plądrują 
i palą i czynią zło wszelkiego rodzaju.

Paweł Legendorf, czternasty biskup, poddał się Polsce, ale po jego 
śmierci wnet jego następca M ikołaj Tilngen odmówił dotrzymania 
obietnicy Paw ła Legendorfa wierności dla króla polskiego. Poddał się 
w ielkiem u m istrzowi Krzyżaków  i powstała w ojna z Polską. Krzyżacy 
przegrali wojnę i pokonany biskup został zmuszony poddać się z kra­
jem  królow i polskiemu. Odtąd do dziś W armia zawsze była rządzona 
przez biskupów i należała do Polski do r. 1772, kiedy to została oku­
powana przez Prusy, odstąpiona Prusom przez traktat warszawski w 
r. 1772.

Diecezja W arm ińska liczy 37 biskupów od swojego początku. Dzie­
w iąty biskup Henryk Sorbom otrzym ał dla siebie i swoich następców 
tytuł Księcia Świętego Cesarstwa od cesarza Karola IV , na dworze 
którego biskup przebywał w swojej młodości. Tytu ł ten, nadany na 
zawsze biskupom, został uznany przez sejm, przez króla i Rzeczpospo­
litą Polską.

Książę Biskup Stanisław  Grabowski w  r. 1743 uzyskał dla siebie 
prawo noszenia paliusza i pozwolenie na niesienie przed nim  Krzyża 
na terenie Diecezji.

Do biskupów warmińskich zalicza się Papież Pius II z rodu 
Piccolomini, który będąc w ybrany na biskupa W arm ii, bezpośrednio 
potem został w ybrany i ogłoszony papieżem.

Do biskupów warm ińskich zaliczają się czterej kardynałowie: Sta­
nisław Hozjusz, który przewodniczył na sławnym  Soborze Trydenckim  
jako legat papieski, Andrzej Batory bratanek Stefana Batorego króla 
Polski, Ja n  A lbert Waza syn Króla Polski Zygmunta III i M ichał Ra­
dziejowski, później Prym as i Arcybiskup Gnieźnieński.

Diecezja W arm ińska często przeżywała nieszczęścia i była zale­
wana obcymi wojskami. Pom ija jąc Krzyżaków  w  dawnych wiekach, 
potem napadali na W arm ię Szwedzi pod wodzą dzikiego Gustawa 
Adolfa, to znów za panowania Karola X II. Następnie niszczyły W armię 
Konfederacje Polskie podczas częstego bezkrólewia, które ściągały 
z ludności wysokie kontrybucje. A le  pomimo tych klęsk W arm ia była 
krajem  dość kw itnącym  i dochody Księcia Biskupa przed pierwszym 
rozbiorem, zdaniem króla pruskiego Fryderyka II, wynoszą 24 000 du­
katów.

Na Warmii znajduje się 12 miast, z których 10 jest dobrze zabu­
dowanych i otoczonych murami, a dwa są miastami otwartymi. Głów­
nymi miastami kraju są Lidzbark i Braniewo.
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